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Raw~kie paradok~y 
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REDAKCJA 

LEKROC przechodziłem ul. Na­
rutowicza, obok szosy warszawskiej, 
intrygowały mnie stojące tam 
drogo!W\Sk.azy. D1aczego naJP1erw 
czytamy „Rawa Marowiecka", a 

.potem „WBJrszawa"? Czyżby Rawa 1by­
fa ważniejsza :niż Warszawa? Czym so­
b ie zasłużyła na pierwszeństwo? Za­
gadnięty w tej sprawie swfor PKS 
ta!ką mi: da.il odpowiiedź: „Panie., to pra­
stare, s<Ławne mila.sto! Kiedy Warse:.awa 
stała ·się stolicą, wojewoda rawski, 
przejeżdżającemu prnez Rawę wojewo­
dzie warszawskiemu życzyl, aby Wair­
czawa była kiedyś talk: wielka jak Ra­
wa". 

Czy to prnwdia, czy żart? Zaintrygo­
wany jeszcze hardziej, ipoS1ZiedJ:em szuikać 
potwiertl.reni1a rtej ianegdoty ·W wojewó­
dzkim Wydziiale Kultuiry. Poczułem się 
bardzo niewyiraźnie widząc, że moje .za­
ciekawienie Rawą wprawiilo w dobry 
humor siedz~cych za !biurkami Ull'Zę<l­
ników. 

„Z azego słym:ie Rawa, pytasz Pan, 
dlaczego jest na pierwszym dirogoV{­
skazie? Dlatego, że jest w życiu pod 
każdym względem ostatnia". Pytam 
dalej: „A jak sprawy kultury? Chcę 
napisać dla „K1ronilki" o życiu ikiutural­
nym jaki egvś ciekawsz.ego ·powiatu rv,­
szego województwa". „Do KivOIIliiki Fil­
mowej".? „Nie, jest takie pismo sipole­
czno-kulturalne, już wyszło 5 nume­
ró,„· ... ". ,.A tak, tak prawda. Ale się 
pan wybrał! Rawa.i! Dobry dowdp! 
Pt·zecież tam nie ma nic ciekawego! 
Kultura - leży" - chór em z;aśmial się 
Wydział Kultury. Zrorz.:umi1alem, że jes­
tem śmieszny i czy;m prędzej wycofałem 
się. Czy to prawillłl, czy żart, co mówi 
.s i ę o Raw.ie? Kiedyś większ.a n.iż stolica 
- dziś na ostatnim miejscu w woje­
wództwie łódzkim? 

Spokój za spokój 

Rawa ma rz.eezywiście wcale śwJetne 
tradycje: od roku 1150 aż do 1 775 była 
s iedzibą wojewód!ztwa rawskiego. Zie­
m ia ra.wsika wydala w XVI w. wybit­
nych twórców lLteratury poJ.skiej -
Kacpra Mias:kawsikiego, poetę po(["ÓW­
nywanego z Pindarem, Maiciejai Stryj­
kowskiego, niajipr:red:niejsrego po Dlu­
gosZJu kroni1karza. Są w rawskim 
tradycje wa]k chlopSJkich przeciw ca­
ratowi i później - sanacji: itu wy·mśli 

i działali przywódcy dZiJs~ejszego mchu 
ludow·ego, tacy jalk W'Ładysław Kowal­
ski. Antoni Korzyoki i :iJnni. Było tu 
więc życie kultura11ne, byl ruch umys­
łowy, no, i cóż się z nimi stało? 
Zaa.i:kły? Czemu? Z braik:ru komumdika­
cji? 

Prawd'a, Rawa 1, · JeJ ziemia leżące 
w samym sercu PolSki poobawiione są 
linii k9lejowej. Fa1kt ten uniemoiliwia 
podo·bno normalny 'ozwój życia kultu­
rn.lnego. Talk przynajmniej wynill:a z 
opiinii Wydziiahl Kultury. A pnzedeż 

v.·łaśnie w Rawiie 7.IOirlganizowane msta­
ly pierwsze i przodujące w wojewódz­
twie spółdzielnie J>rodukcyjne, 1tu porw-

staje największa w Polsce fa.bryka 
żyletek, wznoszone jest nowe gimna­
zjum i rnowe bloki mia%kanio1we, tu 
istn Leje wie1e .mkliadów procy z w.iel­
kim POM-em na czele a na wsdach 
kwi.truie boigata twórcwść ludowa. Sło­
wem, w dzied:zim.ie życia gospodarce;ego 
nie ma w Raw1e zastoju. mimo niedo­
statecznej .komun~kacjd.. Czemuż to 
wlęc w zaikresie życia !kulturalnego 
bralk linii ko1ejowej powoduje, że Rawa 
„jest nia ost.atnim miejsCIU" i krultura 
tam „leży"? Prizecież samo już cierpli­
we czekanie nia ipolączen:ie kolejowe 
j.est dowodem kultuiraLnego :z.a.chowania 
się raw1Sikioego spoleczeństwa. I nie 
tylko to. 

Rawsikie ulice i domy są stosunlk.owo 
czystsize niż w innych miiastach powia­
towych: w1e1ki pallik - pięknie 'UJtrzy­
mainy, ocl1budowuje się 2lamek !książąt 
marowieokich, w którym .znajd.zie po­
m1es:zicze:n:ie muzeum :ziie:mi rawsko­
mazowieckiej. - Ludzie chodzą do !kina, 
po prootu 1biegiają do teaitru, jak tylko 
jakiś zabląd~i iraz 1I1a pól iroiku. [)la­
c.rego wymyśla im się od ootatinich? 
Najlepszym świiiadectwem lkul-tura11Ilościi 
rawian jest ich kimo, wypełniające 
przeciętnie 120-150°/o planu. Rawiia.1D.ie 
słyszeli o wypadlklll sp1onięcia· w irze­
sz;owskim kiina wroz 1z widza.mi, a jed­
nak, .z narażeniem życiia, wciskają się 
nia I pi.ętro jedynymi wą~imi drzwiiami 
n.k ·.-m przcez ucho iigielne. Nie na'l"ze- , 
kają na brak werutylacji, 1n:ie utyskują 
na ciągnącą się od lat budowę wejścLa 
i hanu, lktóra dosłownie lkwitrrie, jaiko 
że na murach w:m-osla jll!Ż zieleń i 
kwiaty. To jest miłość !lrulitury! Wcale 
nie mniej kochają ·rawianie muzykę i 
tan:iec. Podziwiałem ich lila iroma11Jtycz­
nej zabawie, o północy, w parku miejs­
kim. Ze&pół - jeden jedYID.Y zresztą w 
całym mieście - trzech pmygodnych 
muzykusów:, z których lkiaooy iwyc1nal co 
irunego, o·rientując się 111a wybijającego 
takt blaszainy.mi warząchwiami - ~al 
„po złotówce od ikawa~ka", ia jednalk 
kiażdy placił raz ipo ir.arz t bawił się do 
UJpadlego. 

To, że istnieje taki ogromny pęd do 
rozrywki i kultury w „dolach", jest 
n:iewątpliw.ie zaslUJgą mądrej i umiiejęt­
nej pracy o.rgoo:ilzacyjnej „góry". Z 
pewnością śmiech, ja·ki ll!.Słysrz;alem w 
Wydz. Kultury WRN. zapytawszy o 
rawską kulturę, wyrażał jedynie skrom­
ność ludzi nie lubiących chwalić się 
wlas:nymi osiągnięciami A osiągnięć 
tych nie brak. Dużą obniżkę kos:zJtów 
własnych ooiiągniięto - t11a przykloo w 
Oddziale Kultucy Pow. R.iN. w Rawie: 
zamilru>t czterech pracowników z kiiero­
WIIliikiem !lla c:aelt1, pracuj1e .tiu jiedynie 
19-1etnia panienka .z możUwle niskim 
uiposażeniem. Zamiast dwóch 1Xlkojów 
dla O<ldiziiału Kwtury - tylko jeden 
ale j1akże umiejętnie wykorzystany. 
Mieści. się w nirrn ~ Referat Zatrudnie­
nia i przechowalnia rowerów, a ponadto 
tylko ,przez ten polkój do.s·tać się mogą 
interesanci do Wyd:z:iału Hand\lu ~ Wy­
dziiafo Gospodai11k1 Mies0:zJkanrowej. 'Ro­
zumiecie jak bardzo kształcący wpływ 
na na·ród mają talkie przelotne cho6by 
zoc.hłysniięcia się aitmOSlferą Oddziału 
Kultury! Nie brnk t innyich osiągnięć 
św1aidczących o rozumnej m·ganiZłłcf: 

z Oddzi1ału Kultury odchodz:L co trzy 
mie.Siiące ipriaoo1wn.ik na stanowisko 
k ieroiwnika G.S. lub M.H.D.; świetna 

to metoda kształcenia ikadir lkiu1turnJ.­
nych. A jakie pos=owanie wla1Sności 
społecznej! Po rnzwiąza:niu orlkiestry 
O.S.P. 60 instrumentów czetka, według 
słów v-<ee przewodniczącego PRN, na 
„kierow.niika •oddziiahi kultury, który by 
siię znal na muzyce i· poprawadiZiJ: zes­
poły muzyc:zme". Wedluig koncepcji go­
spodarzy rawskiego powiatu, kierownik 
Odd:zialu Kultury - winien ibyć jed'Il:O­
creśruie ill1Struikitorem zeS1POJów muzycz­
nych. Ozemuż to Wydz. Kultury \V'RN 
nie wyjaśnił, ż.e bykilby jeszcze osz­
czędniej, gdyby kierownika obarczyć 
taikże obowią"Zik:ami mstrulktoro z;espo­
lów tanoozmych, chóraliwch i tea­
tralnych. 
Była okazja, aiby o wszyistklm co złe 

i dobre w kultua-ze iziemii rawskiej, o 
potrzebach i :naniedlbaniaich po.wiedzieć 
na I"'5zej od dJziesdęciu lat sesji WRN 
w .siprawa1ch ilmltury. Pomyiślano widać 
w Rawie: Łódź - kulturalne mia.sito 
- diaje nam spokój, okażmy się i my 
kulturalnymi - sipokój za S1Xlikój. No 
i oczywiście, nilkogo 1z Prezydirum i Ko­
IT\Hetu inie bylo na sesji i n1ilkt o :kul­
turze Rawy i powiatu .nie pjsnąl. Czy 
to nie jest jeden wielki ipa,radoks? 

W powiecie rawskim straszy 
Ni ·~ d·:> wk rv. ,r .-. też .aiue '.YjlP.r?'.ylPrn , 

dopóki się uie 1pi.z &o-na-iem. 
Wi.edzialem dlotychazas, że tam gdzie 

powstają sipółdziieln:ie produkcyjne stra­
chy zniikają, ze spóki~elnLą produkcyj­
ną przychodzi jednocześnie światŁo 
elektryC1ZI1e - wróg ,,ikooego". A jed­
na!k w rawSk:im powiecie tak o:ri.e jest. 
Proszę: Biala Raw ka - dwiie duże 
spółdlzięlniie produkcyjne i to iprzodu­
jące, JJilniia elektirycznia tuż, tuż, elek­
tryfiikaicja w prog;ramie F1ronitu Naro­
diowego, a świaltll:.a jak ruiie byto, tak 
nie ma. To &amo w Rzeczycy i Ino­
wlodizu, gdzie pracJją pana.dto główne 
rawskie ośrodki twórczości ludowej. 

. Poclobna hil.Storia z radiolfonizacją po­
wllitu. Nie i1D.aczej il. kinem. Wpada do 
Btałej Raw„kiej, Nowego Miasta.i, Rze­
czycy, Inowłocllza „.::no objazdowe -
dc>brze, żeby raz na mlesJąc i ucieka, 
bo... sitr1aiszy. Mogłoby powstać w tych 
spragn:ionyc<h iroorywlk1 lkultu.ralniej śro­
dowiskach - 1kimo stale. Mają miesz­
kańcy uruchomi~nie ik.iinia stalego ·W 

programie F\rontu Narodowego. I nie 
daje rady - straszy! Jes=Zie bardziej 
lękliwy oikazail się Teatr Ziemi Łódz­
kiej. W ciągu przeszło dwuletniej dzia• 
Łalności (900 przedstawiień) TZŁ dat w 
rawskim aż 11 przedstawileń. Cóż: teatr 
może nawet wola.Łby jeździć po swOiim 
województwie, niż tłuc się gdizieś po 
Do1nym Śląsku, Lubelis~zyźnie - ale 
jak w rawSki.m str.asizy? Nie mówię już 
o wy,padaoh teatrów stałych, czy cie­
kawszych zes•polói.·· a1rtystyCZ'nych w te 
stroiny. DLa tych Rawa nie :istnrieje. Co 
prawda - ni.e gard.z:ila .riawsikim „Re­
duta" Osterwy. iNo . .ale 1.o była „Redu­
ta", a my „Red:uty" nie m.arrny. Najbar­
dziej jednak chyib:. obawj.aiją ·się stra­
chów - Wojewódzki ZSCH i Wydział 

(Dokończenif> ::ia str. 5) 

o 

• -WITOLD WIRPSZA 

W hotelu „Pod poetq" 
Władysławowi Broniewskiemu 

I. 

W hotelu „Pod poetą" 
(Jest w Polsce od wieków taki), 
Za oknem - noc się plącze po krzewach. 
W krzewach - ptaki. 

2. 

Noc krótka, letnia. Najlżejszy 
Podmuch brzasku ją gasi. 
Bucha jaskrawym płomieniem 
Wrzask ptasi. 

3. 

Śpisz jeszcze - lecz gospodarz 
Już ciebie ma na oku, 
Wyłamał drzwi od numeru, 
Burzy twój senny spokój. 

4. 

Płomieniem ptasiego krzyku 
Smaga po piersiach i twarzy. 
On tobą gospodarzy, 
On ogniem gospodarzy. 

5. 

Na prozno włamywacza. 
Oddajesz diabłu lub katu. 
On nie popuści. 
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków. 

A jeśli ci od żaru 
Pęknie słabe serce? 

6. 

Zwolni się w „Hotelu pod poetą" 

Jedno miejsce ... 

JERZY WALEŃCZYK 

.. 
Przedmieście wieczorem 
Tą uliczką na nowe osiedle 

Tamtą do cegielni i mostu 

Tą do dziadka na cmentariz 

Tamtą do białych wysokich akacji 

Prowadź nas prowadź gwiazdo przedmieścia 

Czerwone światełko łódzkiej radiostacji 

Obrazie wymierzony zdartymi zelówkami 

Błądzenie nocą wśród pól 

Późne powroty krzyk pta.ka w brunatnej mgle 

Lasek gdzie się wieszali bezrobotni 

Lata. ma.rzenia o poezji 

Słyszysz to pociąg czy twój •wiei sz nadciąga. 

Ociera siQ o noc krzesze milczenie nad domkami 

A widząc że to wieczór na łódzkim przedmieściu 

Wsuwa się w głąb czasu 

I rozwiewa 

Wycinanki artystek ludowych z Zakościela (grom. Inowłódz). Od lewej: dwie pierwsze M. Sobolewskiej, następne trzy J. Siwkowej ostatnia B. Przyborkówny 



REGINA ELKAN 

Rozważania 
• bardzo nie 

optymistyczne 
I NTERPRETACJA „Ba11adyny" J. 

Słowackiego w wy'konall'liu .res.polu 
amatomkJego ZPB im. J. Staliltla w Ło­
dzi w mojej 1reż}'serii: i trusceniiz.acji .zo­
stała oceniona jaiko „jedyny bolesny 
zgirzyt" eliminacji centralnych (Try;buna 
Ludu 'llir 151 z dn. 3.VI. br. wydaltlie H), 
a sięgnięcie przez zespól TObotniczy po 
r·epertuair klasyczny, krt;óry do niego pa­
suje jak „ojc01We palto ina małego Jóizia" 
(Pr.wgląd K'lllturalny z dn. 9-15 czerw­
ca nr 23, Bolesław Bartoszewicz -
„Uwagi optymisty"), jako gigantomania. 
Dwie te oceny świadczą o tendencjach 
do wydawania PoChopnych sądów 
i cenizuirek .zespołowi amatorsk.iemu na 
-podstawie j-edinego spekłalkJru, a .co 
smUJtn:i!ejsza - prizyczynić się !!IlOgą do· 
dailszego wypaczam.iia pojęcia o zada­
niach i -ki.erun'ku TUchu iamatorsklego. 
Zespół mój komentował gmąco olbyd-· 

wie wypowiedzi w prasie, ikiliku człon­
ków zespo'łu zalamalo się przyjmując 
myllilie sądy .recenzenta jalko stanowi­
siko Redakcji wysoko u nas cenJionCYCh 
cmsopism, 

Wydaje mi się, że recenzent nie po­
winien nigdy uogólniać sądów bez zn.a­
jorhości istoty oo.gadnienirai, n.ie ·powi­
ruen traaić z oczu odbiol'cy, do kotóre­
go dociera krytyka, powi'nien lkontirolo­
wać .swój sposób wy.powiadania się , aby 
jego !krytyka był.a w skutkach buduią­
cia, z.achęoając.a do pracy, a n.ie nrisziczą­
ca łudzi w.rarżliiwych, ()lfiarnych i izapa­
lonych do pracy kulturalnej, jaikimi są 
uczestnicy •mbotiniczych :zespołów ama­
to rakich. 

wartościowym pracownikiem kultural­
nym i Q\idanym aktywistą. 
Zespół amaitorski nie powinien częś­

ciej niż dwa razy w tygodniu zbierać 
się na próby, ponieważ częste dysku­
sje zbyt koncentrują uwagę amatora 
na zaig;adn.ienruacll s1lltuki, odirywiaj.ą go 
od innych zagadnień życiowych, ko­
lo których nie wolno mu przecho­
dzić obojętnie, przesuwają punkt 
ciężkiości jego zainteresowań na jego 

"przygotowania i produkcje artystyczne. 
Amator nie :powinien występować na 
scenie częściej niż dwa, trzy razy w 
miesiącu, ponieważ występy wyczer­
pują fizycznie i zdolność amatora :io 
pracy na odcinku zawodowym przy 
zbyt częstych wy~tępach wybitnie się 
zmniejsza. Członkowie mojego zespołu 
syginalizowali mi o tym niejednokrotnie. 

Ważnym również momentem w pra­
cy zespołu amatorskiego jest prze­
ciętna zarobku członków. Włókniarz 
np. naszych zakladów skorzysta z 
,pierwszej okazji ubocznego zarobku 
i przerwie pracę w zespole, aby do nie­
go ipo pewnym czasie znowu powrócić. 
Takiego odejścia dla celów zarobko­
wych u ludzi obarczonych rodzinami nie 
traktujemy w. zespole jako braku dyscy­
pliny w pracy sp<lłecznej. 

W ukształtowaniu postawy ideowej 
zespołu pomogły mi przede wszystkim 
dwie pi.erwsre siz!Juki („Zwyci'ęstwo" i 
„Lubo.w Jarowaja"); dzięki sztukom 
klasycz,nym wzrosła niebywale kultura 
języka, rozwinęło isię poczucie piękna 

LECH BUDRECKI 

i artystycznego umiaru. „Balladynę ' 
uważam za najwyższe kolektywne: 
osiągruęcie zespołu, który „ zaipairtym 
oddechem pracował nad przygotowa­
niem tei:i niezwykle ·trudnej sztuki. 
Już po pierwszym czytaniu przyjął 

zes;pół szitukę z zachwytem. Wśród 
40-stu słuchaijącyich , trzy osoby znały 
niektóre wi.ersze Słowack.iego, jedna 
znała „BalladYJl1ę". Pierwsze wrażenia 
zamknęły się w określeniach: sztuka 
jest W1spaniała, straszna, prawdziwa, 
bajkowa itp. Po czytaniu próbowalśmy 
odtwarzać treść - było to jak zwykle 
rzucanie luźnych faktów. Zaczęliśµiy 
potem te fakty szeregować i oceniać. 
W szeregowaniu i ocenie faktów przc­
jaiw.ia IS:ię inajwyrafuiej postawa ide­
owa zespołu i ten etap pracy uważam 
za najbardziej interesujący. W zetkinię­
ciu z :repertuarem klasyc=ym wystą­
piil:y przy obu sztuJkiac.h cilekawe od­
chylenilia od ogómie przyjętego spo­
sobu 1Paitrzenia na „Zemsitę" czy „Bal­
ladynę", ujawniły się dla mnie nowe 
wartooci tych wie1!kiich dzieł aTtystycz­
nych. O ile w dalszych etapach pracy 
nad „Zemstą" opracowanie Kazimierza 
Wyki ,pomogło nam do ustalenia idei 
spektaklu, o tyle pr.zy „Balladynie" po -
wstała duża rozbieżność z dotychczas 
istniejącymi opracowaniami krytyczny­
mi, ponieiważ zespół nie potępia boha­
terki za dążenie do polepszenia sobie 
bytu i do władzy, a jej 21brodni nie uwa­
m za walkę -Odwiecw.,e,g:o ziła z dob!I'em, 
ale :za 1społecznie uwarunkowane postę­
powanie nędzarki w konkretnych oko· 
licznościach i warunk~. ch. To spoj['zenic:: 
zespołu pomogło mi do potraktowania 
„Balladyny" jaiko tragedii, która jest, 
moim zdainiem, artystyczną transpo­
zycją rzeczywistości politycznej w ja­
kiej żył Słowacki, która jest obok „Kor­
diiamia", „Anhellego" i „Lambr.a" próbą 
włączenia się w wie1tki rozrachunek 
iideowo •polity,czny po powtsta.niu. Spe­
cyfika warunków technicznych sceny 
świetlicowej łączy się bardzo ściśle z za­
gadnieniami finansowania zespołów 
amatorskich. Eliminacje szczecińskie 
wyikazały nam, jak. bardzo nierówno­
mierne są możliwości scen amatmskkh 
pod tymi względami. Milczy się o tym 
wstydliwie, a pr.zecież to bardzo ważnr. . 
Na podstawie dwóch czy trzech świetnie 
finansowanych zespołów amatorskich 
tworzy się mit o zaprzepaszczaniu wiel­
kich funduszów na dekoracje i kostiu­
my dla amatorów. Tymczasem prawic: 

wszystkie zespoły amatorskie walczą z 
wielkimi trudnościami finansowymi. 

Kos21t ogólny naszej „Ballady.ny" się­
ga 30 tys. Ponieważ nie możemy plano­
w.ać .takiej eklsploatacji sztuki, która by 
nam zapewniła .zwrot tkosztów realnych, 
1:taramy się koszt każdej sztuki ;1IlOŻ~i­
w1e ogran:iazaić. O szyciu kostmmow 
nie mogło być mowy. Nasze kostiumy 
do ,Balladyny" pochodzą z czterech 
róż.n'ych kostiumerii teatrów łódzkich, 
w zespole zostały generalnie wycero\va­
ne, wyczyszczone i wyprasowane. Stro­
na techniczna spektaklu została dro­
biazgowo opracowana z dostosowaniem 
do wymiarów i wyposażenia naszej sce­
ny. Efekty świetlne, akustyczne, sy;1.­
chronizacja przerw z motywami mu­
zycznymi. dały w wyniku spektakl czy­
sty i płynny, aktor podciągany w dyscy­
plinie środltiami zewnętrznymi, które 
tworzyły l!las·trój, czuł 1się zmuszony do 
jak największego wysiłku artystyczne­
go. Tymczasem w Szczecinie cały z pie­
tyzmem budowany nastrój prysnął z po­
wodu odmien:nych waTunków tech­
nicznych. Na zrobienie próby technicz.­
nej, która na miejscu trwała dwa dm, 
mieliśmy w nowych warunkach tylko 
trzy godziltly. Nie można było marzyć o 
skomponowaniu elementów spektaklu 
na odpowiednim pozornie. Sceny zbio­
rowe, zgubione nagle w wielkiej prze­
strzeni sceny szczecińskiego teatru, na­
suwały myśl o niedowładzie artystycz­
nym reżysera. Odmienność warunków 
wpłynęła na wykonawców deprymująco. 
Do tego 6 osób dostało chrypki, a nie­
przewidziane trudności organizacyj­
ne spowodowały, że scenę oddano 
nam o godz. 20, a skończyliśmy grać 
o godz. 24, Obiad był o 14-ej, tkolacja po 
spektalklu. Przy braku treningu w tym 
kierunku rzecz nie wymaga komentarzy. 

Z obniżonego poziomu spektaklu na 
eliminacjach centralnych zespól zdal 
sobie w pełni sprawę zaraz po wy­

·stęp:iie, stairiałam się jednak poprawić 
samopoczucie zespołu wyjaśnieniem, że 
im bardziej precyzyjnie :łbudowana jest 
szrtuka, tym trudniej pokazać ją w od­
miennych warunkach; n1ie przypuszczr.­
Łam jednak, że bez dysikusjj· ,z reżyserem 
i zespołem mogą się pojawić w prasie 
wypowiedzi dyskredytujące wysiłek ze­
i;,połu robotniczego włożony w przygo­
towanie, w przyswojenie sobie jednego 
z najpięklll.iejszych dramatów roman­
tycznych. 

.(Dolooń~ nia str. 3) 

! Zespół nasz s!kl.ada się wylącrznie 
z pracowniików ZiPB im. J. Stalina, 
w21glę<llnie, w :zm:iJmmej ilości:, z ozl~­
ków ich rodzin. Większość stanow.Lą 
praoownicy fizyczni lub •awarusowan.i 
z fizycznych. KiLkia osób ma wykształ­
cenie · średnie, jwięksrość podstawowe 
i ,niepełne poci.stawowe. Lierebność wa­
ha się w grain.kaclh od 30 do 60 osób; 
10 ooób to stały trzon, który w ciągu 
trzech lat stał się zwartym kolektywem. 
['eszta to elemenit płynny. Kolektyw po­
maga mi p.DaJCować z now'icjuszaimi, po­
tralfi określić :temat sztukli, szukiać myśli 
przewodniej, prowadzić dys.lmsję, !bu­
dować sytuacje proste, a niawet polem1-
zować z II'eżyserem na itemait ustawienia 
niektórvch scen 

Laury dobrze rozdane 

Wy~:will.aim .., zespołem rw ciągu 
trzech 1at „Zwycięstwo" Warmińskiego, 
„Lubow Jairowaj.a" Treniiewa, „Zemstę" 
Fredry .i. „Balladynę" Słowackiego 
wszystkie sztuki nagrodzone w elimi­
nacjach. Poza tym orga'Il!i.zujemy stale 
brygady artystyczne z programem pro­
dukcyjnym, zasilamy w recytatorów eki­
py łączności miasta ze wsią ~ część a<r­
tystyczmą akademii dkolicznośc iowych. 

Nasze zadanie to pmca .1kulturolna 
wśród załogi .i. dla .załogi. 
Załoga 21aikł.adów Stlcl1ada się w ·ogrom­

nej większości z ipracowniików fizycz­
nyich, z ludzi o wy.ksmalc-eni1u podsta­
wowym. P.ragniiemy przez odpowi.elini 
dvbór repertuaru i odpowiednią iillter­
ipretację tekstu >Zfuliżyć do czl0iników za­
ł'ogi wartościowe d:.tie1a literackie, •aby 
poznawali i przyswajali sobie ich treść, 
iich problematykę, pięikm.y język ojczysty 
(,n i.ech1ujstwo języlk:a jest chylba ~mj­

smutnilejszą s.puśc'i.zną s.tarych czasów 
nde tyUro wŚJI'ód rnbotndków), aby uczy­
łL się rpatrzeć •krytyCIZnie na sztukę tea­
traJ.ną, aby p rzez ~ruszenie artystycz­
ne ro.zibudziły się ich myślli, ·aby myśli. 
stały się bodwami do dZialań w życiu 
co<lz.ie rmym, e by te d'zi.ala:nia łącznie z 
procesem pracy produkcyjlllej iksma:lf. 
towaly ·nowe go so.cjail.ils tycz,nego czlo­
wielka. 

Dla zrealizowania takiego założenia 
człookowie naszego zespołu teatralru:.go 
muszą być nie ty 1tko 1aktor.ami, ale d. agi ·· 
tatorami sztuki przy swoich warszta­
tach, muszą umieć mówić, kierować. 
tOikiem refleksji widza, kiedy ten prag­
flle ogarnąć umysłem to co już ogarnął 
UCZ1Uciem i nawiązuje z aktorem-towa­
r zyszem pracy dyskusję na temat gra­
nej sztuki. 

Przygotowanie członka zespołu do roli 
agitatora jest trudniejsze niż przygoto­
wanie go do roli w sztuce. Wielu człon­
ków załogi jest nastawionych jeszcze 
n egatywnie do pracy ·zespołów arty­
s tycznych ZDK, udział w życiu kultu­
ralnym ZDK jest dla nich ekistrawa­
gancją lub luksusem, trzeba ich z tru ·· 
dem zdobywać dla 111as i dla ·sztuki 
teatralnej. W pracy nad tekstem muszę 
za tem znaleźć dla każdego członka ze­
społu taką drogę, aby sam aktyw usto­
sunkował się do sztuki, aby chciał j ą 
zrozumieć, a nie tylko grać, aby prawda 
znaleziona w utworze literackim stala 
si ę prawdą własną Jmżdego z grających . 
Taka praca jest żmudna, daje wyniki 
czasem dopiero po dwóch, a nawet 
fozech latach. Jednak członek zespołu, 
który pozi;iał radość myślenia i wyJa~­
Diania drugim swoich myśli, staje się 
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O d kilku · dni słyszę raz po raz: 
- Ależ zmieniło się! Ależ 
zmieniło się! Mówią to ró'.żni 

ludzie. Kręcą głowami, czasem cmoka­
ją z podziwu. Robią to z okazji tego­
rocznych nagród. Drażni mrvie to. Za­
czynam sprawdzać, kontrolować. Chcę 
przyłapać ich na grzechu przesady. Py­
tam sam siebie: Co się zmienHo? Gdzie 
się zmier!iUo? Zastanawiam się przez 
chwilę i wreszcie kapituluję. No, bo 
rzeczywiście „zrnJiervibo się". Dyskusje 
nad sztuką, ito urywane, to rozpoczyna- · 
jące się na nowo, nie miinęły bez echa. 
Ich podsumowaniem stała się przemia­
na kryteriów w przyznawaniu nagród. 
Z pozoru są one takie same. Zasadni­
czym, naczelnym miernikiem był i jest 
reaLizm. Ale rozumienie realizmu stało 
się inne. "Szersze i zarazem - jakby to 
powiedzieć „ostrzejsze", bardziej 
precyzyjne. 

W tym więc roku, przyznając nagro­
dy, przesunięto linię demarkacyjną re­
alizmu. Akcent padł na pojemność. Re­
alizm mieśdi przecież w sobie wiele 
poMyk, a nie jakąś jedną jedyną 
gwarantowany środek ocalenia przed 
piekłem naturalizmu i formalizmu. Nor. 
ma,tywne przepisy poszły w kq,t. A 
wraz z nimi i inne rvierozsądne warun­
ki, wywiedzione z prostackiej interpre­
tacji typowości. Słowem . zrnienUy s ię 
zasady poprawnego odczytywania 
prawd komunikawamych przez dzieło. 
Pejzaż rządzony dywizjonizmem świeti­
nym wie staje się tym samym arty­
stycznym odpowiedni kiem berkeleyow­
skńej teorii poznania, a poemat o mo­
ralnych doświadczeniach wojny nie 
oznacza „pesymizmu", rozpaczy i prze­
rażenia. Rozszerzyły się więc granice 
realizmu. Znalazły się w nich post­
impresjonistyczne sposoby malarskie J. 
Cybisa, E. Eibischa, K. Fedkowicza, II 
Cybisowej-Rudzkiej, muzyka W. Luto­
siawskiego, aktorstwo J . Woszczerowi­
cza czy Eichlerówny, wiersze T. Róże­
wicza, proza A. Rudnickiego, scenogra­
fia A. Pronaszki i T. Kantora. 

Niejeden spośród tegorocznych laure·· 
aitów nie tak dawno jeszcze był pod ob­
strza.lem krytyki. Obstrzałem? Powinie­
nem byl powiedzieć - kanonadą. Prze­
trzymali ją Cybis i Rudzka-Cybisowa, 
Rudnicki i Rożewicz. Pamiętam dobrze 
zgorszenie, jakie budziLi kapiści, i krą­
żące ongiś szeroko słowa pewnego po­
ety, który autora „Równiny" nazywał 
nihiUstą, jako że nie używa on rymów. 
Wielu podejrzliwie przypatrywało się 
wówczas Woszczerowiczowi, kręciło no­
sem nad Eichlerówną. Szeptali: - to 
nie jest realizm. Widzę już zdumienie 
w oczach czytelników. A tymczasem 
r zecz - jeśli dobrze się zastanowić -
wcale nie jest dziwna. Zmiana kryte­
riów realizmu to sprawa bądź co bądź 
nie tak dawna, poprzedziła ją uparta 
wymiana argumentów. Przed dwoma 
la,t y jeszcze wąskie, wielce nieprecy-

zyjne, a i szkodliwe pojmowanie zadari. 
naszej literaturyt. licz'iiJ,P sporo stronni­
ków i to stronnikow energicznych, 
jakże zapobiegliwych. Cóż mówić o la·· 
tach wcześniejszych? Czyż więc dziwić 
się można dawnym ofensywom przedw 
dzisiejszym laureatom? 

Znakomita większość tegorocznych 
nagród jest bezsporna. Nie podlega dy­
skusji. Z rzadka itylko posłyszeć można 
gros: - dlaczego? Zresztą głos ten naj ·­
częściej domaga się zastąpienia nagro­
dy drugiej - pierwszą, wyróżnienia -
drugą, a czasem wzbogacenia listy o 
jedno czy też kilka nazwisk. Nikt nie 
kwestionuje Iwaszkiewicza czy Z. Pro­
naszki, Lutosfowskiego czy Różewicza, 
Dąbrowskiej czy Dulęby. Nagrody przy­
znano bowiem tym ludziom sztuki, o 
których zgodny sąd większości odbior­
ców powiada: - Ci właśnie powinni 
zostać laureatami, ci właśnie ·umieją 
pisać, malować, komponować, właśnie 
tych aktorstwo cenimy, właśnie tych 

inscenizacje wydają się nam niezaprze­
r.:zalnym sulccesem. 

Lista bezspornych nazwisk - a taka 
właśnie otrzymaliśmy z okazji itego.: 
rocznych nagród - nie wyklucza jed­
nak pytania: dlaczego? Nie ma w 1iim 
zatajonych powątpiewań w słusznosć 
wyboru. Jest natomiast coś jakby po­
wątpiewanie w jego zupełność, Czytam 
raz listę nagród, czytam ją po raz dru-· 
gi.., A jednak w plejadzie świetnych 
nazwisk wciąż wyczuwam lukę. Brak 
mi i J. Przybosia, i J. Szaniawskiego 
(za całokształt twórczości) i wreszcie 
pośród wyróżnionych L. Buczkowskie­
go (rzecz prost(l,, za „Czarny potok"). 
Ale na dobrą sprawę, któremuż z jury 
wie możnaby postawić podobnych za­
rzutów? Ze pominęło, że opuściło, ;:;e 
szkoda. Na pewno szkoda. Któreż jed­
nak spośród naszych jury minionych 
lat wylegitymować się potrafi równie 
trafną linią generalną i, co za tym 
idzie, równą ilością słusznych nagród? 

Łódzcy laureaci nagród państwowych 
Prof. dr WŁADYSŁAW BRATKOWSKI - nagroda II stopnia za 

całość dziaW.lności naukowej w dziedzinie wlókienniotwa, 
KAZIMIERZ DEJMEK, reżyser - nagroda II stopnia za działal­

ność artystyczną w Państwowym Teatrze Nowym w Łodzi, 
Prof. dr EUFEMIUSZ HERMAN-nagroda III stopnia za prace 

naukowe w zakresie diagnostyki chorób nerwowych, 
. Prof. inż. EV GENIUSZ JEZIERSKI -nagroda II stopnia za pra­

ce naukowe w dziedzinie teorii transformatorów elektromagnetycz­
nych, 

Prof. dr WŁODZ{MIERZ NIEMIERKO - nagroda II stopnia za 
prace w dziedzinie biochemii owadów, wykonane w minionym 
10-leciu, 
STANISŁAW PIĘTAK, literat - wyróżnienie, za tom poez3i 

„Przymierze z nowymi laty", 

ANDRZEJ STRUMIŁŁO, plasityk-wyróżnienie, za obrazy „Tej 
broni nie zwycięży nikt" i „Nasza ziemia", 

Prof, dr MIECZYSŁAW WIERZUCHOWSKI - nagroda II stopnia 
za prace naukowe. nad karmieniem dożylnym. 

Ordery 
„SZT ANDAR PRACY" II kl. otrzymały: 
Zespól Taneczny ZPB iim. Harnama i Zespól Pieśni i Tańca 

Z. M, im. Strzelczyka. 

KRZYZEM OFICERSKIM ORDERU ODRODZENIA POLSKI od.­
znaczeni zostali: 

JADWIGA CHOJNACKA, dyr . P. T. Powszechnego oraz KAZI­
MIERZ DEJMEK, dyr. P. T. Nowego. 

KRZYZEM KAWALERSKIM ORDERU ODRODZENIA POLSKI 
odznaczeni zostali: 

JAN AUGUSTYNIAK, dyr. Woj. Biblioteki Publicznej, KAZI­
MIERZ BŁESZYŃSKI, literat, SEWERYN BUTRYM, akJtor Państw. 
Teatru Nowego, STANISŁAW CZERNIK, literat, WANDA JAKU­
BINSKA, aktorka Państw. Teatru Nowego, STANISŁAW ŁAPIŃ­
SKI, aktor Państw. Teatru im. Jaracza, ZOFIA PETERSOWA, lite­
ratka, Kier. Art. Polskiego Radia, MARIAN PIECHAL, literat. 

Sierpniowa niedziela 

P
EŁNIŁEM w swoim czasie obo „ 
wiązki referenta socjalnego w 
pewnym zakładzie pracy i- mię­
dzy innymi - powinienem był or­

ganizować wycieczki niedzielne moich 
kolegów i towarzyszy pracy. Nie wiem., 
czemu to właśnie „wczasy świąteczne" 

,przysparzały mi tyle kłopotów, czemu 
tak trudno było namówić kilkanaście 
osób na wspólną niedzielną wycieczkę 
za miasto zakładowym samochodem cię­
żarowym. Faktem jest, że fundusze na 
„wczasy świąteczne" pozostawały naj­
częściej niew-ykorzystane, 

Ilekroć dostrzegę ciężarówkę, która 
w pogodny ranek świąteczny wiezie za 
miasto gromadę roześmianych kobiet 
i mężczyzn; przypominam sobie te kło­
poty sprzed lat kilku. O tym, że należą 
już one do przeszłości świadczą cale ka­
rawany samochodów sunących przez 
wylotowe ulice miast w letnie niedziele 
i święta. Do niedawna nawet z odr ob i· 
ną zazdrości wyobrażałem sobie nap_ęcz­
nia,le liczbami sp-ra,wozdania z „wczasów 
świątecznych" sporzą<;!zane przez odpo­
wiednich referervtów, do niedawna ze 
szczerą radością patrzyłem na weso­
łych, opalonych wycieczkowiczów. wy­
jeżdżających z rozprażonego miasta do 
lasów, nad rzeki- w słońce i wiatr. Icll 
widok upewniał mnie o tym, że rośnie 
i pogłębia się w naszym kraju kultura 
wypoczynku, że uczymy się coraz p?"Zy­
jemniej i pożyteczniej spędzać wolne od 
pracy dnie. 

Przypadek zdarzył, że kilkanaście dni 
temu znalazłem się w miejscowości 
chętn~e odwi.edzanej przez wycieczki. 
Opodal rzeki, pod drzewem, stało kthka 
ciężarówek przybyłych - jak o tym 
świadczyły napisy na drzwiczkach ka­
bin szoferskich - z kiLku łódzkich 
i podłódzkich zakładów pracy. Na tru­
wie w cieniu wybujałych łóz porozkła­
dały się gromadki wycieczkowiczów za­
jętych zbożnym trudem opróżniania bu­
telek z wódką. Tu paru bełkocących już 
mężczyzn agresywnie zmuszało do picia 
wymawiajCłcego się towarzysza, tam ja­
kaś żona Ćźynila jazgotliwe wymówki 
mężowi, który podtykał szkl.ankę pod 
nos kilkuletniemu synkowi. Połajanki 
i soczyste słówka krzyżowały się w po­
wietrzu bezustannie. Wokół stanow-isk 
poszczególnych grup trawa zasłana była 
papierami, między którymi połyskiwały 
w słońcu wyrzueone, puste butelki. Pa-
rę osób płci obojga rozwalonych na tym 
śmietniku spało w pełnej słonecznej 
spiece. Jakiś Litościwy towarzysz cho­
dził chwiejnym krokiem od jednej do / 
drugiej i nakrywał im głowy gazetą. 
Na • świeżo skoszonej łące grupa mło­

dych kobiet i mężczyzn zorganizowała 
jakieś gry sportowe. Przeszkadzały im 
kopki siana - w jednej więc chwili 
wczorajszy trud chłopów poszedł na 
marne, siano rozrzucono i zdeptano. Za­
raz potem cała gromada „sportowców" 
ruszyła nad rzekę, nad którą podniósł 
się nieopisany wrzask i tumult. Stojący 
na brzegu tłum gestykulował i krzyczał 
obserwVJjąc tT1Zepocą.cych się bezradnie 
na głębokiej bystrzynie dwóch ludzi -
mężczyznę i małego chłopca. Znalazło 
się paru śmiałków, tonących wyratowa­
no. Nad nieprzytomnym mężczyzną ze­
brała się zbita ciżba, jakiś tęgi brunet 
histerycznym wrzaskiem sprzeciwiał się 
zastosowaniu sztucznego oddychania, 
żądał, aby ofiarę włożono w koc i ener­
gicznie huśtano. Tak też zrobiono, nor­
malnym sposobom ratunku nikt nie da­
wał. wiary. Szczęściem niedoszły topie­
lec ocknął się sam i na uginających się 
nogach wlókł się ku kępie, a za nim 
wciąż w nieboglosy wydzierający się 
chłopak. Nagle, jakby spod ziemi, wyro­
sła ·obok nich zażywna kobieta. Zaga­
dała wrzaskliwie do oszołomionego 
wciąż mężczyzny i z impetem wymie­
rzyła mu dwa policzki. W gromadzie 
obserwatorów buchnął homerycki 
śmiech. „To się nazywa żona" - krzy­
czano z uznaniem. Stojący przy mnie 
szczupły chłopak wyjaśnił: „Schlał się, 
panie, i poszedł z chłopakiem "pływa(;. 
Byłby utopił dziecko, taki syn". W glo­
sie mego informatora brzmiało oburze­
nie, w oddechu czuć było wódkę. 

Przez cały dzień panował nad rze"ką 
harmider i rozgardia~. Przed wiecz:J­
rem zagruchotały motory samochodów 
i potem zrobiło się cicho. Na łące zja­
wił sie chłop. Popatrzył na zdeptane 
i rozrzitcone siano -i westchnął serdecz. 
nie. Popatrzył na zarzucony papierami 
i butelkami lasek, na odarte z gałęzi 
olchy i łozy i pokiwał głową. Poszedł 
do niewielkiego łanu ży1ta do polowy 
zjeżdżonego kolami ciężarówek i stai 
tam długo. Co myślat? Zgadnąć nie­
trudno. 

Tak. Do niedawna ze szczerą radością 
patrzyłem na wesołych, opalonych wy­
cieczkowiczów - wyjeżdżających z roz­
prażonego miasita. Do niedawna cieszy­
łem się wzrostem kultury wypoczynku 
w naszym kraju. Teraz, po opisanych 
tu obserwacjach, widzę, że za wcześnie 
jeszcze na nicŻym niezmąconą radość. 
Tym wszystkim, lotórzy organizują 
i prowadzą akcję „wczasów niedziel­
nych", poświęcam niniejszy felieton. 
Niechże pomyślą oni nad tym, co zrobić 
należy, by słowa o przodującej roli kla.­
sy robotniczej nie były dyskredytowane 
przez fakty podobne wyżej opisanym. 
Niech uświadomią sobie, że najlepsza, 
pracę ekipy łączności miasta ze wsią 
obrócić może wniwecz niezorganizowa­
na, barbarzyńska wycieczka niedzielna. 

KRONIKARZ 



Z
ACZĘŁO się o<l „fuchy", jak mó­
wią 1r()lbotnky budowlani. „Fu­
cha" w gwar.ze cieśli!, m'Uirarzy, 
m aila1rzy i dekarzy oznac:zia po­
kątną robotę ;poza godzinami 

p-acy, u loikatora domu, w 1którym 
Miejskie Przedisiębio.rstwo Remonto­
wo-Budowlane iprze,prowadza iremont. 

PTOpo·zycja ,,fuchy" wychodzi prze­
ważn i e od Jcika1oró:w i to 2lwyikle wte­
dy, gdy JUŻ pomiędzy członkami. Zialo­
gi Temorutowo...!budowlainej a mi·eszika.ń­

cami dOl!llu zadzierzgną się węzły bliQ:­
szej znajomości. Ot, chociaż/by .taki 
obraz! ... 

Malarz stoi na desce „rusztowanio­
wej" w otwartym oknie waszego gabine­
tu, gdzie siedzide za biurkiemprzypra­
cy. Podnosicie głowę. Robotnik. w krym­
ce vpryskanej tięczowo .k.ropel'~ami a-óż­

noloolorowych farb .zagląda wam do 
mieszka.nfa i śmiieje s•ię całą gębą z po-

· wodu zaskoczenia„ jakie wyczytać moż­
na na waszym oblicm,. Swi·et.na -Okazja 
do rózmówki i wynurzeń na tematy o­
gólne 1 zawodowe! Jaika zachęcająca 
atmosfera niezwykl-0ści, a zayaz,em in­
tymności, sprzyjająca po'llfałej poigawę, 
dce o wszystkim .i o niczym! On wisi na 
rusztowaniu, wy wstaj.ecie od biuirka 
l dalej-że urągać na biurokirację, i na 
ten C'holemy remont, !który talk się ;prze­
ciąga,, i na kolor ina ściianach, il1i·e taki, 
jaki wy lutbicie, a ' :ii że sxablo1ni!k pod 
sufitem też by móg.ł być inny! 

W wyniku :tego rodzaju rozmo.wy sto­
jący na desce rusztoiwaminwej olejny 
i klejoWY malarz Leoil1 chętnie 1przyj­
muje was,zą ipropoizycję przemalowania 
ścian i ulorż,enia s:zalblc1niku ipod sufiitem 
za umówioną c-enę dwustu ,złotych, a 
conto :któiryclh otirzymal zadatek w kwo­

-de z~ort:ych :stu. 
Co dalej? ... Dochodzi czwiarfa. Leon ze 

s1uzlotówiką w g.ain5ci udal się do pa!ka­
mery, gtirz.ie ik:Olledzy myli się i praebie­
rali po pracy. Nie jest się prz,edeż, do 
licha, „sa'latą" i rri-e pije się do lustra! 
Lean więc wtajemnk:zył w s.zczegó­
ly za1wartej tramm1kicji !kolegę mu.r:arza, 
przodownilka ;pracy, zwanego „Si•w­
kiem". Bi.ale jak wapno brwi, białe 

rzęsy, crerw-0na twarz i .zJiotawe włosy 
- . z tego ws:zySltlkit:lgo iposzlo przezwi­
.sko SLwek. 

Mura.rz z początku oc;ą,ga:I: się. Przy­
rzekł dyrektorowi MPRB, że nie będzie 
w.hęcej pił. I wtaśnie zbrernł się do do­
mu. Dreli1chy robocze zmi1e111ioł na nowy 
~ar:n:i .tuir z sześćdziesiątki, ale bardzo 
doih:rrz.e usiz:yty i skrojony. 

Tym'czasem Leon pvtbiegł już do knaj­
py w tym samym domu. a wrncając 

z <lwj.ema półli:trówikami spostr.zegl jesz­
cze jednego :kompana. 

Na pochyłym da0hu trzyipiętrowej 

oficyny deka1rz Władek Przewo.źinia:k, 

szczotlką na dlugi,m Lr:mnlku sma:rv1wal 
papę lepikiem. 

- Wla.dek! hukinąl na niego Leon 
i wnownym gestem daJ: znak, że jest 
okazja <lo poipi.jarv.:y. 

Z okna pakamery, gdzie od.bywaJa się 
libacja„ widać lbyło długie, mroczne 
podwórze. Na śr:o'Cl1ku. wznosiła się pry­
zma żółitego piasku i żwiru obok airfy 
i .'.'krzyni z wapnem. Wymachujący ło­
patą robotnik iprzesypywaJ: przez arfę 
piasek do :zapmv..ry. Opodal stało iparę 
kubłów z farba.mi. Ot, wszystko jalk w 
podwórzu kamienicy w czasie remontu! 

Awantuira wybuchla po wyrpic.iu dru­
giej 1Póllitr6!w;ki. .Po:szl:o o to, że Siwek 
poddał klrytyice k'epsikie wykoDJanie 
malaorskie okien, a w s~ólności -
szprosów, poprzeC2lek między ramami. 
Bvl na tej budiow.ie od il1iedawna 
i ~utrzymywał, że tam, gdzi·e ·priarcowru 
pop<rzedniroi, w wojslkowośc\ wy.kromy­
\Vali tę ·rolbotę lepiej 1 sta·ranniej. 

Rozważania 
(Dokończenie ze stT. 2) 

Zadania stojące przed ruchem ama­
torskim nie zostały zbyt jasno sformu­
łowane na XII Sesji Rady Kultury 
i Sztuki i dlatego inaczej rozumie je 
reżyser zespołu amatorskiego, a inaczej 
ludzie powoływani do oceny wyników 
pracy zespołów amatorskich na szcze­
blu centralnym. Kierunków pracy w ru­
chu amatorskim jest !Prawie tyle, ilu 
mamy myślących uczciwie i aktywnych 
artystycznie reżyserów zespołów ama­
torskich. Piętnuje się „zawodowość" ru­
chu amatorskiego, zresztą bardzo słusz­
nie, a z drugiej •strony ocenia się bar­
dz<Y wysrako wy.niik: praocy .takich ztespo­
łów, które właśnie przechodzą na za wo· 
dowość i stawia się je automatycznie 
za wzór całej masie zespołów, za WZ'Jr 
nieosiągalny przede wszystkim ł-przy­
('zyn od ze~ołu niezależnych. 

Te sprawy trzeba rozwiązać tym bar­
dziej, że w Łodzi przy PWSA im. Schil­
lera istnieje Wydział Instruktorów-Re­
żyserów i wykładowca w ilPOsób spre­
cyzowany musi o nich mówić studen­
tom. Konieczny jest zjazd, czy narada 
w mniejszym gronie, ludzi związanych 
od szeregu 'Lat z ruchem 1aimartorskim zci­
wo.dowo, !rudzi którzy znają specyfikę 
ruchu ama.torski1eigo z pracy .a nie z ·QPo­
wiadań czy z mniej lub wie.cej udanych 
spektaklów, ludzi, którzy w sposób po­
ważny i z peŁnym poczuciem odpowie­
dzhalności •Sjpróbują, .na podstawie do-
1ychczasowy·ch wyników w pracy na od­
cinkach im :powJern01I1ych, ocenić, co jest 
zie, a co dobre w tym ruchu, jaika jest 
najsłuszniejsza i najzdrowsza dro.ga ku 
temu, aby przez ruch amatorski podno­
siła_ się i:stotnie kultura w masach, pod­
nosiła się kultura słowa, umiłowanie 
piękna, aby radość z pracy twórczej 
.prcm.i.eniowrarfa z domów kulłtury na 
warsztaty nracy. 

REGINA ELKAN 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

DOM NA BAŁUTACH 
mówże coś na swoje us:Pr.awiedliwie­
n rite! My oczyszcziamy Polstkę z prze­
kleństw i !błędów 1Prrzeszło.ści, a ity iw te 
błędy samoclhcąc wŁa:zisz! 

Nie podnosząc · głowy Siwek mówil 
zmienianym głosem: - Ja 111.iie wiern, 
ja'k . to jest, towa:rzyszu dyrektorze! 
Może to słaba wolar wszystkich budow­
larrzy? Lokator niamawia ma „fuchę", 
·daje zadatek, a często sam stawia 
ćwi.airtkę. I to tak wchocl.zi w []JalQg. 
Towa~zysz dyrektor myśli, że mi mo­
że ni1e wstyd torw:arzys.za dyire!kt-Ora., że 

mi nie -wstyd żony i dzieci? Wstyd mi... 
Jak wracam pij.any doi domu, to :moje 
chlop.aiki ze strachu chowają si·ę po !ką­
tach, a żona beczy. 

Ambitny i zairo.zumialy LeOin inie mógł 
ścierpieć podobnego zarzutu. Zawsze 
starał się WY.konać .swoją robotę talk„ 
żeby się nie wstydzić. W pooniecem.~u 

al:kJoh-0lowym rzucił si·ę na Siłwlkia ze 
szpachlą. Wl;adek Przewoźni1aik chcial 
ro:zbroirć wialozących. 

Po chwiJi1 1lr0ech ipod0hmioelonych 
mężczy.zm, taJrmOi.SiZąc się wypadło lZ pa­
kamery na podwórze i WYWalilo się na 
srtojące tam 1kUJbly z faribarrni .. 

No,wy gairni.tur Siwka zamienił się 

w sZJmatę tPolkrytą grulbymi plamami 
fai·by oJeinej. Leona i Władika odwie­
ziono do szpitala. 

Dom na Bałutach 

Naza.jutrz SLwek .wstal izawieszom.y w 
pracy i weziw.amy do dyrekcji MRRB. 
Przysredl z ,pocłlbirtym olkiem, w czerwo­
nej kvszuli rw 1k1ratkę i w starym ceiro-
1\vainym na łioik'Cia.ch i knlalnach giarni­
turz.e, w rkl<xym przyjechał: w 1948 ro­
iku ze wsi do Łodizi: w pos,21ulk:irwaniu 
pracy. Dużo wody •U!ply;nęło, zanim 
•utraJfil w to, oo mu najlepiej rwyclho­
dziło spod ręki. Był pomocnik.i.em zdu­
na, byl cieślą. Wreszcie dyirektor, sta~ 
iry koimunistJa, „rówiny chłop", c1rzekl 
,.Ty, Si•wek, będziesz ·robił: leipiej :kiel­
nią niż siekierą!" 

I polk1azalo si·ę, że Dy.rektnr miał ra­
cję! Siwek .za1c.zął się uczyć mUJra.riki. 
Przeciętna .no.r:ma wynooifa dla lffiUT·a­
r.za 3 metey sreściennc muru diziermie, 
co rrównał-o się olkolo 1153 ceglom. A Si-

wek potrafil w cią.gu ośmiu godzin 
przy doiJTze zo.r.ganizowa1nej robocie 
uła!Żyć 2000 cegiel. 

Rrz.odownik pracy Siwek byl Ben­
j.amin.kiem Dyirekito1ra. Toteż ~głosił się 
oo dyrelkcji ze wsty'Cl·em, .ale i z ciichą 
:niadizieją, że mu osfatecnnie nic :Złego 
111ie zrobią. Najwyżej .zbesztają po-
1:ządnie. 

Musiał dł•ugo czekać w .selkreta.riracie. 
Parę godzin. Krew go zalewała, -prze­
cież lmżda godizina to sl'raicony zarrobek 
\ki.liku ład11JYch .groszy. 

Dyirektora 1IJ.i.e byJo w biurze. Od 
wczoraj prowadziJ: roboty zabezpiecza­
jące kamienicę na Bałutach, w iktó1rej 
zaczęły sirę zarysowyiwiarĆ mury. 

Po pierwszym alairmie Dyirekrt0ir rka­
za·ł natychmiast pOid'Stemplmvać dom l 

po.stawić zaipory zewnętrzme, a we­
wnątrz mies'Zlkań, :na ścianach, założyć 
n.a próbę plomby gipsowe. W ciągu 
nocy plomfby zarysowaJ:y się, co było 

dowodem, że mury obsuwają się w 
dalszym ciągu. 

Dy.rektor z Ki erownirkirem grupy ro­
bót przyszli do rbilurn o pii&Wls.zej. Obaj 
wysokiego wzrostu, postawni na schwał. 
Ale tyJ:ko w tYlffi lbyli do siebie podo­
b.ni! Poza tym r.óżniłi silę we wszyst­
ikim'! Dyire~tor miał jprzyjem.n'.ie brzmią­
cy, niski glos, uśmiech na twairzy i we­
sołe oczy. Kierownik ml!al igłos przyrkry, 
g1DUby, bezdźwięczey, demną, nieru­
chomą .tWlail'Z, wbbaw.e wiJ.crz:e oczy i 
szpakorw:ate !Włooy. Twardy s•urowy 
człowiek. Robotnicy .slk:aTżyli się, że 
jest brutalny i beziwziględ.ny. Fala 49 
otrzyma·lai już diwie srkar,gL na iniewłaś­
cirwe postępowanie Ki•e.r()IWlfiika z ipra­
cowni'kami. Byl oin z\,\11()-lenru!kiiem tatk 
zwanej silnej r·ę:ki i ;z jaikąh . .zajadlą 
suTowością .tępil wszelkie wy1krocze­
nia na budowie, a w :snczegó.Lności rwy­
pa'dlk.i pi~aństwa. Zupełnie inny byl 
pod tym w.zględem Dyrrektor. Rdbotni­
cy mówiat o ni:m „swój człowiek"', 
„równy facet". „<liUSjzar il'lie człowiek". 
Dekarz Władek Prnewoźnialk. !którego 
Dyrekrtor -poota,w\l IPITZed sąd rkolekty­
wu za pijaństwo ·na. budowie i uikar.ał 

naga.ną z ostrzeżeniem, po dziś dzień 
wspomina z czufością: „Bylem sta1rym 
koniem i Dyirekrtor dial mi ;prze,z łeb!" 

'Pa;rtyjni opowiadaiU, że Dyirektor 
przed wojną byl 1rolbotni'kiem se:zo.no­
wym, ,zna:nyim jalko dizilałacz !komuni­
styczny pod pseudonimem - Jabłon­

ka. Byli n-a.wet tacy, !którzy w czasach 
przedrwojen1nrego beZJrobocila widywali 
go pooizuku1jącego pracy :na tkraińcach 
Ło<l,zi, gdzie - jaik uczyło doświad­
czenie - łatwiej było znaleźć irobotę. 
Obok zbogaconych sJtlepilka.rzy i ·róż­
nych innych dloro'bkiew.iiczów lbudo;wa.li 
tam domki jedil10trolcl:zi.n.ne majsrbrowie 
fabryczni, którzy -0dejm-0waH sobie i 
d ·_iector1 od .ist, "Szc1ędiha.li i iadska.li 
pasa, ażeby ty.liko odłożyć troclhę ~ro­

sw i dochrn1Pać sję wl':a:snego dia.chu nad 
glorwą. Można tam więc było od czasu 
do czasu z;airobić coś przy lasowanilu 
wapna lub wylko,pi·e dołów pod funda­
menty. 

OpQIWiadająic talk, chcieH przez to 
pow.Ledzieć, że Dyrektor lbył starym ko'­
muini·S•tą i rozumiał i wci.elarł w życie 
linię Partii, rktóra z.a.twsze zwraca 6ię 
do ludzi z perswazją i nie rezygnuje z 
żadnego człowieika. 

Na to właśrru:e lilc:zyłi Siiwelk. Myślał, 
że uida mu 1slię jeS!ZJOZe !tym ra.1W!11 

prześbZJgJnrąć 1ffię jak!Oś ipTZez tę funtikę 
w1ellkodJuJE!Zinre>jr pobłaq,lirwości Parrttiił 

dla w.ad i błędów człowi1eka, .ska.ro 
tyillko ,prziyrzeknii.e, iż ł!llLgdy więcej kie~ 

l!ilaha dlo UiSlt nie podu.Jie&ie. 
Tyunczais.em lj'UIŻ oo progu zaSlkoczył 

go 1niieprrz.y.jemnl'.1e poruua:y wy.raz :tiwail.'tly 
Dyrelkltoira. i Kierowtrlłiika. To ,prawda, 
m~ell' ,zmarftwień •oo nierrniall'a z pow-0-
du tego obsmvają1cego się jak iprży tr:zę­
siernlru zJiemii ICllomu na SałlU!ta.ch, ail.e 
pomimo to, 'UIWaża.ł, że ó1a!koś za >ba.rdlzo 
patrzyli 1na !Iliego w.Bikiem. 

- Ładnie s i ę .s1prawwjesz, Siwek, nie 
ma, c0r! P.rzodoW1Ill;ik, pisiia1krew, a wód­
ikę ,iJłqpie oia.ik ll1ie C2Jliowiek! - zaczął 
bez 1W18t~ Dyire'k!toir. - Chciałem ICi 
dać ·rdbort;ę przy miinawall1i.u fiunda­
menltórw ~ tym •db!'l11.wają·cym się dlo­
mu na Bałru1tach, alle bo .to ja mogę 
stawiać pijaika do taikLej odpowLedzial­
nej roboty? Powiedz sam, czy mogę? 

Siiwek. zamruiga1ł białyrrni p01Wiekami. 
żremike zaczęły mu ~altać, ,jalk .ziwy.kle, 
gdy był podenerwowany. Parę myśli na­
raz ,prlZebi·eig~o mu przez głoiwę. Dom na 
Bałuta.eh ito była rolbota. remantowa, 
fE01P.i-e\i płaitna, .n'ż noiwa ibrudowa. Cein­
ruik dJa ka.tailogów remontu był n,vyż-

Rys. J. Cichecki 

szy 111iż dla nowych b'Udów. Po drugie, 
mlrJ10wainJe stanowiło dkarzję do po<l­
niresienia kwalifikacji z.:awodcwrych. 
S~wek Za/WISIZe dltd! o tn, żeby pracując 
po<llwy1ils1zać 1zararzem s0we klwailifika­
dje, .naUJczyć się odiczytyiwa.n.ia iry,sUIIl­
ku technirc.znego. 

- Pan:e dyrekitorne! - wybuchnąil:. 
- N'e będę w:i•ęcej! SrłOfW•o! - grzmort:-
nąrJ: Sl!•ę IW !Pierś. - Tifwarzysrz dyrek!tor 
wie, jak to jest ... Gdy odmawiam ko­
legom kielicha, to rmnie mają za wroga 
atlJbo don/Osd.ciela! 

Zaczął' O/POWi.adać, jaik ito było z „fu­
dhą". 

Ale Dyreikitoir i IICeroiw1n1iik: n/ie bair­
dlzo ,go ,srudhali. Wiedlzieli już srkądi­
nąd, jak itam 1było. 

- Dobra! - posta1I101Wiił: Dyrekltor. 
- Sit<ilnie~1z 1j1ultJro do :pracy ill.a Bałutach. 
Tyllko, Si.welk;, :pamlioę!tad ... 

Wtedy też odezwał rsię m:kLJąrcy dio­
rtą,d IK.i·erolWlntilk. - ISiiwek, ty wie:Yz, że 
zie mną nie ma żaT'tów! - rzekł IPO­
~lpnie. - .Jar za wód~ rpędzę !Precz z 
burdlOiwy, beiz apela'Oji! 

Siwek zamrU1gal białymi rzęsami. 

Nowa „fucha" 

Siwek, jak wszyscy pijacy, był czło­
wiekiem lekkomyślnym i prędko za­
pomniiał o swym uToczystYiffi :pr.zyrze­
czeniu. Tym bardziej, że ·robot.a przy 
remoncie domu na Balutach była pierw-
51zorzęd!na i k.ażdry wpadał w jej rytm 
.zapomLnając o wszystkim innym, 

Poi11ieważ mury obsuwały stę w dal­
szym ciągu. trzeba było positawi•ć drugą 
rk.olumnę stemp1i i pr.zyistąpirć do ankro­
wania., czyli przeprowadzić 25 żelaz­
nych dirągów na pr.zestrza.l przez ka­
mienicę 6pi:nając ją żelaznym gonsetem 
i ścią1gając umieszczonymi na zewnątrz 
murów tarczami. 
Następnie przystąpiołfio do ,pogłębia­

ndra płyit1kiich, 80-.cenrtymetrowych wyiko­
pów o jeden metr niżej i minowania 
czyli podmurrowywanLai ńum.d:amenltól\v. 
Tym sposobem ratow~no dach !Ilad gło­
wą 30 rodzin. 

Robota była pasj-0inująca, „leciiaJ:a j.ak 
cholera". Siwek wiedział i widzi.al, po 
co i dla ko.gv pracuje, ZJałoga budowla­
rzy na każdym kiroku spotykała się 
z wyrazami uznania i wdzięczności! .ze 
stroill.y mieszk1ańc6-w uratowanego do­
mu. Mię<lrzy lokatoramt 1a robotnilka.mi 
zadzierzgnęły iloę węzły zmajomości. I 
oto 7„dun, zwany Miisie:rn, otirzymał ;pro­
pozycję .,fuchy". Jeden z lolkator6w 
chciał mieć ściainlkę z biały.eh kafli J1Jad 
kuchnią, oo :nie by.lo przewidziane w 
ogólnym kosztorysie robót MPRB, 1umó­
wił się więc z Mi.s'iem „Ilia ipryrwat" 
i dal zadatek. .. 

Lirbacja odbyw.ałia się w pakamerze, 
w godizinę po :zejściu z budowy Kiero­
wnika. Nikt nie przypuszczał, aby Kie­
vown.ilk, kJtóry rprowadził ll'Obo1ty jesz;­
cze na inil1yrch stan.owiskac'h budowla­
nych, mógł ·tego samego dnia w.rócić na 
Baruty. Tymczasem KieroW'nJi'k:O'Wi przy­
pomn;iafa się j~ś ważna spirawa, któ-

rej nie obgadał z majstrami i brygadzi­
stami. 

Na widoik ciemnej, rnieruchomej twa­
rzy, żółtych, wikzych oczu i s::ą>arkowa­

tych włosów wszyscy trzej bies'iadlnicy, 
Stwek, Miś 1 d<eśla Bar:tkowiaik bez je­
dne.go palca, kt6ry kiedyś po pijanemu 
orbciąl siobie siekierą przy Tobocie, 
zdębieli.. 
Miś mial jeszcze tyle przyt-0mnoścL 

umysłu, że cisnął niedopitą butelkę 
„czystej" do lkooza .ze śm'ieciiami. 

Ale Kierorwniik był człoiwiekiem spo­
st~.gawc.zym. 

Wypowied:ziiany grutbym, bezclźwię­
czinym glose:m WYl'oik brzmi.ail: 

- Si'Wieik, Miiś :ii Bartlkowfark precz z 
budowy! 

Spór o murarza Siwka 

Siwek nie miał odwaigi pójść do Dy­
rektora i zamierzał .po<ldać się wyroko­
wi Kie-rowntka. Obmyślił sobie 111.awet, 
że pnzeniesie się do BilalegootQłkiu, gdzie 
mieszkali ·rodzice ·fony 1 tam za1cznie 
inowe życie. 

Nazajutrz po WYr.zUJce:niru !Z pracy 
włóczył się po mieśde, a około !POłud'IlLa 
:poszedł na budowę na Bałutach. N.a­
tunalnie, pr.zyglądal się z daleka, lZ dłI"tl­

girei s:trony uLcy, j.aik pmcują ko1edizy 
przv podm'UrOWYW.aniu stopy. Gruiew 
nurtował w nim, że w .gluip.i spotSób 
stracił ck~kawą i popłatna irobotę, lktóra 
wspaikajała jego ambicje m'llrnn~k'ie. 
Chciał przecież byrć WYS01lmkwalilfilko­
wa·nym robotnikiem, nire tyllm „tynka­
rzem" lub tyJko „murowczyIDiem". lee.z 
jednym i drugim, pelnym wykwaliffillm­
wanym murarzem.. !który ipotrafi od­
czytać rysunek techni·=Y. Po WYliaiDiru 
z 1budowy urwaly się ws:zyst'!de możli­
wciŚci„ •czul, że :z.atrzymaJ się w miejscu, 
i. ikt o wie czy potrafi dalej posuwać się 
n:a•przód? 

Posep.nie patrzył na 'kamLe:nicę pod­
stemplmv:aną beJkarmi i srpirętą tarczami. 
przy ,której wcz-oriaj jeszcze muirowal 
stopę . 

Kompan z wczoirajszej liibacji. Bart-. 
kowiak, ten bez palca, podszedł do Si'W­
'ka i z.ac7-ąl go po1d'bechtywać przec.iwko 
KiJernownik01V1ri. Siiwek dowi~iarł s1ę, 
7~ Kiemwnik przed wojna rniależa.ł do 
Nin rodoi\vej Paiitii Robotrniczei, !która 
1byla na usług.ach burżuazji ] sia:ta dy­
w.ers.i·ę w polskim ruchu irobotnic'z}'lffi. 
Choci.aż Kierorwni!k podobno wywiią·zu­
_ie się jak należy rz,e S"\vych clbowiazkó:w, 
-81f' pozostały w nim stare il1awyki, wy­
,,..32,g_ się, że .. bez kija na robotnilk6w 
7.vć nie idzie"! Dor fali 49 po1szł.a z:nów 
~ka1r~a, ,~ w 1ogó1e Killeiiow1nirk rrozumie o­
cjali.zm na swój sposób, wyróWnIUje 
np, niskie, powsfal:e ze złej orga:n~·z,acji 

pracy zaro'blki jed1t1ych robotników 
przez w1p.i,sywmnie ;;m ·do karty •tioiboazej 
rPbót wykonanych przez i•nnych 1ro.lbot­
n ików. 

Wszystko fo m01glo być iprawdą, iaie 
ta prawda nie cieszyła Sitwka. 

D-yrek~J()łr opuszczał budOIWę. Siwek 
schował się do bramy. 

Na71aiutrz zaś otrzvmal Siwek wez­
w•anie do Dyr<>kcjir. Smlerci prędzej by 
się spodziov..cał niż tego wezw.an'ia. · Se­
kreta~ „ jaśniila mu. że Dyre'k:bor :za­
urważvl 1 o n~eobeciność rna !budowie, 
za]nteres al się, dlaczego nie mia .go 
w pracy, i drow;edziraws.zy się. jak irze­
czy stoją, !kazal wevNać Siwka d0 
biura. 

Złożyło się ta'k, jiak poprzednio, ż€ w 
g,a'binecie Dyrektora był też Kierownik. 

- No j cóż, Siwek? - spytrał Dy­
orekfor. - Mów, człowieku, co ma6z na 
swoie usprawledliwiende? 

Siwek milczał. Nawet źrenice mu nie 
latały, Tylko czerwona twarz ipooza­
rzała. ' -, 

C.zlowieku! Człowieku! - wiełkim 

głosem mówil: Dy;rrelktor. - Ty swoim 
pijaństwom odrbiemsz mi wiare we 
"'--szystko, czego d-Olkonałem w żyotu! 
Pr.zekreś1a.sz wsizystko, o co walczyłem! 
Ja sire cieb1e pytam, po rCOI ja się mor­
dowaŁem za sanacji', ipo co ja s'bałem po 
kolaina w wodzie n1a 'katorgach w Da­
C'hau i mairz1em d'o szpikiu kości? Dla­
czego ia tamto wszyst'ko prZ<etrzyma­
łem? Cci:y dlatego, żeby teraz .patnzeć 

·na takich jak ty, co mni·e :zmieważajq 
i urą•ga·ja swoim pijaństwem całemu 
mojemu życiu? 

s:rwek zwiesił głowę. 
Dyrektor porwał go za ·ramiona i po­

trząisnąl nim. - Mówże, re.złow.ieku, 

N a koniec wyrzekł takie niezrozu­
mi1ałe słowa: - Dal bym do garwt, żeby 
alkohol zniknął z horyzontu. 

Dy.rekto;r p11zes.zedł się ipo gabinecie, 
Po czym stanął w oknde otwairtym .na 
podwórze, które :zdrawalo się wchodzić 
ze siwym .zielonym skwerem d 'krz,aika­
m.i przez niski ,pairter do .billl.ra. 

Obrócony plecami, do muralJ."na. powie­
dział: Będizies,z miał poitrącone z .zarob­
iku za dzień pij.aństwa ·na irobocie d. 
drugi, dzień - .za k.airę. Oprócz tego bę­
dziesz mial wpisaną do aikt nagamę ·z 
ostI!.zeż.eniem. A ter.aiz 'idź, stań do !Pra­
cy, Siwek. Robię to· ostatni r:az. Wszyst-
1k1(), odtąd .za~eży tylko odi oitelbie. 

Siwek wyS2lecilł bez słowa z igaibinetu 
i usfadl: w seJkiretarirac•ie rrra !krześle, jak 
cz.łowiek, któremu zbrakło sil ii. musi 
chwHę 1odpocząć, z.alili:m uda 1s.ię w dal­
szą drogę. 

Po jego wyjścLu Dyrrektor odrwirócił 
się oo okn.a., wysunął szufladę tbiuirka 
i zaczął WYjmow:ać rz. niej po !kolei 
cienicie ksiiążec.z$:i d1a dzieci, w szty.w­
nych okład/kach z :kolooowym1 obmz­
kamt. Były to trzy tomiiki, „Desze.z; ma­
jOIWY" · Staffa, ,,Lolkomotywa" .'Duiwima 
i „T.ańcowala igŁa z ni!tiką" BTzechwy. 
Poipatrzył na tytuły i obrazik.i na. oikład­
lkach, przy~ryzl lek<ko wargi, jakby 
powstrzymując uśmiech, który wyply­
rwal mu na usta. 

- Jak mY'ślicie, czy to nie za pow.aż­
ne dla mojej sma·rilruhl? Ma trzy lata? 
- pytał ch01Wając ksią'Żlki• do tOCIZik:i. 

Ale gdy spod;rz.al na IKiemwtniika, 
uśmiiech zgasł mu n.a 1L1Staich. 

Nieruchoma twairz K.ierownika, a Ta­
c:zej jego przymrużooe oczy wyirażały 

gniew i n'iechęć. - Pirzed wojną .bez­
robocie było. hamUJl.ce:m a1k.orholitz:mu 
- ~owiedziiail: gbuiro1wato. Teraz, 
kiedy ·nam ciągle mało mura.rizy, cieśli„ 
dekaii:'z.y, to ·roboitrutcy lekceważą sobie 
:rygioiry i dyisC)'IPLimę. 

- Przed wojną? Znam tę śpiewkę! 
Zairaz .powiecie,, że to socjalilzm wi­
n'iren. 

KierolWniik Z:byl te słowa .szorstkim 
mruikniręciem. 

- Otóż to wł.aśnrle bzdura! - wy­
buchnął Dyrektor. - Wszyscy domsfa­
my powoli do socjali:zmu, robotITT.icy, 
kt6rzy iPracują, i lokatorzy, którrzy pa­
tf'Zą na ·n:as.zą i101bo,tę. Gdy 'llstaną „fu­
chy", to wtedy też zmn:iejszy się tro­
chę pijaństwo na 1naszym oodiriku. A 
to „ troc'hę" - =aiczy lbaiidzo wiele. Bo 
jedtno pocią1ga za sobą drugie. Ale,, żeby 
ustały „fuchy", ludizie 'l11llliS.Zą lepiej ro­
zumieć, dokąd idziemy. 

W podwórzu pod· oiknem przeS1zedł 
szybko Siwek w czerwonej koszuli 
w kratkę. 

Dyrel.krtor 1PQpatrzyl: :za odchodzącym 
•rnbotnli1kiem i porwdiediział ni·egłośil1o, 
jaikby do siebie samego: - Tr.zeba mu 
było pomóc! On się jaszcze WY grzebie 
z tej biedy. 

- To się dopiero okaże! - 'Wa['knąl 
Kierownik. - Znamy takich! J .edrnego 
dirniia. będzie płakał i zakliln:ał sirę iI1a 
wszystkie świętości,, a jurtro, najdalej 
poj•utrze U!IJije się do :niepr:z.ytomności 

i będzie Jeż.al w •ryinsztorkiu. Ja. to ·bym 
nałogowych .a1koholirków WY6iedfaJ: za 
karę z Łodrzi1 - bylo to powiedzilane z 
ja!kąś zimną zacieklością. - Może ta 
grooźba powstrzymałaby ich przed 
piciem. 

W parrę dlni później w ,prcyjacielskiej 
r()IZtnowie Dyrekitoir opo1wi.ediział mi 
rozne szczegóły z życiia. KieroWiI11i.k.a, 
'który był synem łódzkiek,go '1ikacza i 
przeżywał razem z rodzic.amii zm.ienine 
koJeje wegetacji i nędzy w czasach 
przedwojennego bez.r01bocia. Było coś 
d!z'i.wmego J ruezmwmiiaiłego w rtym. su­
.rowym dla siebie i dla irunych czlGWie­
ikiu, dzirecku irobotnic:zej ŁodZi. 

Ale jak się poitoczylo dalej żyóe 
Siwka? 

Nie wiem. Postaram się to w 'Przy­
szłości zbadać i qpisać w następruym 
reportażu. 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

JANUSZ SKOSZKIEWICZ 

* * * 
Powtoinikom Sp-ni 
w lodxi. 

im. L. Korabieln;kowej 

Robotnik, który z powrozów 
starych, pachnących oliwą 
splata kształt dziwnej lrnh 
jeszcze nie widział mona. 

Ani okrętów, ni smukłych 
statków rybackich i kutrów. 
które o brzasku na połów 
jak co dnia ruszają w rejsy. 

Dla nich ta jego praca 
w mieście tkaczy i prządt-k 
i szumi tutaj nam morze 
chociaż tak bardzo odległe. 

A oto okręt ·do portu 
powraca z dalekiej podróży. 
Wyrzuca odbijacz ze sznurów 
w wodę szemrzącą zatoki. 

'l'u w mieście tkaczy i prządek 
uderza przybojem murze 
wtedy gdy łódzki powroźnik 
splata kształt dziwnej kuli 

odbijac'z ze starych powroz9w 
pachnących oliwą z okrętów. 
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STANISŁAW CZERNIK 

Czterdzieści 1a·t temu Leon Sougeune!t, 
autor ciekawej książki o Aurezie (,.Ju­
lia Dona") zapisał: 

W góry Aurezu! 
Pasjonująca podróż. Prz.ycią­
,gają dwie zagadki: geograficz­
na i h.istoxyczna, czyli - zie­
md.a i ludzie. 

Najciekawszy zakątek Atlasu algier­
ikiego, rzY,IlJ.Skie Mons Aurnsium, u 
nas z francUBk.a .nazywane Aures. Góry 
otocwne pewną sławą. Nie stanowi o 
niej a:nt Mont Blanc Półniocnej A-iryki. 
szczy;t Cheliia, nakryty białym turbanem 
śniegu, ani analownicze wąwozy w 
'llighianimin, ant groźne kianiiony międrzy 
miejscowościami Banian i M'szunesz. 

Iatotą sł'a.WY tych gór jest tajemmca 
ich J.udu - .gór.a1i, nazywających się 
, 1Szauja". 

Podcz.as poby.tu w Aurezie pozostaje 
1iię dąigle pod nieodpaa-tym wrażeniem 
podróży do zamierzchłych czasów, do 
rezerwatu dziejów. Tyle tu xelik.tów nie 
spotykanych już gdzie ·indziej. Górale 
Aurezu /to ,7.ywe mureum", jeżeli go­
dzi si~ tak nazwać cierpiący i walczą­
cy o życie lud. Tu, w Aurezie można 
jeszcze uj:raeć Afrykę Północną n.Le tyl­
ko sprzed okresu 1Panowania Francu­
zów lub Tuxków, ale wiele pozo.stałoś­
ci Al.cy kdi 1Pmediislainmikliej, jprzediwandal­
ikiej, przedrzymskiej: mimo zmienio­
nycli waruntków il czasów, rezerwat Nu­
midów przypominających :zapewne 
obyczadia.Ill!i. i mową ludzi z okresu dru­
giej lub t:raeciej wojny punickiej. Oczy­
wiście, należy unikać przesady w takim 
„U1Inu:zeamrien.i.u" zjawdska.. Zywotny, 
niesłychanie żyw~ lud Szauja, jedy­
ny, który na swych obszarach :zacho· 
wał w pełni swą odrębność berberską 
- nie iprzez przypadek lecz przez świa­
domość {Plemli.ermą i. walkę - nie j etYt 
w nk.zym {POddbny do rwymierających 
plemion. WyjątkoWY, odporny to lud, 
zaprawiony w waJ.ce o swój byt naro­
dawy od kilku tysięcy 1at; stanie się 
pełnym niax-Odem - niech tylko rozpad­
nie się jarzmo kolonialnego ucisku, 
niech tylko zjiawią się możliwości roz­
wojowe w przyszłym socjalistycznym 
ustroju! 

Tymczasem wartościowe plemię gó-

ANATOL STERN 

rali Aurezu żyje jeszcze w ramach u­
stroju feudalnego, celowo zachowywa­
nego na tym terytorium p.raez 1polttykę 

kolo:n:i.a1n.ą rządu :firamcusk::iego 
I stąd nieustępld;we IWU"aże.niie, że w 

tej krainie nie poruszają się chyba ze­
gary; że czas nie posuw.a się naprzód; 
że tu się nic nie .zcrnLenia. Tylko niekie­
dy miejsce jedinego człowieka zajmuje 
drugJi. Tak samo j,ak w stadzie owiec. 
Jak w zagajniku oleandrów ood ue­
dem. Niic slię nie zrniielllia. Cmoomd. 
przyjdzie ktoś z zewnątrz. Pożyje krót­
ko wśród ludzi -na u'boczu ~ spoj­
rzy na stado owiec, zachwyd się ole­
aindram.i - i odejdzie. J€Śli rzecz jaką 
zostaiwi IPO sohle, dom, naiwet li!nlstytu­
cję - tak jakby jiej nie zostaiwli.ł. Rzecz 
zndlknie, dom .się .Skruszy, tniemnienni 
pozootają ludizie, owce w ,górach, olean­
dlry w uedia.ch. 

Dziś można stwierdzić, że jest tak 
sa:mo jatk p.r:z.ed dwudziestu illity. Ze­
giary tu się nie poruszają. Dwadzieścia 
lat ;temu było podobnie jak przed stu­
leciem. A przed 6'tuleciem? 
W.l."LlS>zająca to wycieczka do minio­

nego czasu. 
A znakomitych świadectw dziiejowych 

niemało. Właśnie u podnóża Aurezu le­
żą wspanial]:e wykopaliska Timgadu, 
dokument il."zymsk!Lej potęgi a. or­
ganizacji. Rzymianie oo tpUStynię prze­
nieśli swój Rzym, by n.im olśnić nieczu­
łych górali Aurezu. Lecz nie zdobyli 
gór, nie ujaruniJ.i ludności am mieczem, 
and: Timgadem. Plrzes.z.li 'W1Prawd:zie 
przez ,głównli.ejsze uedy, umii.eścili pa­
miątkową tai'blicę w n:ajtrudnli.ejszyan 
przejściu ii z forum TJmgadu, iz 11.ambe­
zja.ńslkiego rpretorium, przyglądaJ.i się są­
siiedlnim górom. W od{Powiedinim mo­
mencie mieszkańcy gór ~zyli wo­
żąc~ dm fol'ftece 1i miasta. Potem piasek 
na wiekii zasypał ruiny a. nic ~·ię nie 
zmieniło. 

Niewielki to obszar. sto kilometrów 
wzdłuż, g,to kilomietrów wszerz. Ludzd.? 
- najWYżej osiemdziesiąt tysięcy 
tylu uratowało się przed 1potopem dzie­
jowym. 

,,Aurez jest otoczony tajemnicą i au­
reolą legendy. Mówi się o jego lekkich 
obyczaj.ach, o jego górach li. wąwozach. 
Ale nikt fam nie idzie. W sercu kraju, 
w Arris, znajduje się admini.strat.or cy­
wilny. On, jego pomocnicy, trzech ko­
lonistów ,i Biali Ojoow1e - to jedyni 
Europejczycy w Aurezie." 

Nie, nie jedyni. Autor nie chciał lub 
zapomniał wymi,enić żandar:mó'\V. 
Dziś tak oomo, jak przed czterdziestu 

laty, k ilku Euro~jc?:yków administruje 
obszarem prz.y pomoC'y miejswwej ary­
stokracji feud.alnej, przeważnie arao 
.,;kiej. Jeżeli coś się :;.mienlio, to chy1.:a 
lkzba Żiandarmerii. 

Francuska polityka kolonialna nie 
popiera odrębności Aurezjan. Utrzyma­
no stary fe<l.llda1ny system, :pr~ty'ko­
wany poprzednio przez Arabów. Z po­
mocą feudałów arabsikdch w dalszym 
ciągu ~ządz.i &i~ krajem. Narzuca się 
Arabów na szeików, naczelników gmin. 
Jest to taktY'ka przenucania nieprzy­
chylności na obcoplemiiennych wyko­
naiwcóiw przy czym administtracja firan· 
cuska zachowuje jpozory ła.godn~o, do­
brego nadzorcy, krzewiciela cywilizacji 
i t.p. 
Postępowa opinia francuska iPOtępia 

tę taktykę, twierdząc, że należało'by 
rozwijać związki! między resztką tej 
kultury berbersko-xzymskiej a kulturą 
galla-rzymską. Lecz administracja ty­
mi subtelnościami nie przejmuje się. 
Nic Francuzi nie zmienili, by Aurezja · 
nie ipoczuli się sobą w jakimś autono­
micznym znaczeniu, by mogli kultywo­
wać swój język, wykształcić inteHgen­
tów Aurezjan, nauczycieli lub księży, 
by temu szacunku godneµm ludowi za­
pewnić jakiś rozwój kulturalny, cho­
ciażby w sensie najskromniejszym. Pod 
tym względem potomkowie Masynissy 
nie zaznali żadnej opieki od imperiali­
stycznej Francji. 

Pierwsze spotkanie z przed\Stawicie­
lem Aurezjan nastąpiło w uedzie przy 
strumieniu. Pasterz przywiódł owce do 
wodopoju. Ubrany w lekką suknię po­
dobną do tuni:\{<i, od.słaniającą goliznę 
nóg i ramton. Nie wszyscy tak się no­
szą. Więc pewnie r.elik1l dawnego stro­
ju, może istotnie z epoki MasynLssy. 
Pasterz - to pewna pozycja, w tej spo­
łeczności góralskiej, mąż zaufania, ,,ba­
ca" Aurezu. Spokojny, myślący, łagod-
ny. . 

- Jestem Szauja - mówd - nie 
trzeba mni.e uważać :lla Araba. 

Znamienna jest pasja tutejszego ludu 
do zaznaczania na ikażdym kroku ewej 
odrębności. fytallli i nie(l>y'1lan.i, przed­
stawiają się każdemu obcemu, jakby 
obowiązywał ich j1akiś naka:ll społeczny; 

- My nie jesteśmy Arabami. Nazy­
wamy się Szauja. Mówimy iwłasnym 
językiem. Nie na1eży nas mieszać z Ara­
bami. 

Rodzice wpajają dzieciom od niemo-

Dialog karnawałowy 
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1. 

Bulgoce, bełkoce, klnie 
ktoś w przezroczystym dziwadle. 
Kogo przeklinasz tak? Mnie? 
Wyznaj, iskrzący się diable! 

Co tak przeklinasz? Swój los? 
Ześ musiał w butli się schować? 

Próżno wyściubić chcesz nos, 
O, strzygo spirytusowa! 

Na próżno! Któż lepiej wie, 
jak mocne więzy nas strzegą, 

niż ja, zamknięty na dnie, 
dnie tego dnia zimowego. 

2. 

Rechoce, iskrzy się mdło 

nie tylko on więc jest więżniem! 
Pęka ze śmiechu złe szkło: 

ach, razem, razem ugrzężniem! 

Cóż, śmiej się w wodzie swej śmiej! 

Na krótko śmiechu ci starczy. 
Za rogi wyrwę cię z niej, 
pstry duszokradzie jarmarczny! 

Miota się w szkle skrzący dżin, 
ze zgrozy drżąc niewymownej.„ 
A ja haustem, haustem płyn, 
jak ogień sztukmistrz wędrowny. 

3. 

Łykam i śmieję się doń, 

we władzy żądz ludożerczych. 
A on ... On - dęba jak koń! 
Wierzga, i płonie, i skwierczy. 

Choćbyś mnie dżgał niby nóż, 
na nic to sina maszkaro! 
Targaj mnie wichrem swych burz, 
I każ wodzić za nos oparom! 

I wtedy z dala przez mgły, 
śpiew pierwszy, szept zadyszany„. 
Blednę. I palą mnie łzy„. 
.Jak boli, 
jak boli, 
jak boli szept zapomniany!„. 
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4. 

Wczorajszą młodość mi daj. 
~zamian, Mefistofelu„. 

fA 'jemu tylko w to graj: 
zgoda, - już jesteś u celu! 

Przejrzyj się w którymś z tych lustr, 
jak cię moc moja zmieniła! 

Czy czujesz pożar swych ust, 
czy czujesz pożar w swych żyłach? 

Wbijają się oczy w szkło, 

pijane słodką nadzieją. 

To młodość śpiewa za mgłą, 
to młodość szumi zawieją ..• 

5. 

Czekaj!„. Poplątał coś czart. 
Albo to może od wódki„. 
Ta siność zgorzkniałych warg, 
oczu czerwone obwódki„. 

Kto nożem pociął mi twarz, 
bruzdami twarz mi poorał?! 
W jakąż to grę ze mną grasz, 
biesie, szyderczy jak morał! 

Przygasłe spojrzenie ócz 
i szare zmierzwione włosy„. 

Ach, któż to zrobić mógł, prócz 
ciebie, ty psie czarnochwosty! 

6. 

Oddaj mi młodość mą, ty! 
.Ja chcę, ja muszę od nowa!„. 
A on ze śmiechu aż rży, 

i w lustra tafli się schował. 

Zaśmiewa się lśnieniem bies, 
oślepia bryzgami wody„. 
Poc:lekaj! ..• Szkłem w szkło!.„ I sczezł. 

Cóż biesie! Znów jestem miody! 

Na kogoś tam naskoczyli. 
A czart? Czart ruszył na łowy ..• 
Czas przerwać ten dialog, mili, 
ten dialog karnawałowy. 

wlęotwa 1tę ś:wLętą formułkę, modliJtwę 
do cudzoziemców o uznanJ.e ich odręb­
nośoi. Karżde dzi,ecko potrafi ją odma­
wiać. 
Rozmawialiśmy z pasterzem przy po­

mocy tłumacza. Szaujanie nie są roz­
mowni Ale odznacmją się niezwykłą 
uprzejmością. Skinął ,głową, gdy wyra­
ziliśmy życzenie, by opowiedział nam 
coś o swoim kraju. 

- O Kahinie. 
Uis.łysreliŚIIIly klechdę o Kahilllie -

Wandzie, Joannie d'Arc Aurezu. W tej 
legendiz,i1e 1Z1awairtai j1est niezapisana hi­
stori1a ludu gór. 

- Jesteśmy Szauja, i zawsze będzie­
my Szauja, dopóki wśród naszych gór 
przebywać będ-me Kahina. To nasza 
wieszczka, wieczna dziewica, od tysię­
cy lat wiecznie młoda. Mieszka w grocie 
pocmiemnej, w ikJtórej nie lblra!knie śwtia­
tła„ wody,, zieleni, - jak w oaizie. Lu­
dzi.e nie mają ®stępu do tej .groty. Ka­
hina wychodzi z podziemi, gdy Szaujom 
grozi niebezpieczeństwo. Wzywa lud i 
prowadzi go na wrogia. Gdy trzeba, gu­
bi całe ich miasta, w gruzy rozwala 
ich twierdze. 

J>rzy ostatnim :zdaniu pasterz wska­
zał w kierunku TUin Timgadu. Legen­
da wiązał.a się :ll itradycją historyczną, 
której świadectwem było zburzone 
mias.to rzymskie. 

Pasterz mówił dalej: 
- Kahina chroilli nas od Arabów. 

Arabowie przeniknęli wszędzie. Od nas 
musieli odstąpić. Kahina wyipęd:lliła ich 
płomiennym mieczem. Nie wierzysz? 
Ze kilku szeik.ów arabskich panoszy 
się w Aurezie? Prawda, ale ich n.ie bę­
dzie, gdy Kahina zechce. Kah!i:na jest 
cierpliwa. Kahina dała nam przykaza­
nie: - 1Pamię1lad, że jesiteś Sizaiuja. 

- IG.ediy Kahina ostatni raz zjawiła 
się w Aurezie? 

Pasterz spochmu.rniał. Rzekł gniew­
nie: 

- Nie pyta.j. O tym wiedzą najlepiej 
umarli. 
Oka·zało się, że pytanie nasze było nie­

zręczne. Ositatni il."a'Z bowiem Kahina 
poruszyła Szauj·ÓW w 1916 roku. Dob­
riie jeszcze pamiętano to straszne pow­
stanie rprzeciw administracji francusko­
arabskiiej. Ruch został krwawo stłumio­
ny. Ale od teigo cziasu nie ma mowy 
0 osadnictwie Francuzów lub Arabów 
w Aurezie. Pozo.stała tylko administra­
cja, wykorzystująca umiejętnie stoso­
wany system feudalny. Aż do czasu no­
wego zjawienia się Kahiny? - Tak, 
odpowie każdy Szauja. 

Legenda o Kahini.e odBłania jedną 
z tajemnic Aurezu. 

* * * 
.Szliśmy br:z.egami wielkdego uedu o 

nazwie Abiod. Było lto całkowite zanu­
rzenie ~ w egzotyzmie, odejście od 
tych w\szy:s.tlti.ah szczegółów, które w 
Afryce stanowią jeszcze o Europile. 

Na przestrzeni s.tu kilometrów, dzie-

WANDA KARCZEWSKA 

lący.ch Arris, główny ośrodek AureZLl, 
od Biskry leżącej po przeciwnej stronie 
gór, nie ma nic z Europy. W ciągu ty­
godnia naszego pobytu w glę'bi gór nie 
spatkaliśmy osiadłych Europejczyków, 
gdyż ich tam nie ma:. Przebiegli nam 
tylko drogę dwaj fra:nouscy żandarmi 
będący w objeździe terenu. To wszyst­
ko. 
Byliśmy jaikby za światem. Ani jed­

nego drobiazgu z urządzeń cywiliza.<:yj­
nych. Technika tu nie dotarła. Szkoda 
marzyć o telefonie. Nie wiadomo, czy i 
jak dociera pocz,1Ja. Miejscowa ludność 
korrnunikuj,e slię jalkimś pradawnym spo­
sobem, swE>istym telegrafem bez drutu. 
Wieść biegnie z góry ma górę, od osied­
la do o.siedla ze zdumiewającą szybkoś­
cią. Nikt tu oczywiście nie .posiad<i ra­
dia. Nikt n.ie czyta gazet na linii mię­
dzy Arrts a Biskirą. lillile życie. Nikt nie 
jest ciekaw dalszego świata. Samowy­
starczalność zainteresowań. Przez ty­
dzień nie dochodziły tu żadne echa 
wielkiego szaleńs.twia wojny. 'W tym 
czasie mogły nastąpić przełomowe dla 
ludzkości wydarzenia. Echo ii.eh !P'l'ZY­
szłoby tu po pewnym cza·sie, jako wieść 
niezbyt ważna; odgłos niezrozurruałych 
tragedii przeszedłby bez wrażenia. Po 
wyjściu z gór stwierdziliśmy w Hi.skrze, 
że nic nowego nie zaszło. 

Schodziliśmy od północnych „gelaa•• 
na południe ku pustyni. rpierwszym 
przełomem ·granicznym między dwiema 
stre:liami jest słynny wąwóz w Tigha­
nimin. Już przed nim pierwsze zapo­
wiedzi palm. Tam, gdzie poprzez wyr­
wy w górach przedarło się goręt.s·ze 
tchnienie pustyni. Najpierw jakaś mize­
rota rprzydrożna, skarłow;aciała palem­
ka, pożałowania raczej godna niirż naziwy. 
W\k.rótce potem już zeąpolik podiobnych. 
biedactw, maleńka grupka drzewek że­
brzących o trochę większą garść słońca. 
DOIP.iero u samego wąwoz;u, k1tóry jak 
tunel łączy góry z atmosferą pustyni, 
spoityka się poważniejsze okazy palm. 
Zbliżamy się do przełomu. 
Wąw&z tigha_nitmińsikii wygląda jak 

brama WYłamana przez Heraklesa. Dwa 
potężne bloki skał, niemal pionowo sto­
jące nad A:biodem, godne są nazwy ka­
miennych strażnic, dzielących góry 
zimne ·Od gór gorących. Różowaw3 bar­
wa rtych baszt uprzyjemnia widok i ła-
godzi grozę. • 
ślady rzymskości zachowały się i tu­

taj. Wprawdzie Rzymianie, jak ogólnie 
tw.iierdzi 1Się, nl1e qpanowali o9tatecz­
nie .gór Aurezu, ale dolinką Abiodu 
przeszła słyinna legia rzymska. W ska­
łach wykuto tu jeszcze jedną drogę 
prowadzącą do Rzymu. Została do dnia 
dzisiejszego jako wi.eczna !Pamiątka. Na 
ścianie skały dwu.tysiącletnia już pra­
wie tablica śwfiadczy o aułorntw·ie dzie­
ła. Nie zniszczyło jej .słońce, potopowe 
deszieze, ani złośliwość człowiekci.. Wie­
ki uszanowały napis o rzeczy zbudowa­
nej na wieki. Dziś Aurezjanie szczycą 
się tą tablicą, jakby była ich dz;iełem. 
Nie bez [)e<Wnej rncji: oni ją zachowali. 

Na granicznej stacyjce 

D alej już pociąg nie szedł. Była' 
to grani.~a stacyjka. Dwa 
razy na dobę zatrzymywał się 
tu pośpieszny Berlin-Warszawa, 
biegło stąd poza tym parę bo-

cznych linii kolejowych. Jeślibyś chciał 
ruszyć dalej ku granicy - pozostawał 
dychawiczny autobus lub przygodnie 
schwycone konie. 

Rys. T. Kokietek 

Trzech młodych chłopców w robotni­
czych kombinezonach popatrywało da-
remnie po tłumie, szukając jakiejś 
dziewczęcej twarzy. Ta co siedziała 
prz..ede mną oo s1tole, w szaJ.iku na wło­
sach, z roboczą torbą, robiąc coś na 
drutach, już dawno przekroczyła gra­
:ruicę wie>ku, poni.tżej której k.obitety 
interesują osiemnastoletnich chłopców. 
Była zresztą szara, jak ten cały tłum w 

~ył . wieczór .. P?cz~kalnia . :zat~o~zona wytartych ubraniach, tłustych dresach, 
wo1skiem. Jed~ zoł_ruer~e siedzieli na zrrrisiz~onych waciiakiach i zabŁoco­
ła:-rach, porozp~eram . ~ięd_zy z':"'alon~- . nych butach. Gdzieś w drugim kącie 
nu na me tori:istr'.1nn, mm ~ta~ gdzie poczekalni, za martwą gęstwą żolnie­
popadło, zw_rocem twarzami to tu, to rzy, odzywał się czasem drażniąćy pisk 
tam, trzym~Jąc_ oburą~z przed . sobą dziewczyny, przyciskanej przez jakiegoś 
wsparte o z_1emię k::irabm:y. Trwali tak Józia, którego imię parę razy wymósr 
z ~warty~m o.czami l~dzi, którzy P~- ten przykry pisk na powierzchnię 
trafią spac sto1ąc. Dwoch młodych ofi- zgrzęzlej stacyjnej nudy. Drzwi otwie­
cerów w czapkach. zsuniętych na tył rały się i zamykały, wchodzili pasaże­
głowy grało pod zimnym, kaflowym rowie. Nowe kałuże <topniejącego śnie­
piecem w szachy. Otaczała ich, zacho- gu rozlewały się u ich stóp. Było lepko, 
wując przyzwoitą odległość, grupa sze- żolto. Lutowo. 
regowych, wpatrzonych tępo w figurki 
poruszające się wolno na zniszczonej 
smchownicy, a może w pustą butelkę 
wina, którego ślady świeciły się pośród 
rozrzuconych na stole niedopałków . 

W zadyiIDionym kleiście pomieszcze· 
niu, słabo oświetlonym wysoko umie­
szczoną żarówką, trwał monotonny 
usypiający gwar, podobny do szumu 
'wody na rzecznym jazie. 

Wtem drzwi otworzyły się szerzej. 
Stanął w nich pewnie ktoś, kto na wi­
dok zatłoczonej salki zawahał się nieco, 
bo przez dobrą chwilę biegł po nogach 
ścisły ziąb. W powietrzu przycichło ja­
koś. Gość szedł, przedzierając się przez 
tlum. Dopchał się do la·wy, usiadł na 
skwapliwie opróżnionym miejscu. Ga­
datliwy filozof wiejski w drucianych 
okularach, siedzący obok w kącie, 
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Daleko jeszcze do właiściwej pustyni, 
ale rpo przebyciu iwąwozu odczuwa się 
WYraź.ną zmianę klimatu: gorące wLe­
wy, żarne podmuchy. Wkrótce w uedz1e 
zaiczynają gęsto wytryskiwać pierwsze 
strumienie palmowego lasu. W miej sco­
wości Tifelfel już widać pra~d7.iwą 
gęstwinę. Rośnie tam kilka tysięcy 
drzew. 

W Tifelfel przyjmuje nas kiaid, spra­
wujący władzę nad okolicą z ramienia 
administracji francuskiej. Jest to wy­
jątkowo rozmowny Arab, jedyny przed­
~tawiciel arabsz.czyzny wśród tubyl­
czych Berberów. Podwójnie obca wła­
dza. 

Południe, wszyscy wyczerpani upa­
łem, cały świat senny bez.silny, rozstro. 
jony. Kaid i jego po~ocnik podejmują 
nas jedillak gościnnie. Pijemy herbatę 
na sposób arabski: z pewną domieszką 
mięty. Gorąco odbiera ochotę do ga­
węd. A i rozmawiać trudno, gdyż prócz 
kaida nikt tu nie umie po francusku­
Słuchamy jednak legendy o powsitaniu 
miejscowo.śc:i Tifelfel. Jakaś sentymen­
talna. historia o niesz,częśliwej miłości 
Rzymianina. Wlaśnie on się nazywał 
Tifelfel. La.tyńskość nazWY ie.o najmniej 
wątpliwa, jednak legenda wskazuje na 
przechowywanie się :tradycji rzymskich 
wśród Szaujów. 

W osadzie dzieci jak maku. Pytamy 
o szkołę. Tak, jest szkoŁa tradycyjna, 
koraniczna. Przygotowuje dzieai. do ży­
da .religijnegq, wpa.ja LPrnepisy Kom­
nu. To wszystko. Właściwie \"lięc nie 
ma sz1.k2ały. Dziwi n.ais to. Lem trocthę 
rooumiemy. 

Francuska polityka kolonialna nie po_ 
piera oświaty tubylców, jako rzeczy 
niebezpiecznej dla imperializmu. 

Nic się tu nie zmienia. Właśnie prze­
biega drogą wesele aurezja.ńskie. Druż­
bowie pędzą na koniach i strze1ają z ja­
kichś starożytnych strzelb. Tak było 
przed wiekami. Tak po:aootałio. 

Nad uedem Abiod, w okolicy wąwo­
zów .tighlani'mińtSkioh życie me ulega 
zmilanom, nawet w dz:iisi1ejszych cza­
sach błyskawicznych przeobrażeń. 

* * * 
z Tid'elfel posuwamy się na południe 

wzdłuż Abiodu. Kilkadziesiąt kilome­
trów - pełnym bezludziem. Ani jedne­
go człoW!Leka! Ntie ;przY7.1WYozajeni do 
pustk.i, czujemy s.ię nie.scunowicie. Wrra­
żenie potęguj.e się wsllmfJek obser­
wacji krajo'brazu. NtLe 1Prreiywa­
liśmy dotychczas nigdy takich wi­
doków. Wyobraźnia niasza raz wraz 
zostaje poruszona, za<>koczona, wstrząś­
nięta. Nie wiedzieliśmy, że to dop1e~o 
wstęp. Czekało nas istne nagromadzerue 
niesamowitości w doline troglooytów. 

Dolilnra troglodytów, ludzi jaskinio-

urwał ,swój monolog, skierowany 00 
dwóch zakutanych kobiet, Oficerowie, 
grający w szachy, podnieśli oczy, od­
ruchowo poprawili czapki, zsunięte na 
tył głoWY, po chwili zdjęli je, przygła­
dzając włosy rękami. Ktoś sprzątnął ze 
stołu pustą butelkę po winie. Druty ko­
bdiety robiącej tuż przede mną srzalik, 
zaitrzymyrwały się raz po raz, w końcu 
przestały się poruszać. 

Podniosłam WYŻej oczy. Wszyscy żoł­
nierze, nie wypuszczając z rąk karabi­
nów, wspartych przed sobą o ziemię, 
stali teraz z twar,zami odwróconymi ku 
naszej lawie. ścichło nawet pokwiki­
wanie dziewczyny siedzącej w drugim 
kącie poczekalni. Jeszcze tylko przez 
chwilę biegło stamtąd nad głowami na­
tarczywe wołanie: „Józiu!, Józiu!" za 
kimś, kto się ku nam przeciskał. Wre­
szcie nazwany Józiem przepchnął się 
między żołnierzami, stanął opodal, 
chrząkając głupio, ale umilkł osadzony 
,Spojrzeniami trzech młodych robotni­
ków. 

Stojący tuż obok nich stary pegeero­
wiec zasłaniał zniszczoną fufajką ko­
szulę rozchełstaną na piersi, drugą ręką 
niezdarnie zakrywając szczecinę na nie­
golonej brodzie. Twarze wszystkich 
straciły WYraz nudy, tępoty i zmęcze­
nia. Stały się młodsze, żywsze, prze­
świetlone czymś bardzo jasnym i pięk­
nym, jakby w zimowej, zadymionej po­
czeka!ni WYrosły nagle zielone drzewa, 
a p,owietrzem płynął świeży wiosenny 
wiati;. 

Zdziwiona poszłam za wzrokiem 
wszystkich. Obok mnie, oddzielona 
tylko jakimś skurczonym we śnie czło­
wiekiem, siedziała osiemnastoletnia 
może dziewczyna o zachWYcającej uro­
dzie. Spojrzenia wszystkich, zwłaszcza 
mężczyzn, mieszały ją tak, że uciekała 
oczyma na boki, chowając twarz. Kie­
dy popatrzyła na mnie, jakby szukając 
ratunku dla siebie, miała rysy bolesnej 
wiejSkie:j madOIIlily. W ,pewnej chwili, 
nie mogąc widocznie znieść ludzkich 
spojrzeń, oparła łokieć na dłoni i zasło­
niła sobie twarz. ręką. Udawała że 
śpi, ale - widziałam to z boku - przez 
szparę między palcami patrzyły na salę 
jej spłoszone, ale ciekawe źrenice. 

Powietrzem przebiegały ja.,.J.eś pół­
szepty, półsłowa, jakby ptaki przelaty­
wały z gałęzi na gałąź i w locie się 
porozumiewały. Ludzie popatrzyli na 
siebie, znów wracali oczyma ku dziew­
czynie. Wyczuwała widać, że napięcie 
wywalane jej obecnością nie maleje. 
Wstała i z opuszczonymi powiekami 
wyszła z sali. Po chwili jednak, ku ra­
dości wszystkich, wróciła, z gazetą w 
ręcę. Czekało na nią niezajęte mimo 
tłoku miejsce, jakby nie dowierzano, że 

wych - to nie przenośnia ani ozdobnik 
literacki. 

NazrwaLi1śmy Aurez Tezerwatem dzie­
jów. Ot.o nowe potwi€rdzenie tego 
określenia. Oczywiście, nie cofamy się 
do okresu k1am.ienia łupa.nego, do jakiejś 
mmierzchłej pierwotności. Ale bądż co 
bądź niespodziewanie znaleźliśmy s i ę 
wśród ludzi mieszkających w jaski­
niach. Unowocze·śnieni ja&k.iniCJ1Wcy, 
znający że1azo i banknot, karabin i sa­
mochód, żandarmów i turystów, n::ij­
.rozmaitsze „cuda" cywilizacji. Niemniej 
ta cywilizacja nie zmieniła zasadnkzo 
warunków ich bytowania, które są nie­
wątpliwie - nie w całoksztakie, ale w 
wielu ·szczegółach - Teliiikitem odlegiej 
przeszłości. 

Miejscowość, o której mowa, nazywa 
się Roufi. Tu ludzie gór, czciciele S'ZCZY­
tów, zoozli do j .askiń. Ale wysoko, na 
urwiskach" wznoszą się też okazalsze 
domostwa kamienne, sprawiają-0e z od­
ległości wrażenie zamczysk. 

Pytaliśmy, kto tam mieszka. 
- Krewni marabuta, potomkowie 

szeika. 
A więc arystokracja miejscowa, feu­

da.łowie. 
Roufi leży w szerokiej rozpadlinie 

Abiodu, tworzącej dolinę podobną do 
głębokiego kamiennego koryta, obra­
mowanego z dwóch stron potężnymi 
śc~anami kainioinu k11kooe.trrne1Jrowej 
wysokości. 

Jedna z tych śc1an o nieco łagodniej­
szym spadz.ie posiada rozległe jaskinit'­
w.ate wydrążenia ciągnące się na prze­
strzeni jednego lub dwu kilometrów. 
Kaprys natury, zresztą zrozumiały tu­
taj wśród starych, rozsypujących się, 
próchniejących skał. Osobliwe, że te 
wydrążen'a nie 1eżą przy podstawie 
ściany _skalnej lecz ciągną się niby tu­
nel mnie.i więcej w LPołowie wysokości 
podłużnie przez jej ś.rodek. 

W tym przesmyku obfitującym w za­
głębieniia, maleńkie .groty, niedok0ń­
czone jaskinie, osiediił się człowiek. 
Stopniowo dos·tosowywał to naturalne 
schronienie do swoich potrzeb, zapeł­
niał szczerby w grocie, w razie potrze­
by dobudowyWał ściankę z tego samego 
materiału skalnego, tworzył zamknięte 
mieszkanie. Mimo tych uzupełnień, sty­
lizowanych drzwiczek, w których by­
wa zazrwycz0aj okienko, mieszka w ja­
m i1e skalnej, surowej, nie pokrywanej 
tynkiem ani wapnem. Trzeba dodać, że 
zimnej pustki takiego mieszkania nie 
stroją meble. Prócz koniecznych naczyd 
i narzędzi pracy, głównym sprzętem 

izby jest ma.ta., która zastępuje łóżko, 
krzesło i stół. 

Obok „chat" w podobnych jaskinio­
wych stajniach stoją muły i kozy. 

I oto w tej troglooyckiej osadzie -
znamienny bilet wizytoWY „kultury 
atlantyckiej". Niech mówi ~am za sie­
bie. Na 'kilka lat przed wojną założono w 
Roufi mały hotel przeznaczony dla bo­
gatych turystów amerykańskich, busi­
nP.ssmanów szukających snobistycznych 

mogla tu być przed chwilą i - więcej 
nie wrócić. 

Zaczęła cz.ytać. Zdawało mi się, że 
chciała się raczej zasłonić gazetą, od­
grodzić od wszystkich oczu czarnym, 
tłusto drukowanym tytułem „Trybuny". 
Jego powaga - patrzcie no, co ona 
czyta, ho, ho! - miała studzić zachWYt, 
pragnienie, pożądliwość, zacieśniającą 
się wokół niej coraz bardziej. 

Czytała dobrą chwilę, ale jednocześ­
nie ręka jej - znów zauważyłam to z 
boku - manipulowała ostrożnie w kie­
szerui. W ikońcu d!l:oń jej wysunęła się 
stamtąd z czymś, co oparła o gazetę, 
pochylając nad tym głowę. Przyjrzałam 
się. Było to małe, okrągłe lusterko. 
Dziewczyna sprawdzała w nim swoją 
twarz, szukając jakiejś plamki czy ska­
zy, która poza urodą mogłaby przycią­
gać ludzkie spojrzenia. Nie znala'Zlszy 
jednak nic takiego, dziewczyna pochy­
liła się jeszcze niżej nad lusterkiem l 
- usta jej, tak, jej usta rozchylił 
uśmiech. śmiała się, ucieszona własną 
urooą, teraz rozumiejąc w pełni zapa­
trzenie ludzi. Podniosła lekko czoło, po­
myśWa. !PO ozyim schowała lusteł"iko, 
WYProstowala się i opuściła gazetę. Sie­
działa te:rlaJZ iZ podniesioną głową, z 
opuszczonymi powiekami, zaróżowiona 
lekko, nie broniąc już więcej ludzkim 
o~zom radości, dają~ im świadomie dar 
swojego piękna, podniesionego jeszcze 
skromnością i powagą zachowania. Lu­
dzie jakby odczuli to. Uśmiechy męż­
czyzn traciły pożądliwość. Kobieta, 
która dopchała się do swego Józia, gru-' 
ba, umalowana dziewucha, spojrzała na 
dziewczynę, otworzyła usta, jakby do 
krzylku, poitem przygryzla je, -Od­
wróciła się w milczeniu. 
Było tak, jakby ściany poczekalni 

Z gór Aurezu 

wrażeń przy sposobności usilnego pene­
trowania Afryki Północnej. 

* * * Pożegnanie Aurezu nastąpiło w n<lj-
bardziej dramatycznym węźle zmagai1 
się białego uedu z nieboty=ną twierdzą 
gór. · . 

Zdobyty ostatni szczyt. Przed nami 
przestrze·ń, jak okrzyk olbrzyffi'1, 
ogromny zachWYt WYdechu: bezkr~sy:! 
żegnajde góry Aurezu, g·óry dzikie, 

okrutne, ni~przychylne dla lud~i! Ze­
.gnajcie, uedy wonne, jak kora Jałowca 
palona w cienkiej, arabskiej bibulce! 
żegnajcie, plemi,ona Sz.auja! Wi"erZy­

my, że wasza klechda od wieczna, pieśń 
0 bohaterskiej Kahinie, stanie się hym­
nem wolnego narodu Sza.uj.a. Wierzymy, 
że na szczytach gór Aurezu obok zabyt­
kowych zamków-śpichlerzy, za.mienio­
nych w muzea, staną domy i pał.ac~ 
kultury i sz,tuki. Wi:erzymy, że w Roufi 

na miejscu jaskiniowego hotelu d~a 
bogatych snobów zza Atlantyku s.tame 
gmach pierwszego uniwersytetu szau­
jańskiego. Wierzymy, że„. Cóż 1'.1-nożyć 
przykłady! Wierzymy. Lud SzauJa WY­
trw.a. Będzie wolnym narodem! 

STANISŁAW CZERNIK 

rozstąpiły się i nad lodowym szczytem, 
nad reglami, w powietrzu zwięzłym od 
zapachu jodeł i leśnego chłodu stanęło 
słońce. Jeszcze chwila, a usłyszałbyś 
śpiewny chrzęst potoku pod śniegiem, 
ujrzałbyś jak spod jego połyskliwej 
chrupkości przebija się wiosenny gór­
ski kwiat. Nagle - drzwi wejściowe 
otwarły się gwałtownie. Do wnętrza 
wpadła, niby stado gilów :;ii, czerwonymi 
podgardlami, gromadka licealistek w 
zetempOJW.slkich kraiwatach. Dziewczy-
na obok zerwała się, podbiegła śpiesz­
nie, jakby czekała na tę paplącą cze­
redkę. Zdawało się, że śmiech dzie­
wcząt WYZW.Olil ją z zaklętego lodowe­
go szczytu. Zbiegła zeń szybko, przelot 
lekkiej sto1PY zawisł niemali. w powie­
trzu. Pociągnęła za sobą dziewczęta; 
wybiegły jeszcze szybciej niż się poja­
wiły. 

Słońce zapadło. Po chwili po dziew­
czętach pozostało tylko echo śmiechu, 
szybki tupot nóg, jakby na śnieżną po­
lanę wpadło, zatrzymało się nagle i 
umknęło z powrotem cwałujące stadko 
saren o stukających kopytkach. 

Ktoś obok mnie westchnął. Druty 
kobiety, siedzącej przede mną na stole, 
zaczęły się znowu monotonnie poruszać. 
Oficerowie pochylili się nieochoczo nad 
martwymi figurkami szachów, tropiąc 
jeszcze słuchem odgłosy zza drzwi. 
Wokolo słabej żarówki pod sufitem 
gęstniał znów brudno-siny kłąb dymu i 
kurzu. Ściany poczekalni zbrzydły, po­
zimniały. Było znów, jak illa [pOCzątku, 
- lepko, żółto. Tylko IITlłodzi żołnierze, 
frisk»jąc oburącz lufy karabinów 
wspartych o ziemię, patrzyli na zatrza­
śnięte drzwi z rozpaczliwym żalem. 

WANDA KARCZEWSKA 

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI 

• 

Nad pasieką deszcz 
To na olszynie szum, to nad pasieką deszcz 
i pod płotem ciżbą pokrzywy -
ani wzrokiem za płot, ani myślą za mrok, 
tylko usiąść i szmerom się dziwić ... 

Siedem kręgów na mrok, splata dźwięki jak sieć, 

dźwięki gasną przykryte deszczem, 
ani słów, ani gwiazd, tylko kroplą o głaz 
brzęczy wieczór w uśpionej pasiece. 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Stara Niemka 
W kapeluszu staromodnym, 
Pomarszczona, zahukana, 
Po nadmorskiej Ustce drepce 
Stara Niemka obłąkana. 

Jak stłuczony, nędzny garnek, 
Na wybrzeżu porzucony, 
Zostawili ją tu krewni, 
Bezlitośni dla szalonej. 

Drży starucha zasuszona, 
Wystraszona myśli sobie, 
że ją skrzywdzą ludzie, których 
Katowali jej ziomkowie. , 

Rawskie 

Więc każdemu Polakowi 
Kłania się do ziemi ona 
I ,dzień dobry" wciąż powtarza, 
Jak zabawka nakręcona. 

Drży, bo myśli, źe za zbrodnie 
Swoich synów jest nam dłużna, 
Więc się dziwi, gdy do ręki 

nieraz spadnie jej jałmużna. 

I ogląda nasze grosze 
Tak, jak gdyby zgłębić chciała, 

Czy te grosze dał jej człowiek, 
Mewa, wiatr, czy piana biała. 

(Dokończenie ze s.tr. 1) 

Kiultury. A że nLe WYtpada im słę clio te­
go przyrwać - p·owi~cmją o rra1wslkim, że 
- „na. rnstatntm miejscu, kultura w 
nim leży". Tak. W powiecie rawskim 
rzeczyw i.ście strascy: nuda i obojętność 
wobec spraw kultury, mająca wielu 
możnych sprzymierzieńoów. Ro,z.glądniij­

my się za nimi nie tyliko w ,rawstki,m, 
Rawie, Łodzi, lecz i w Warszawie. 

Jarzmo kultury 

Przy_joezdinych ludzi obojętność dla 
spraw kultury tyllko sbrnszy. ·Miejsco­
wych, skaza1nych na sta'ł.e z nią obco­
wanie, ponadto obezwladmi.ą, WYjaławia, 
zabija w nk'h ~tpał do pracy, :każdą 
ciekawszą myśl. Ze inie można oddzie-
1ać postępów w rozwoju goopodał"ki od 
rnZ'\\.·oju oświaity:, kultury - w ipowiecie 
rawskim <rozumie oto· 1I1Jauczyciels•two i 
nieliiczne, niestety, jednostki. Naoczy­
cielstwo rawskie stanowi pasjonujący 
temat do od:rębnego a.rtyikułu. Wspomi­
namy tu jedynie o tydh 'l'liezwyiltlych 
nauczycielach, prowadzących, poza lkz­
nymi obowiląZJkami, pracę llrulturaJ:no­
oświatową w swojej wsi: Ob. Leos -
kiewwndk szlkoly w Balbsku jest d'llszą 
zespołu chóralnego i tapiecznego świoet­
Hcy PGR; kierownik sizkoły z Chrzą­
s.zczewka zoony jest jia!ko opiekU111 wy­
stępującego z dużym poiwod!7Eniiem 
pr:red d!ziećmi i doroslymi - teatrzyku 
ikuk.tel·eik. Ob. RosJakowa - nauc~yciel­
ka z Ossowic - nie tylko zmiganizowa­
ła zespół teatralny, ale WYreżyserowała 
sztukę i sama w niej grał.a. Te zespoły 
rntowaly hono1r kultury rawskLej n.a 
eliminacjach kon~ursu X-leciia. Tir.ze.ba 
bylo widzieć, ile radości i zdrowej 
dumy wniosly występy tych .zespofow 
na wsi. A gdzie 35 świtetliic gromadz­
kich - w tym 6 z eta.towy:ni ik:ieroiw:ni­
kaimi? Co się stało z nadLepszym raw­
skim zespolem tanecznym i teaitralnym 
„Spóldzielni Produkcyjnej Biała 
Rawskia", który jeźdz ;l kiedyś na do­
żynki centralne d!o Szczecina? WoJe­
wódzlti WYdziia.ł kultury WYjaśnia: 
„plynoość kadr", a ZSCH - już ty1Jrn 
ręce roziklada. A co :zrobiono, żeby tej 
płynności '11.ie było? KierolWlni:k oddtzhału 
kultury PRN, •czy kierovvnik świetlicy, 
praC'Ują w atmosferz,e obojętnOOd, a 
niekiedy wręcrz iignorowaniia lkultm·v. 
Wali się .na pierwszego, a potem dru­
giego - 125 najprzeróżniejszych !kon­
kursów, akcji~ zebrań, analtz, sprawoz­
daiń ;j,tp. itd. W talkiej sy1tuacjii praca 
przestaje być przyjemlllOŚC'i<! a staje się 
~a .rzmem. Czv można się dziwić, re co 
ene.rgiczmejszy człowdeik, jeśli tylko 
nadarzy mu się okazja odejścia do przy­
j.emniejszej ii Lepiej płatnej pracy -
zrZl\.lca z siebie to jarzmo kultury? Gdy 
się chce zbyt wiele - to się nie ma nic. 
NLe ma się nic 1róW:nież w wypadku 
a111gażowania do pracy na poJ.u kultury 
ludJZiJ nieod:powiedm.ich - inieprzygoto­
w.ainych, z którymt nie wiadomo co 
robić. Ci nie rz.ocgani~ują życia lkultu­
rałnego. 

Ob. Piekarska, kierowniczka :najlep­
szego zespołu wspomnkmej Slj)Ółdziel'ni 

produkcyjnej 1,„Biala Rawslka", 
rozczarow.ala się og·ro:rnTIIie do pracy 
kulturalno-oświatowej i postanowila 
z nią zerwać na zawsze. Zakopała 
się w pracy billll'owej GS. Pirzys<Zla jed­
na:k kiedyś na przedstawienie Teatru 
Ziemi Łód7lk:i~j w Białej P..awskiiej. Gdy 
w dyskusji po przedtStawiieniu z sali 
pad.to jej na~is'ko, jako os·oiby zdolnt=j 
do poprorwBdze:nia amatorskiego zes­
połu teatraJnego - Pietkarska uciekła 
z sali., nie chcąc nawet slysreć o tym. 
„Proszę mi. dać święty spokój, jestem 
s'Z.Częśliwa, że uwoin.i~am się od tego 
ja1rzma1 kultury". Niamowy, uznanie wi­
dzów, obietnica •pomocy ze strony władz 
miejsCOWY·Ch i teatru sipr.aiwiły, że ob. 
Pieika,rs,k.a de.la się jednak skusić ·na 
wystawienje „Konkurów" 'Piechala. 
Pow.iiedzi.ala rprzy tym: „spróbuję po traz 
ostatni, jeśli praca spotka się ze zro­
zumieniem - zajmę się na stale Tobotą 
kulturalną, a .nje - !Zel'Wę z nią ,też na 
stałe!". Ciekawe - będzie to zro!l'UIITI.ie­
nie, czy też lnie? 

fany fakt: &wietlica, GRN w Rreczy­
cy, IJded;yś na w,z6r irz,by wiejs•kiej pięk­
nie oz.dobiona praca.mi miejscoWYch 
twórców ludowych i starodawnym sprzę­
tem - rozbrzmiewa.la mu:zyką, śpie­
wem, śmiechem - dziś jest ogołocona, 
o,pus~ona j bez lkierovvlnitka. Wi·elu 
jest amatorów na to &ta'Il!Owisko. Ksdę­
gowy GS, który zasłynął tu jak.o 01rga­
nimtar pięknego w.idowiska ludowego, 
bylby ·Chyba najodpowiedniejszy. Już 

widzę, j,aikby ob. Kos.iadki WYStawil 
„Wesele rawskie", !które ażeby mogło 
być zagrane, musialo wpierw WYemi­
g.roiwa.ć do powiatu kit1tnows'K~ego. Leciz 
któ;ż z.godzi się mmienilć spokojny ży­
wot ;księgowego za 1100 złotych na 
jaTZmo ikierownjka świetlicy z,a 660 
złotych? Dzi1ś v . .r świetlicy rzeczyckiej 
nic silę nie diziieje, Hc:zm:a tu i chętna do 
pracy w zespołaich młod'l.i·eż - miast 
stać się podporą kulrlliry, jest podpoq 
płotów ii nudy. Taik, lwchani, ku1tura, 
jak lk:aooa dobra rzecz, kosztuje - w 
jednym miejscu m111iej, w drugim wię­
cej - nie tyltko ,pi1eniędzy, a.le jl zacho­
du. Trzeba wid~ieć i znać spmw.r i 
ludzi, ocenia-ć należycie czyjąś pracę, a 
czasem niie tylko mówić, pisać, ale po­
fatygnwać silę na miejsce, w sposób 
konikr·etny polrn:zać, jak ł"oboc, aby 
kultura była ty.m,, czym jest dla rnw­
skich twórców ludOtWyoh - pięknem, 

t W()lrzeniem oowych wartości i zabawą, 
a ntie j a.rzmem. 

U kolorowych źródeł 

Rzeczyca. Z daleka - w 'Zwykłym 

ba·raku, ZWYkłe drziewezęta wiejskie, 
pod ikh~runikiem zwytkłej gospodyni -
Antoniny Legutowsiki.ej - <tkają ,różne 

rzeczy. Z blislk1a - z tylu zwy'k:łości po­
wstaje jednatk coś .nie.zwykłego, ooś„. 

co tu poetyzować! Powstają pod' rę'karn.i 
tych tkaez.ek - arty&teik - itkaniiny tak 
urzekająco piękne, że tylko z•abierać je 
ze sobą. Jeszcze bardtziej dekoracyjnie 
wyglądają one z orygimalną wyicitnaniką 
rawsiką. Nic dzitWnego, że trafia.ją na 
wystawy krajowe, do Budaipesztu, na 
Międz,y.narodowe Targi w Po~naniu, 
Lipsku i do daleikkh Chiln. Pomyśla­
łem: śmielsze u nas upowsz.echni1enie 
tych ludowych dzi·eł podniosłoby este­
tyk~ wjeh.1 mioejsc pracy, miesZJkań, 
świetlic, uibiorrów ·zespołów artystycz­
nych. Kiedy nabiegałem się po wsi., na­
patrzyłem na te, jaik z bajki, stroje, 
tkaniny, WYcinanki, pająki, nasłucha­
łem nie InJJfoj Jba1rweych opowiadań i, 

pieśni ludowych - dowjedziałem się, 
że to dopiero czą.stika "tego, co tu moina 
zobaczyć i usłyszeć. 

„A prz,ecież będąc w ,tych stronach 
-- przekonuje mnie Legutowska - nie 
moina tPOmilnąć ta1kiego samego .zespołu 
tkacki ego w Królowej Woli, d!Ziewiar­
stkiego w Inowlod:zru, twórców 1'udo­
wych z Łęgonic, i pmede wszystk:m 
Zakościela - sła,wntej baJbci Siwlmwej 1 
z całą aJ.'tystyczną :rodziną - z jej: 
sfostr.amil - KTóliJmwą, Sobolewską, 
s}'ll1em Zygmuntem, cór'ką Przyborko­
wą i wnuc.zką iP1-zyborkówną". 

Z Zakościelem, Rzeczycą i inn(Ymi 
cielkawymi ośrodtlmmi buj1nego raz.kwi­
tu sztuki ludowej w powiec.ie rawskim, 
pielęgnowanej tyNro przez setki Legu­
towskich 1 Siwkowych - trzeba się 
zetknąć osobiście. Jeśli kiedyś będziecie 
w Spale, n;ie zapominajcie o spacerze 
do kolo.rnwych źródeł. ZamyśliJem się 
u tych oi.jących dziś cor.az żyw~ej kolo­
rOWYCh źródeł twórc.zo.ści ludowej: 
j.aik:iż piękmy mógŁby powstać ludoWY 
zespóJ: pieśni i tańca „Rawa"! A talk! 
:&lgactwo rawsk:Lego foJkloru - stro­
jów ludO'\vych, ipieśn± ludowej, tyle 
chęci do tańca i śpiewu marnuje silę. 

Coś takiego mganiizowała C.P.L. i A. 
Tomas.z.owsika z pracownikami pcxfileg­
łych jej warsztatów .rawskich, dziew­
częta r.zeczyckiie nawet wykonały już 
11 kostiumów ludowych w tym celu. 
Ale czy to dlatego, że Tomaszów ~ 
rnny po\"liat, czy trudności dowożerua 
pracowników na próby do Tomaswwa, 
dość że Warszawa przekreśliła te plany. 
Daremnie też zgłaszały się dziewczęta 

rzeczyckie dtO oi~ganizą>wainego kiedyś 
zespołu tanecznego i chóralnego na 
miej$CU. Daremnie ludowi twórcy !Za­
kościela WISk:azywali, gdzieby mogła 
stanąć upragniona przez nich choćby 

ba,pak-świetlica, daremnie„. Baibcia Si­
wlkowa wycima tylko !koguty - setki, 
i nic innego! Zapytana - dlaczego 
tyJlk:o kogu.cy - pO\"liedziała.: 

- Koguty pieją na budzenie i pogo­
dę, obudziły śpiącą przez 50 lat naszą 
twórczość ludową, pieją jej na pogodę, 
to czy może być co piękniejszego"? 
Zamieśćmy tu ·te koguty, :niech olbu­

dzą śpiących na niwie ,kultury i twór­
czości ludowej. 

JOZEF HERTEL 
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OTWARTA w liipau w W<łll."S.Z..awskhn 
Arsenale Wys1tawa Młodej Pla­
styki jest jedną z bardziej dy­
skusyjnych wystaw malarstwa, 

jakie mieliśmy po wojnie. Klimait arty­
styczny, ideowa wymowa poozczegól­
nych dziel, niewie1ka liczba prac tra­
dycj0111alnych czynią z tej wystawy 
zjawis'ko ·nowe. Pokazane tu prace róż­
nią .się przy tym bardzo między sobą. 
Drogi, jakimi idą młodzi mala,rze z 
W!'Odawia i SZiczedna, Warszawy i Ło­
dzi, Krakowa i Sopat, są odmiensne w 
sposób zasadniczy. Odmieniność ta pole­
ga nie tylko na formalnyC:h sposobach 
wypowiadania się. Tkwi ona :u źródeł 
ich sztuki. Składają się na tę odmien­
ność różne zasoby ,przeżyć zawiarte w 
praca.eh, umiłowanie różnych mistrzów 
przeszłości, za.i.n teresowanie 1różnyml 
stronami ludzkiego żyaia, nawet różne 
pojmowanie zadań sztuki. Dużą rolę 
odegrail:o przy tym szczere wypowia­
da.nie się twórców, dzięki cz.emu są na 
wystawie prace liryczne ; dramatyczne, 
kameralne i dążące do monumentalno­
ści. Rozmaitość poszukiwań, jaikie zade­
monsbrow.ala wystawa„ świadczy, że 
mamy do czynieni1a z samodzielnie 
i świadomie .rozwijającym się młodym 
pokoleniem malarzy. Przemawia za tym 
i to, że pośród stukilkudziesięciu ;prac 
mamy wyjątkowo mało obrazów będą­
cych nietwórc.zym przetmwieniiem dzieł­
dawnych mistrzów_ Podobnie nie ma 
mechaniczny·ch od.lbLasków malarstwa 
włoskiego czy meksykańslkiego, czego 
można s.ię było spo<lziewać oglądając 
niedawną wystawę konkursową w Za­
chęcie. 

Ja'k mów:iiliśmy, wystiaw.a jest nowa i 
różnomdn.a. Morżna się s.p!erać, praed 
iktórą z reprezentowanych grup czy 
lk:ieruDJków jest przyszłość. Ważniej­
sze jednak, że jest o ce> się na wystawie 
spierać, że pozwala orna wybiera.<~ spo­
śród różnych 'ki·eruników i przeciwsta­
wiać jedne obrazy drugim. To wydaje 
mi się pierW1S•zą zaletą. 

Drugim osiągni•ęciem wystawy jest 
Jej ~ dieowość. Stanowi ona wspó,lny 
mia,nowni,k dzieł, które poza tym często 
noie mają ze so•bą nic w.spólnego. 
Są wprawdzie płótna, w których da­

dzą się wytropić ciągotkii fomalistycz­
ne, są obrazy, których wyszuikane ze­
sfawi·en:1a barw 1trącą ·estetyzo,wainie10 

ROMAN ZRĘBOWICZ 

ALEKSANDER WALLIS 

MŁODA PLASTYKA 
NA FESTIWALU 

(np. „Martw.a natura" Sempolińskiego), 
lecz w ocenie przeważającej większości 
prac, w dyslkusjL nad ich błędami i 
osiągnięciiami, fonnali:zm jest p.rolble­
mem pomniejszym, niemal mangi.ne­
sowym_ 

Poszukiwani.a współczesnych treści 
ideowych spowodowały, tże zgromad:ZO.. 
n.a w Arsenale crz.olówka odwrócila się 
c.aŁkow.iicie od postimpresjonizmu, j.aiko 
kierunku dio tego nieprzydlatnego. Nie 
od.grywa on też żadnej roli na wystla:w.ie. 

W lkonimn tacj1i z irnnymi obrazami 
zbyt pusta ok.azala się „Wiejska dziiew­
czvn.a" Kunki. Radość żywych barw 
tego plótna szybko przestaje dziiałać. 
Zwłaszcza, gdy s:po.strze,gamy, że w ob­
razie tym mamy ty lik o koJory i :k.sZJtałty. 
Tt'ud:no doszuk,ać się w nich głębszych 
treści. Sama dekorn.·cyjność n.ie v.ryst·a.r­
cza. 
Są natomiast Liczne pozycje, ikiórych 

~de°'we poszu'k.i'WanLa wydlają Siię j.ak 
najbardziej słuszne. „Głowa - chlopca" 
Mieczysława Lachur'a, która łączy urok 
dziecka z przeżywaną prz;ez ·nie g.rozą 
wojny; „Don Kkhol" Baribary Jon­
scher, którn snuje poetycką opowieść 
nad przeznaczeniem szalonego ryicerza 
z La Ma1!1:chy; dzieci w obraz.ach Hałasa 
.i CweI11arow.sJ.degio - malarzy, których 
urz;eka i d1ręc:z,y dzieci1'tstwo malych 
11Jiczn.i'ków; martwa natura z moty.ką i 
-pietruszkami Dzięckziiory, w IMórej od­
bija s.i•ę gorzkie bytowanie czlmvie1rn. 
Do tych prac moiina wracać raiz pe> or<:tz. 
Można w nicn cd.'najdywać przeróżne 
myśli. M~żna się o nie kłócić. Mogą one 
widzowi odpowiaaać mb n:ie, lecz obcu­
;ąc z :nimi mus.i się on ustosun;kować 
do określonej ideclogii dzieła, do in~fle­
ksj i spolec:zrnyc'h, history=ych czy filo­
zo.fa:znych, jakie o.ne ma.suwają. Dlaie­
go p.race te są dla mn·ie pełnowartościo„ 
we. Pełnowartościowe swym lad unikiem 
icleowo-'irrtystycznym. 

ZespóJ: najciekawszych kompozycji 
politye:ony;ch po8w1ęcony jest gro:we 
wojennej, mordom na bezbr01I1.nyich. Są 
lo obrazy Oberloendera, Zaiblookiiego, 
PostępSlki1ej, Celniik:Jier.a.. Miamy obraz o 
śmierci Bellojanisa Kwaśniewskiej i akt 
murzyna o plecach pokrytych pręgami 
od razów. Akt jest pędzla Brykalskiego. 
Wiiększość tych ·k.ompozycji 7lrodzi!ba 

.się z wewnętrznej potrzelby artystów. 
To nie są ·prace na zada;rw temat, lecz 
dziieł,a ,, któa:-e powstałyby nieziależn:i1e 
od wystawy. Myślę zv"łaszcz;a o „Na­
piętnowanych" Oberloendera i „Getcie" 
Celnikiem. 
Nieważne są przy tym wy.raźne zaipo­

ż}"czenia, iktóre widać w płótnach Po­
stępslk.i1ej .i (ErykaJ&ki,ego. tNawi1fzanie 
cio akrobatów Picassia pobrz.ebne było 
Bry;k.alsikiemu ·dla wypowied:zen.ia wła­
snych przeżyć 1 tym jest całkowicie 
uzasadnione. 
Wyjątikowo mało jest obrazów o te­

matyce „p.rodukcyjnej", P;rzew.ażają 
zdecydowanie portrety. pejzaże, i mairt­
we na.tury. Słyszałem w związku z tym 
•viele U\\~ag o jednostronności tema­
tycznej wystawy, a także zarzJUty, że 
wysfawione prace nie odzwierciedla.ją 
.ani ni·e a<firmują życia Polski Ludowej. 
Co do jed1nostmn11JO'Ś0i tematycznej -
zig.oda. Nie tyle :rrn us1pr.aiwi.edrnwieni.2 
J€J, ile na wytłumaczenie, ru:ileży 
zauwia;!:yć, że jest ona wy.nri.kLem arty­
stycznej uczciwości ; szczerości. Nie 
każdy artysta czuje się n:a sil.ach zdo­
bywać nowe środki wyrazu artystyczne­
go w pracy nad najtrudniejszymi tema­
tami. Nie jest to sprawa błaha. Przy­
pomnijmy chocia'Żlby Valll Gog·ha, który 
sądził, ż,e będzie potrzebował wielu lat 
praocy, by dojrzeć do podj~cia dtużej, 
wielofigura.lnej kom:pozycji, o jakiej 
pr:z•ez calie życ'.te marzył. 

Nie uważam .natomiast, by przewa,ga 
portretów, martwych natur i pejzaży 

Zb o r o 

s1czu. Z dni<J na dtień wnętrze ro.?iPłatanego wolu 
ulegało kolorystycrnym zmianom, któr.e 1muuały 

artystę do ciągłych korektur i uzupełnień. Wreucie 
obraz :o.stał ulcoń·crony, budiąc ogólny zachwyt 
swoją niezwykłą eksplo1ją 1barw. Na tle zaledwie 
zaznaczonych szczytów alpejskich widać dra·matyoC?· 
ną „martwą naturę" - rozpięty na f.inmcmencie 
ro1płatany wól, wielka tragedia wołu, wyraiona opę· 
tańc1ą dynamiką barw. Podezas okupacji niemiec· 
kiej Soutine ukrył się w jednej .z prowincjonalnych 
miejscowośc.i francuskich i tam w sile wieku i 
~ozwoju iycie zakończył. 

Modigliani: Portret L. Zborowskiega 

ICarco, •który w swych ksią;,kach nieraz wspomina 
jZboro.wskiego, zamordowani przez gestapo poeci 
Max Jac0<b i R. Desnos, historycy i krytycy utuki 
uak Ll6nello Venturi, Elie Faure, A. Sa.lmon, B. 
Dorival, a dalej J. Cocteau, R. Dorgeles, F. Sou· 

1uault itd. To samo dotyc1y wielkiej lic~by mala­
ny1 częściowo 2.marłych, częściowo zaś do d1iś dnia 
jiyjącycl1. Dość wymienić tył.ko naojwybitniejszych, jak 
11'P·' Modigliani, Soutine, Utrillo, Derain, Braque, 
Picosso, Marąuett, L;,,ger, K·isling itd. 

Krótko po piel'WISzej wojnie światowej Zborowski 
,ohv0<rzył galerię obrazów r>0 'l'ue de Seine. Ga­
lerię ul'?ądz0<no w dużej sali parterowej i w· dwóch 
15alach na 1-szy'm piętrze. Lokal miał piękną tra· 
~ycję. W XVI 11 w. mieściła się tam ikawiarnia, 
której stał'j'mi bywaf<:o:mi byli encyklopedyści tran-
.cuscy, a P'rzede wszys.tkim Voltaire. 
stąpiła a: dwiema rewelacjnml -
.Soutinem. Na tym tle niebawem 

Galeria wy­
Modiglianim i 
zdobyła sobie 

autorytet w odkrywaniu 
oryginalnych talentów. 

la.nsowaniu nowych, 

Zborowski, jak już wspomniałem, cieszył się wy• 
jątkową popularnością. Korespondenci głośnych or· 
ganów ś.wiatowych, mieszkający sta·le w Paryżu, po• 
święcali mu często <Jrty:kuly pod!aeślając jego za· 
sługi potoźone na polu odkrywania i IQnsowania 
nowych talentów malankich. Zborowski moie 
najmniej był znany w swa.im kraju rodzinnym. 

Pisarze reakcyjni, jak np. Kaden Bandl'Oowski, na· 
zywali go snobistycFnym hondlanem ·obrazów (por. 
„Europa zbiera siano"). Omywiście nie odpo„ 

wiadalo to prowdzie. AntYkwaTiuue paryscy, 
sp<>1culujący na obrarnch ltak ~a.k się s,pekuluje 
na kauczuku czy bawełnie, nozrwali Zborow­
skiego ,raczej mar.zycielem, fanta.stą, ni~ handla• 
rzem obra:zów. Zboro.wski l<ochal malarstwo fana· 
tycznie i .p<>siadał wyjątkowy .rmysł w odkrywa1>iu 
1nowych talentów. A gdy w jakiejś nędznej mansa'r­
,dzie od.grzebał oryginalnego artystę, wówczas nie 
15zczędził kosztów, zabiegów, opielci materialnej i 
:moralnej. Ratował, pomagał, wydobywał z <>presji, 
Jnspirował krytyków, lansował - a przede wszyst­
,kim ipłacil i ,płacił, byle tylko odkryły łalent dopro­
wad.zić do pełni 1rozwoju i sławy. Die• tych celów 
iZborowsl<i po~więcał wszrstko - czas, itdrowie i 
grosz ostatni. Iluż to artystów za.wdzięczalo swoją 

egiystenc-ję i ka1rierę Zborowfiiemu. llui r nich 
1pobierato przez kilkanaście lat gaię miesięczną od 

św.iadczyla o ucieczce malanzy od życia 
Polski Ludowej, mimo„ że obrazów o 
budowa1ch, manifesta·cjach i posdedze­
niach rzeczywiście na wystawie nie ma. 
Ni·e ma pr:a.ic dobrych na ten temat, a"ni 

-też prac zlych. Niic z kolo.ryzowania, 
płytkiej raidości czy powierzchownego 
odmalowywa1ni.a dorobku llllll:szego ustro­
ju wys1taw.a nie pdka.zuje. To chwa­
li się wystawie. Malarstwo może 
mówić o świecie nie tylko bez,pośred­
n:o, dio·słol'k1ni.e, lecz równ'ież pośrednio 

.atmosferą pejzażu, c)l,a;raikterem 
martwej natury. Wiele obrazów m6wi 
o naszym życiu i afirmuje je właśnie 
pośriednio. 

Patrząc na „Kwiaty" Giero-wskiego 
czuj-ę przyjemność ·z kh soczystych 
intensywnych bairw. Podob.a mi. s'.<ę „Zi­
mo.wy pej·zaż" Strumilly i mam pr:ze-
1lmnanLe do miejskiego pejzażu Sien:nic­
'kiego. Przeżycia, jakie wywołują we 
mnie te prace, z pew.n.oooią mieszczą 
się w pojęciu afirmacji. NLe jest ~o 
przy tym afirmacja zjawisk „ładnych", 
„gładkich" czy beztrosko przyjemnych. 
Przy;roda u Strumilly jest poetycka, 
lecz zarazem surowa i skąpa. Domy 
Siennicki·ego przemawiają do mnie 
twardością życia1 j1aikJe się w ich mu­
rach toczy. W stylizowanych kwiatach 
Giemws'k.iego podo.b.a ml się coś jesz­
cze poza samym układem ornamental­
nym, jakie tworzą. Czy mam dowodzić, 
że przeżycia te łączą się z wyobrażeniem 
o "WIS'Półczesności mojego kraju? Pc­
dobnie będzie z refleksjami, jakie .na­
~uwiają pysznie malowane, duże, ·złocis­
te ceibule Obedoendera, wysypane n.<J 
samotny .;;tól. Barazysty drab o czerwo­
aeoj twarzy :z obna:zu Dziędziocy jest 
YJ'.emal :skulony n.ad swą miską s·trawy. 
N.a stole przy n:im leży 'Slkrawek noża 
i ćwia.rtJk:a ch1eba. „Warsza.wsikie g.olę-
1cie" Teresy Mellerowil'.:z na placu przed 
zburzonym Zamkiem są melancholLjne. 
Czy temat 1 treść obu płócien nie wią­
że się z historią naszych p:rz.eżyć? 

K1ażdy z oijuęgów artystycznych bio­
rących udzi.ał w wy.stawie ma swoje 
oblicze. NajmocnLej :i rrm,jaie~ai\V'i0ej, w 
mo1im przeko1I1aniu, wypadły Wa,rszawa 
i W.rocław. Jedno było do przewldze­
n1!,a, drugiie staillle>wi: nies1podziainkę. Po0· 
nioeważ o wszystkich ośrodkach tirudno 
jest za jednym zamachem napisać, 

3000 do 25000 fr. "rzedwojeMych, by pewnego dnia 
11d radzić swego opiekuna i przejść na etat potęi· 

niejszych hQndlal'?y z ul. Boetie. Mecenat Zbo· 
rawskiego nie ograniczał się do samych malar?y. 
Pomagał poetom, artystom filmowym, be?domnym 
. i bezrobotnym Polakom, subwencjonował efemeryC?· 
ne pisma poświęcone s1tuce i literaturze - wresz· 
cie licmym artystom z Mon~pa•nassu, będącym w 
ustawicznych kłopatach materialnych, otwierał kre• 
dy.I w sklepach, restauracjach, ~pitalach, „ana.to· 
riai:h itp. Ta·k uniwersalnie pojęta filur.tropie, przy 
coraz ba.rdziej kurczących się dochodach i wprost 
paradoksalnym altruizmie, musiała się dla Zborow. 
skiego ?<;kończyć 1kotostrolą. Resrtę dopełniły wz.ra· 
sta.jące długi, kompletne wyczerpanie nerwowe i 
ciężka choroba serca. Agonia Zborowskiego trwała 
kilkanaście miesięcy 1przy akmpaniamerrcie atakują­
cych go wier.rycieli, k1Ól'?y iowdzięcza1i mu swe 
miliinowe fortuny. Wielcy handlarze .r prawego 
brzegu Sekwany usiłowali, przy pomocy pnekupnych 
,1kry!y'ków" i dziennikany wydr>Ieć mu iastugi 
pierwszeństwa odkrycia takich talentów, jak Modi­
gliani i Soutine. Los nie oszczędzit Zborowskiem.\J 
ani jednej g<>r.zkiej próby. W ostatnich miesiącach 

żydo .wegetowat dosl•wnie ber .franka. Znala·tł się 

tylko jeden człowiek, który IPOŚpieuyl r pomocą; 

był to niedawno zmarły malar.z francusk;, Andre 

Derain. 
Zasługi Zborowskiego na polu w?iboga·cenia i po­

pularyzacji nowoczesnej 1palety malarskiej byty nie· 
po$porite. Pomijając jego fil.antropię, dzięki <której 
ktilkudziesięciu arty.stów ;rdołało się rozwinąć i o• 
siągnąć pewien stopień dosokonalości - anonimowy 
ten reiyser malarstwo nowoczesnego odkrył Mo­
diglia1nie_go1 Soutino, Eib.iSC'ha, Fourniera, Per 
Krogha, Orliza, Cla"raina, Heydena, dźwignął Zad· 
kina i Pa5quina, 1podtr1ymał Utrilla i Kislinga <tel. 
itd. 

ROMAN ZRĘBOWICZ J EST w drielnicy paryskiej Montparnasse 
zaciszna ·i urocza ulica Joseph Bara, o­

, piewana niejednokrotnie przez pisany fran· 
cu~klich. Uliczka liezy zaledwie 9 numerów i .są· 

siaduje .r przepiękną Aleją de l'Observatoire, I któ­
rej można przejść do •Ogrodu Luksembu•slciego 
i Dzielni-cy tacińskiej. Przy tej uliczce pod '1"1"em 
3,cim miesrkat dwadrieścio lat temu poeta polski 
Leopold Zborowski, głośny •swego czasu reżyser no­
wocresnej pa'lely franous.kittj, many powszechnie 

w artystyctnym śwjecie jako „Zboro". 

1 Modiglianiego ,p0<znalem w 1912 r. w kawiarni de 
ja Rotonde. Zyt podówczas w ·~rC11jnej nędzy i 
ro.bil ~'" 1pół franka na ma.tych Cwiartkach pa· 
1?ieru ołówkowe portrety przy,gorlnych turystów, 
,wtóczących się po lokalach Montparnas.se'u. (0· 
.słalnio za jeden z ta'kich 5'ikiców ołówkowych na 
,licytacji w galerii Charpentier zapłacono ni mniej 
:ni więcej tylko 300.000 .fr.). Spędziłem z artystą 

nie jedną godzmę na dyskusjach o sztuce. Modi, 
jclk 190 powszechnie w sl<róoie n<p:yw<>nO, przepadał 
szcxególnie za 

1
prymity1wami malarstwa s.i.eneńskie· 

go; Andrea Vanni, Li.ppo Memmi, Veroccio Sas­
setta, a przede wszystkim Ambrogio Lorezetti i Si­
mone Martini - oto najbcmbiej umiłowani przez 
Modiglianiego mistrzowie Sieny., i nie gdz.ie ind~iej 

trlko wśród nich noleiy snikać źródeł specylic1-
nego stylu i wd1ięlcu, iakim tchną jego obrazy. W 
c-za·sJe pierwszej 1wojny światowej chorym i mocno 

1>rzealkoholizo.wan}'m Modi,g1ionim zaopiekował się 

Zborowslci. Niestetf, g~użlica .i absynt wY'kończyły 

rychło wyczerpa.ny orgcu>Lzm arl)'sty. W styczniu 
1920 r. Modi umiera, w 36-tym roku iycia. Nai· 
bliżsi s>rzyjaciele, jale Zborowski, Kisling, i A. 
Salman uczcili go w51paniałym pogrzebem, 

Nowości wqdawnicze 

Or}'g'inolrra postać Zborowskiego była w Polsce 
pra,wie że nieznana. Natomia&t w Paryż.u die• 
sryła się nle:r:wykłą populornością. Znała go cala 
cyganeria na Montparnouie, l<tórej częs.to Zboro 
ud:rielał beuwrotrrfch pożyczek. Znały go szero­
l:de l<ota a<itrSilÓw, pisany, lkol<>kcj<>nerów, wiel­
kich międiyn<>rodowych antrkwariuso:y, filmowców, 
\"nuzeologów, ,reżyserów tea:trolnych itp. 

Jako p11%yjacie1 i dorad<:a artystyczny Zborow­
[llkliego, miałem moiność pornać gruntownie za· 
~ówno iego chctrOloter, 1a,k i jego cygańs-ki tryb 
życia. Zborowski łączył w sobie szereg na pozór 
fły<kluczojąc'f'lh .się cech charakteru: pewne. rysy 
księcia Myszkina " rpowieści Dostojewskiego .sąsia· 

powały z fanatynnem Marot'a, a pl'?y iwybitnych 
zclolnośc'iach ha.ndlowych - · Zboro, jok Balzac 
lmal'?ył o kopalniach 5rebra i złota, o „ro1biciu" 
1>anku w Monte Car'lo. Obok uwielbienia dla 
15rtuki i li1eratury ldasy~nej - Zbor<>wski ż}'Mlił 

ramięłne pl'?ywiąranie do prądów skra>jnie rewolu­
lcyjn-ych. 

Syt zwolennikiem komunizmu. Swemu S?Oferowi, 
lclóry wydawał i .redagowa1 ul<>tne p;sma komuni· 
!Styczne, rpe>magał materiolnie, opłacają<: niejedno· 
krotnie papier i drukamię. Jeden .r najcenniej­
tnych obrarów Modiglianiego ofiarował Zwią.zkl>wi 

~acmeckiemu. Zborowski ciesz:yt się nie •tylko 
\międtt·ynorodową populamośclą, ale taicie międiy­

(horodową sympatią i :iycrliwością. Ileż na ten 
temat wd:rięcznych •Wspomnień mogliby ~wiedzieć 
znani pisarze, jak: Ilia Erenburg, Aragon, Eluard, 

KRONIKA Nr 8 

Krytrka zachodnia określlła Modiglia11iego Jako 
na.iwiększego portrecistę XX w. Gdy w 1929 r. zna· 
ny przemysłowiec włoslci i przedwnik Mussoliniego, 
Ricardo Gudlino, z<rJ>łacił ia autoportret Modigłia· 
niego .tr.zysta lcHkad~iesiąt tysięcy franków s>ried· 
.wojennych, IWCl·rtość ,płócien ortysty iaczęła stale 
wrrastać. Obecnie cena jego obrazów przekracza 
lny miliony fran1<ów; a trzeba 1><1miętać, że sam 
crtysta spnedawal swe płótna •PO 20 fr. 

Drugim talentem zawdiięozającym galerii Zbo· 
rcwsl<iego .swój światowy roz;gło.s jest Ch. Sou· 
line. Urodzony w Bialoruskie\i wsi, niedaleko 
Mińska, po odbyciu pierwszych studiów malarskicn 
w Wilnie, przybył do Paryża w 1913 r. Pnez pe· 
wien czas żył •? ~kru„hów nędzy Modig'fianiego, 
który początko.wo d1iel.ił •się ;z: nim dosłownie ostat­
nim ·kęsem chleba•. Zborowski pierwszy ?<>znal się 
na wsipa.ni<tłym talencie Soutina i otoczył go spe­
cjalną opieką. Kariera Soutina .zaczęła się w mo­
mencie, gdy jeden z pierwnych twórców mu1eów 
ulu.ki nowoczesn~, dr Albert Ba-rnes, ~okupił u 
Zborowskiego kilkad.?iesiąt obrazów artysty dla 
ufundowanej przez siebie galerii w Merion 1pod 
Filadelfią. Drugim 'momentem •kariery Soutina był 

duży obrar olejny pt. „Boeuf ecorche" (Wół o· 
da·l1ły re skóry). Miałem ISpOSObność obserwo.wać 

proces powstawar>ia .tej !compo.zyc;ji. Pr.ter · tny 
m!esiqce artysta obcował iz ł'Ozpłatanym wolem 
wśród ohydnego fetoru. Malował niemal w ma­
Hgnie. il'01'Clł się ustawicznie r karminami ścieka· 

jącej krwi i z cnromami rQzkładojącego się tłu-

Gustaw Morcinek - z mojej ziemi - Wy­
dawnictwo „ś!ąsk", Stalinogród, r. 1955. 

Zbiór wybranych szkiców, felietonów, re· 
portaży, utrzymanych w serdecznym gawę­
dziarskim tonie. Książka dzieli się na kil\.~a 

cyklów: są w niej wyznania z warsztatu pi­
sarskiego, wrażenia z podróży do Związku 
Radzieckiego i NRD, nade wszystko zaś cykl 
tytułowy „z mojej ziemi" , mówiący o miło­
ści i przywiązaniu autora do Sląska. Szkice 
i felietony Gustawa Morcinka czyta się 

z prawdziwą przyjemnością. 

* 
Wilhelm Szewczyk - z wami, przyjaciele 

- Wydawnictwo „Śląsk", Sta!inogród, r. 1955. 
Książka pokrewna publikacji Morcinka, bo 

również złożona z obfitego wyboru artyku­
łów publicystycznych, jednakże w treści 

swej i ujęciu odmienna. Szewczyka zajmują 
przede wszystkim problemy kultury niemiec­
kiej i to zarówno po tej, jak i po tamtej 
stronie Laby, przy czym autor nie stroni o,l 
spraw politycznych i społecznych, wykazu­
jąc wielostronne zainteresowania. Osoony 
dział stanowią reportaże z licznych podrózy 
pisarza po Opolszczyźnie. 
Książka zaleca się dobrą, bo rzeczow•\ 

i gruntowną informacją w zakresie proble­
mów niemieckich. 

* Marceli Ranicki - Z dz·iejów titerat>.t?'?J 
niemieckiej- „Wiedza powszechna", war­
szawa, r. 1955. 

Jest to właściwie jedyna po wojnie pu­
blikacja, próbująca w krótkim, syn~etycznym 
ujęciu p 1·zedstawić dzieje ostatnich kilku­
dziesięciu lat literatury niemieckiej 
(1871-1954). Przejrzysty układ rozdziałów 

i prosty tok Wykładu czynią tę publikacj'~ 

dostępną dla każdego. Autor nie stawiał so-

bie wysokich wymagań krytyczno-literao::­
kich. Napisał rzecz popularną, która zapew­
ne dobrze wypełni swe informacyjne cele. 

* Hermann Hesse - Pod kotami - Państwo-

wy Instytut Wydawniczy, Warszawa, r. 1?55. 

Przełożona po raz pierwszy na język poi­
ski, jedna z wcześniejszych powieści laure„ 
ata Nobla (r. 194G), odtwarza przeżycia chłop­
ca, Hansa Giebenratha, w niemieckim semi·· 
narium teologicznym w Maulbronn. Hesse 
poddaje krytycznej ocenie stosunki i atmo­
sferę panującą w szkołach klasztornych 
w końcowych latach ubiegłego wieku. Jest 
to w pewnej mierze powieść autobiograficz­
na, jak bowiem wiadomo, autor uczęszczRł 

w swej młodości do tego samego semina­
rium. Przekład Edyty Sicińskiej, poza drob­
nymi wątpliwościami (np. „ojciec ~a -
w I ó k ł go do kilku znajomych przyja­
ciół' ' ) na ogól bardzo dobry. 

* Henryk Markiewicz - Krytyka liten1.cka 
w watce o realizm socjalistyczny 1944-19;;4 

- Pmistwowy Instytut Wydawniczy, Warsze­
wa, r . 1955. 

Cenna 
w cyklu 

książeczlca 

„Studiów 
Markiewicza, wydana 
nad polską literaturą 

współczesna", porządkuje i ocenia sytuac:Je 
naszej krytyki na przestrzeni dziesięciolecia, 
począwszy od pierwszych wystąpień krytycz­
nych Ważyka i Jastruna w l'l.lbelskim „Od­
rodzeniu" a skończywszy na wielkich dy­
skusjach literackich ubiegłego roku. Markie· 
wicz stwierdza w końcowych wnioskach, iż 

stan naszej krytyki, aczkolwiek jeszcze nie­
zadowalający, poprawia się stale i w tt.J 
chwili możemy już poszczycić się sporą ka­
drą młodych, utalentowanych krytyków. 

ker. 

Przemysła.w Brykalski: Akt. 

chciałbym .poświęcić kilka słów mala­
rzom '\v.roclawskim 1 łódzkim. 

Z Wrodiawia przyjechała na wysta­
wę „Koci.a góra" Mazurkiewicza., j·edna 
z .ni·t>lkz.nyoeh prac rn.awiązująca do fan­
tazji !·udowej i do, sentymentu dla do­
mów i wież Nilkiifora, Z tego środowis­
ka po.chod7,ą także .nieduże, wrażliwe 
na ko1or widoki, miejski.e Halasa, lapi­
darny. „Portret młodego górnika" i po­
ety.ckj „Chłop ,z zabaiwkamt", duża kom_ 
pozycj1a n~e żyjącego· j'l.!Ż dziś mal.an.a 
Cwenarows<ki·ego pt. „Pożoga", z roz­
szala.l:ymi końmi na ·pierwszym planie. 
OmawiG.J1.y ze.~pół :prac łącizą sii.lJ11Je po­
krewieństwa. Jako pierwsza 111a:suwa 
s:ę uwaga, że autorzy tych dzi.el mają 
w malarstwie co.S swego do pcwiedlzc­
nia.. Gd'j"by .zebrać ich obrazy w jedlnej 
::<abi zobaiczyl!byśmy, że móiwią o:ne o 
t?m samym lud'zik:im świecie, !którego 
żyoie jest trudne, przebiega szyblko i i.n-· 
ternsyw:nie, który potrafi• prncow:ać, cie­
szyć się i marzyć. 

Wy.stawa świ<a1dcey '° tym, że ~&kkie 
środowi1siko m'1!odych .twóTców jest słoabe. 
Jedyni<e GłO'W.ac'k.i, Kunilm i Sllrumiłło w 
mala.rslwie, ::; \.V grafice Kondek zwra­
cają na siebie uwagę na wystawie. 

Głowacki. zng,la.zł już swój styl, pole­
gający na pelnym wdzięku odd.aw.aniu 
mate.ri.al.ności martwych natur, na pew­
nym, sztucznym zre.;,ztą sposobie aran­
żowa1nita k.arnipozycj i wie1ciliigur:alnych . 
Prace, jakie ostatnio wystawił, a więc 
„Millo·ść" na festiwalowej wystawie 
lrnnkursoweJ i „Martwa natura" w 
Arse;n,ale, buflzą we mnie coraz więcej 
-.vątpliwośc1 co do Jego aktualnych 
dążeń .a.rtystycznyc)1. Widzę w ruch 
manierę, a {.'0 gorsze, zadowolenie 
rn.aLairza z at''ągniętych rezvlta:tów. Z 
mairtwymi naturami J<".SZcze pól bl.eciy. 
Są one co.r.az bardz,iej do siebie podoh­
ne, lecz maiowalTle konsekw·entnie. v.' 
oriardu c solidny warszt3t artystyczny. 

Z ·kompOtZyicjami jest natomi~st oc1rnz 
gorizej, Postacie są sztuczne, rnsaJow.ain2 
z pamięci, masyvv'nością i ciężarem 
l'O.zsadzają zwykle .ramy obriarzu, tloczą 
się. Zakompo;r,o.wanie figur jest :;;byt 
mało przemyślane-: W „Miłości" artysta 
zagiracił cały po'kój różnymi przedmio­
tami, które mają DJajwyraźniej speł:ni.ać 
rolę symbolów, CC> czynią natrętn:e 
i źle. Jest tam ·i wioloncze1a (muzyka, 
miJo,ść), i kwiaty (radość), i czapka 
stud:eniclka (młodość) i inne jeS'zc.ze .ak­
cesoria. Wszystk<ie przedmioty malowa­
ne są :z jednakową uwagą, bez hi1eror­
chizowanda po.szczegółnych prwdmio­
tów. Wskutek tego ino.gawtlm spod.ni 
bohatera przydą.ga: bardzliej uwa,gę ni.;i; 
jego twa1rz, j,ako że j<:>st od nLej jaśniej­
sza. Nie dost1'Zlegam w tej pracy am­
bicji .artystyczl1iYch. Są w niej nato­
miast ambiocje inne - namalowania 
„miłości" w ust.roju demOlkracji ludo­
wej". Slowem chod:zilo o temat aktual­
ny, wzięty, dobrze widtziany. I namalo­
wał go Glowaicki., jakby wedłe recepty, 
powtarzając w.szystikie swe dotychcza­
sawe osiągnięcia J błędy. 

Chcielibyśmy wi<l:zieć przyszłe obrazy 
Głowacik.iego wyzwolone z ma:n'iery, 
która go opanowała i· IJQrępuje j.ego nie­
wąt.p1iwy talent. 

O o0ra:ziie Kunlk.i nie potrafię do po­
przednsich dwóch 7JdJań wi.ele dodać. 
Pr.aca ta stanowi fragment /kiilkuJetn:i.ch 
samotnych trudÓW 1all."tylsty, iki1edy jeg') 
obrazy ni'.e byly wystawiane. Trudno 
w opa.rci:u o jedno, bardzo· odrębne 
płótno rozwodzić się :niad jego twóPc.zo.. 
śeoią. Należy umożliwić auw.rowt 
„Wiejskiej dziiew.czyny" urządzenie wy­
stawy .indy;widu1a1n.ej, która by stam.o.wi­
la pełnLejszą ;poostaiwę d1a oceny jego 
\.vysilków. 

„Portret podwójny" StrumiUy stano­
wi dla mnJoe zamknięa~e cyiklu, do ikitóre­
go zaliczam obrazy „Za prawo do pra­
cy", „,Tej bron!i nde 7JWyaięży nikt" i 
„Nasza ziemi.a". Z.amknięcie zarówno 
tem.atyc:z:ne, jak .artystyczne. „Portret 
podwójny" powtarza osiągnięcia po­
przedniego obrazu Strumiłły, bez blę­
dów rysunkowych „NaS'zej z;emi" i bez 
jej drnmatyczr1J0ści. 

Obraz ten kons.ekwentlnie kontynuuje 
zawarte w poprzedndch 'jrnmpozycjach 
ctążenie do moruumentalności, epickiej 
narracji, poetyckiego nastroju, do spo­
ł1eczn.ej, obyczaijowej char.aikterystyki 
bohaterów, ao :POIWią;zJaini.a kh z kra­
jem ojczystym. Jest w nim ponadto 
tendencja do Pok.ą:za.nfa świata us.poko~ 
jonego. ,;Podwójny por<tret" ma dużą 
sJ.J:ę ocidziaływan:i:a, któ.ra nie maleje 
po 'kHkaikrotnym obejrzeniiu obrazu, 
zawiera w s0tbie dużo wiedtzy mal.a.r.s­
kiej, lecz nie jest, ja!k. „Za prawo do 

(Doloończenń.e na SJtr. 7) 



ZAPROSZONO mnie do Wydzia.lu 
Oświaty i pokazano sporą stertę za ­
ża!e1i na nauczycieli . Czego tam nie 
było! Dziesiątki różnych podań, zc:-

ża!eń, spraw na ogół znanych, ale wypowia­

danych W rozmaitym tonie, W Zależności od 
stopnia poczucia krzywdy czy temperamen­

tu piszącego. Byla więc mowa o niespra­

wiedliwych nauczycielach, opisywano wy­

padki pobicia uczniów, żalono się nieraz, że 
szkolci staje się powodem rozdżwięku mię­

d zy uczniem a domem rodzinnym itd. itd. 

Każda tego rodzaju sprawa została skrup1<­

latnie zbadana, powołane w tym celu komi­

sje przeprowadziły gruntowne wywiady, pe­
t enci otrzymywali wyczerpujące wyjaśnie­

nia. Można to wszystko obejrzeć, pozna(>. 

Od strony formalnej wszystko więc w po· 
rządku, tym bardziej że tam, gdzie istot­
nie zawiniło niedoświadczenie nauczyciela 

czy pochopny sąd zainteresowanego rodzica, 

udzielono odpowiednich wskazówek . Jednym 

slow em „ wyciągnięto wnioski". 
Studiującemu jednak te materiały nie wol­

no byto poprzestać na tanim optymizmie. 

Mimo wszystko sprawa nie jest tak prosta 

i nie kończy się na udzieleniu odpowiedzi 

petentowi. Zdarzyły się też zażalenia, któ· 

re nie miały swojego nadawcy. Piszący nic 
śmiał, czy nie chciał się ujawnić. 

Te zażalenia są kierowane wszędzie: do 
Ministerstwa Oświaty, do PRN, do Komite­
tów PZPR. Jak uderzać, to na od!ew! „Za­
niepokojeni stosunkami panującymi w szko­

le„.". Po tym niepokojącym wstępie nast<­

puje gorąca filipika przeciwko kierownicz­
ce szkoty, „która pod płaszczykiem PZPH 
uprawia wrogą działalność„.". Na czym ta 

wroga dziala!ność ma polegać, tego autorzy 

listu, kryjący się pod kryptogramem „zma.r­

twieni rodzice", wyraźnie nie precyzują. 

W każdym razie jest tam szereg zarzutów, 

z których wynika, że kierowniczka szkoty 

(„w szkole tej co rok zmienia się kierow­

nik, a co jeden to gorszy") i niektórzy na-

SPRAW A, . o której chcę pisać wydaó 

się może obecnie - w okresie po­
jawiających się tu i ówdzie teory­

jek „immanentnego zla socjalizmu" 

cokolwiek drażliwą i - jak to się mówi 

„cienką"; nie sądzę przecież, aby obawy 

te były istotne. 
Pisano już nieraz o tym,, że gdy rozwija­

jący się wśród nauczycielstwa ruch wspó!- . 

zawodnictwa pracy doznał pewnych, usu­
niętych już dzisiaj, wypaczeń i gdy nauczy­

ciele musieli wypełniać martwo i sztywno 

pojmowane „normy przepustowości" z kla­

sy do klasy - znaleźli się tacy spryciarze 
pośród młodzieży, którzy zorientowawszy 

się w sytuacji zaczęli „bimbać" sobie na­

ukę. 

- Co się łamać - powiada! taki rozkosz­

niaczek - nie może mnie ob!ać, bo beknie 
za to w Wydziale Oświaty. Ot, pójdę !epiej 
do kina, a do klasówki niech się szykują 

kujony. 
No i szedł do kina zostawiając klasówkę 

„kujonom·•, a na nauczycielu uprawiając -

tak, tak., nie !Udźmy się - pospolity szan­

taż. 

Nie pisano bodajże · o tym - a rzecz gocl· 

na jest szczegółowszego artykułu - że gd'!} 

II Zjazd ZMP postawi! z calą silą spraw? 

wychowania młodzieży, wystrzegania się po· 
ctlopnie przyklejanych „etykietek" i „wy­

kańczania" - zna!eź!i się tacy, którzy 01-

zna!i, że istniejąca sytuacja zapewnia im 
bezkarność . 

Przyjrzyjmy się bliżej sprawie na opowie­
dzianym mi i wprost klinicznie jaskrawym 
wypadku. 

Do pewnego niewielkiego zakładu pracy 

przyjęto młodziutką praktykantkę. Po pew-

LESZEK MOCZULSKI 

li' Oblęqorku 

. 
' 

KRZYWDA DZIECKA 
uczycie l e, to przede wszystkim !udzie prze­

kupni, zatatwiający na spółkę z komitetem 

rodzicielskim różne podejrzane transakcje, 

kombinacje z prezentami, !udzie udaj'.łCJJ 

ty!ko postępowych itp. Słowem, jak wyka· 

za!o skrupulatne dochodzenie, „ubrał się d!a · 

bet w komżę i na mszę dzwoni". Wszystko 

było wtaśnie na opak. I szkoła dobrze pro· 

wadzona, i współpraca z komitetem wzoro­
wa, i nauczyciele - ci, o których chodziło -

rzetelni aktywiści. 

Te skargi zwracają się zresztą nie ty1.1w 

przeciw nquczycielom, a!e i uczniom. Czy­

tałem takie wypracowanie, w którym żąda 

się, aby usunąć ze szkoły jednego ucznia, 

ponieważ „przeszkadza innym w nauce, bije 
się" itp. Zdarzyło się, iż to by! chłopak 

rzeczywiście żywy, z temperamentem. Ale 

al<J.Uwny, lubiany przez kolegów, zetempo­

wiec - i to byto so!ą w oku anonimowego 

oskarżyciela. 

O co rzecz idzie? o wywołanie zamiesza­

nia? To się często udaje. Słabszych nawet 

zatamuje. becz co jest bardziej niepokojące 

w tej akcji? 
Nie w anonimowości, rzecz prosta, leży t1< 

istota zagadnienia. Te wszystkie zwyczajne 

i niezwyczajne historie, niejednokrotnie pod­

suwające temat do frapującego opowiadani.i, 

noweli czy nawet powieści, rzeczywiście od· 
słaniały trudności wychowawcze szkoły i do­

mu; Lecz sz ly jeszcze da!ej: ukazywały nie­

jednokrotnie rozdźwięk między sz1w!ą a do­

mem; między mora!1l'>ścią przebrzmiałą, mo­
ralnością posiadaczy, a nową, socjalistycz„ 

ną; między koncepcją wychowania tradycyj­

nego, mieszczaiiskiego, a wszystkim tym, co 
niesie postępowa szkota. 

O PEWNEJ FORMIE 

SZANTAŻU 

nym czasie zauważono powtarzające się 

kradzieże drobnych sum pieniędzy, aż wre­

szcie przyłapano dziewczynę na gorącym 

uczynku. Zwołano tedy zebranie kierownic­

twa, na którym stanęło pytanie - co robić? 
Usunąć z pracy - taka młoda, ża! jej, a 

zresztą trzeba wychowywać. Oddać do pro­

kurawra - ża! jej, trzeba wychowywać. No 

więc wychowywać - a!e jak? Rada w radę, 
.;ostawiono dziewczynę własnemu losowi i 

ty!ko kierownik postanowi! ją nastraszyć. 

Wzywa ją tedy i powiada - tak, a tak 

- powinniśmy ciebie usunąć z pracy. 

A ona na to - uważajcie: Jak to „usu­
nąć"!? Kto się o mnie zatroszczył, gdy 

przysztam do was? Nikt! Kto mnie wycho­
wywał? Nikt! Teraz chcecie usuwać - a 

zaopiekować się nie łaska! 

Przejaskrawiam może, a może teź i prze­

jaskrawi! mój rozmówca. Pewne jest jed­

nak, że: po pierwsze - bardzo często pro· 

kuratora uważa się za jakąś zupełnie „osta­

teczną ostateczność" i zapomina, że sądow­

nictwo spełnia także funkcję wychowawczą ; 

po drugie - nierzadko uważa się, że stra­

szenie prokuratorem !ub usunięcie z pracy, 

to są właśnie cenne środki „wychowawcze". 

W wypadku, o którym mówimy, nikt nie 

zwrócił najmni.ejszej uwagi na d ziewczy11.1, 

dopóki nie kradła, wszyscy natomiast w 

jednym punkcie by!i zgodni - wychowy­

wanie to tyle samo co bezkarność. W re­

zultacie wystąpienie praktykantki, będące 

po półwieczu 

W OBLĘGORKU wiedział€m niewie­
le więcej :poza tym, że anno <lo­
mini tysiąc dziewięćs-et otrzymał 
tu od sipoł:-ecz;eństwa szmat ziemi 

Henryk SienkJ.ewicz, i :be w 1945 r. pała­
cyk i! 50 ha ziemi 'ZiOstały wyłąCZIOne z 
reformy r.olnej ·i przyznane TOdzini.e 
wielkiego pisairza. Tak więc -s~iewa­
łem eię ujrzeć pal:acyk, no, powiedzmy 
- dworek - a rt:ymczasem„. 
Rozglądam się i jestem zdzli.wiony. 

Niska · wąska sień, drzwi zamykane na 
skobel. Po lewej kuchnia- przeczernio_ 
na dymem. Po prawej pok.oi.k. Pod tyn­
kiem rysuje się wyrnźny wzór, jakim 
murarze układali kami€ń. Ściana wil­
gotna. - p~askowiec poci ·filę. 

Dziiennilkia•rlZ CZJUj1e ·się. niremalże talk, 
jak pan Rozwan Ureu, pos·eł do księcia 
Jeremiego, gdy urj•rzał sied1iszcz;e Km·­
cew;czów. K•iedy jednak wchodzi głę­
biiej, ogarnia go zdumienie prawdziwe 
na widok tego co zapełnia pokój. Wnę­
trze domu kryje ,skarby, zgoł.a nie od­
pmviia.dające lkhym zewnętrzUlf.ffi po­
zorom. 

W p1iecu palą się kłody drzewa, a przy 
jasnym kh blasku widarć.„ nie, nie bo­
gate rzędy końskie, hłysz.c:ziące pance.­
rze, ka!l'aceny ture0kie, harnaszie i mi­
siurki. Widać złocone •i matowe, wytła­
czane w skórze i tektur:owe opra.wy 
ksiąrek, tom przy tomie, różnojęzyczne 
tytuły i to eamo navwisko autora. Hen­
ryk Sienk.iewlicz. Podchodzę i ch?ć to 
trochę n'egrz.ecznie, sięgam po pierw­
sze z bnegu dzieło. 
Następnego dnia idę Qlbejrz;eć pa~c. 

Prz·ed pół wiekiem z.górą pośpiesznie na 
powifanie pisarzia przebudowany, po­
zosfał koozmarn'e 'brzydki. Baez.ta, wie· 
życz.ki, husarz na zrębie; znać, że nie 
na miarę Fidriasza czy SiEnkiewicza go 
budorwaI110, lecz na m·zerniutką, centy­
me-trową miesz.czań&kich guścików. 

„ 

Pałac IS/toi teraiz rpusty. Gdzli.eś n.a par­
terze parę pokoi zajęli dzicy lokatorzy. 
Okna ziabili deskami, ogaci1i słomą, 
mies.zikają na razrl.e. Alle więki.s~a część 
budynku próżna. Sz.yby powybijane, 
wiia1hr hula, sZl<hllpie tapety. Dach cie­
knie„ . 

Gdy w 1945 r. objęła zdewastQWany 
prz€z okupanta pałacyk Samopoma.c 
Chłopska, przekazując go późni.ej coraz 
to i=ym użytkownikom - !llikt nie za­
trns.zczył .się o :remonJt. Spadkoibiercy 
Sienkiewicza, formalni a nie faiktyczni 
wŁaściciele, 1.<>ami nie byli w stanie tego 
d0ik.QII10Ć. Budyneik 111.iszczeje, a w nim 
nielktfu·e eieiilki€rwicwwsikie sprzęty, 
m:t.ędzy dnnymi biurrko, na którym po­
ws.tawały fraig1nu:mrty Trylogii, niemal 
oa1Łe „W pus.ty;n,i i w puszczy". 

W tym paŁacyku powinno być mu­
zeum! I ma 'być. Sienk•iewiczC1Wskie 
muzeum biograficzne, <Jl):arrte na ra­
dzieckich wrzJarach. Taką decyzję, po 
części wskutek starań rodziny piisarza, 
jeszcze w ubiegłym :ro'k!u jpOWz.ięło Mini­
sterstwo Kultlliry i Sztuki. Na początek 
postanowiono wyremontować pałacyk. 
Pieniądz;e na ten oel dał kieleckd. SFOS. 
Wykonanliem miał 1s '. ę za.jąć Wydział 
Kultury WRN w Kielcach. I rten Wy­
dział Kultury od roku prawie nie zrobił 
nic, miano nalegań syna pisarz.a - ~eż 
Henryka Sienkiewicza„ - nie zdązyl 
nawet przygotować aktu notarialnego 
przejęcia pałacu. 

A czasu na urządzenie pałacu nie 
jest znów tak wiele. W przyszłym ro­
ku obchodzić będziemy 40- leoie zgonu 
pisarza. 
Myślę, że warto by też pomóc jego 

rodzinie. Henryk Sienkrl.ewiczi - syn 
przekroczył już Sliedemdz'es~tkę. Jego 
żona ma 60 lat. Trudno im gospodaro­
wać, poradzić wszystkiemu. 

Najgorsza jest właśnie - coraz rżadsza na 

szczęście - instytucja jawnej zdrady, zcik:a„ 

mania, jakie przedstawi! Skowroński w „Mu.­

turzystach", rysując atmosferę w dom.u 

przewodniczącego Komitetu Rodzicielskie!J·o . 

Tam najczęściej nie dotrze ani sąd, a i czę­

sto opinia jest sfałszowana. Tu znajduje si<.; 

wylęgarnia wszelkiego z la, obłudy, napa,;ci. 

Stąd pochodzą te anonimy, które zarzuca­

ją niektórym nauczycielom dwulicowość 

i oczerniają znanych nauczycieli-spoteczni­

ków. 

Te wszystkie zażalenia i skargi świadr:zą 

najdobitniej o tym, że i teren szkoły nie je'-t 

- jak chcieliby niektórzy - odizolowany od. 

życia. Tu również przebiega zacięta, bez­
pardonowa walka klasowa Wydaje się, ;'.:e 

wspomóc tę wa!kę może ściślejsza niż do , 

tychczas współpraca komitetów rodziciel­

skich i komitetów opiekuńczych ze szkolq, 

jak tego przykład wyczyialem w odpowie­

dzi na jedno z zażaleń. Chodzilo o Zakłady 
im. Strzelczyka w Łodzi, gdzie Rada Zaktc:.­

ciowa zobowiązała się otoczyć opieką rodzinę 

zainteresowanego obywatela, a na niego sa­
mego wpłynąć, żeby zmienił postępowanie, 

żeby wreszcie zrozumiał, jaką 1crzywdę wy­

rządza sobie i własnemu dziecku, świadomie 

czy nieświadomie opowiadając się po stronie 
wroga. 

Jakąż postawę zajmie dziecko wychowy­

wane w takiej zatrutej atmosferze? Nauki 
moralne "ojca żerują wewnątrz duszy d ziec­

ka, jak larwy ploniarki zbożówki, które wy­

jadają od wewnątrz środkowy liść, serco­

wym nazywany. No, i roślina nie rośnie już, 

a często usycha. 

zaszczyt to nie mały d!a autora kłamli­

wych anonimów i hodowcy zatrutej atmo­

sfery domowej - być porównanym do owych 

żarłocznych much. Tamte przynajmniej 
niszczą cudze. Ten żeruje na własnym! 

TADEUSZ PAPIER 

zamaskowanym szantażem, trafiło na. podat­

ny grunt. 
Przykłady takie móglbym mnożyć. Mógł­

bym opowiedzieć wam o młodym nauczycie­

lu, który puszczając mimo uszu, a niekiedy 

i obraźliwie odpowiadając na uwagi star­

szych kolegów, potrafi! potem zasłonić się 

przed zarzutami przedstawiciela Wydziału 

Oświaty oświadczeniem: - Tak, lekcja wy­

padła słabo i z wynikami nauczania u mnie 
nieświetnie, a!e kto mi ze starszych nau­

czycieli pomógł, kto mnie wychowywał? 

I podobno - aż dziw w to uwierzyć 

przedstawicie! Wydziału Oświaty dat się na­

brać na to oświadczenie (czytaj: szantaż) . 

Mógłbym - ·jak powiadam - mnożyć 

przykłady, ale nie wydaje mi się to koniecz­

ne. Wniosek nasuwa się sam pod pióro: -

jeże!i najsłuszniejsze hasła i tendencje wy­

korzystywane s.ą przez pewne jednostki ja­

ko parawan d!a ich marnych interes<?w (do­

dajmy: i jeżeli dzieje st·ę to dostatecznie 

często, aby zjawisko zyskało rangę społecz­

ną), znaczy to po prostu, iż owe hasla i ten­
dencje pojmujemy niejednokrotnie nazbyt 

ciasno i stosujemy nazbyt mechanicznie, 

co w konsekwencji musi prowadzić ąo bez­
radności w rozszyfrowywaniu w spomniilnych 

manewrów ochronnych. A jeszcze prośc ·ie j 

wniosek ten sformułować można tak: -

niezrozumienie istotnych treści wysuwanych 

haseł wychowawczych prowadzi i musi pro­

wadzić do wypaczeń. 1 tak długo, dopóki 
treści tych wszyscy i w pełni nie przyswoi­

my, sprawa szantażu stoi, moim zdaniem, 

na porządku dziennym. Być może na koń­

cu tego porządku, ale przecież stoi. 

JERZY PANASEWICZ 

PrzYiPOmima.ją mi się \Słowa l[Jiisarr.za: 
„Mam rt€ż nadzieję, iż Rzecz.pospolita 

chociaż o dzlieoiach moich będzie >;>a­
miętała.'' 

* * * 
Na lewo wzgórza porośnięte młodym 

lasem. Na prawo wzgórza porośnięte 
starym lasem. z tyłu - od matowego 
nieba opada szaro-zielona płaszczyzna 
pól. 

iBośro.diku setk·a zagród rrzucO'lla 
wzdłuż koleistej dxogi niczym porwany 
naszyjnik. W samym środlm - cha­
ł'upka taka jialk :i1n111e, niewiellk!a i' stiara, 
od pozostałych różna jedynie -tabliczką. 

Na tabHcz.ce napis: 
„Prezydium GromadZikiej Rady Naro­

dowej w O'blęgorku". 
S'edz1my wokół stoiłu. Jarząbek do­

brze pamięta Sienkiewicza, snuje wspo­
mnienia. Wsłluchuję się w monotonny 
głos staire.go chłopa ·i zwolna przed o· 
czyma jawią się ob!'azy. 

„Trawy puści~y się bujno. A wszędy 
pełno wesołości ri głos-Ow wios·ennych, 
krzyków, świergotu, pogwizdywań, 
kląskań, trizepotanira skrzydeł,, radosne­
go 'brzęczrenliia owadów. Nad głowami 
jastrzębie, tk:wią·ce nieruchomo w błę­
kicie, na kszfaJit \l)O.zawieezanych krzy­
żyków, trójką(ty dzikich gęsi, ~znury 
żurawiane - na ziemi jeno trawy S?:u­
mią,, jeno kwiaty migocą! Znowu sły· 
chać tylko granie ptacitwa. Niby weso­
ło a jak'ś smutek wśród tej radości, ni­
by ·g\varno - a pu.sto - o! a szeroko, 
a przestronno, koniem nie zgonić, my­
ślą nie zgonić„. Ranek był .Wielkie kro­
ple błyszczały na ,trawach d zaroślach. 
rz.eźwe powi€wy Wiiatiru rsuszyły z.iemlę, 
n.a której po dec·z<:zach stały &zerokie 
kałuże, jak.by jeziorka rozlane, w słoń­
cu świecące". 

Takiego właśnie dn<ia zbliżała się do 
O'blęg·orka kareta, wioząca Henryka 
Sienkiewcza. Na skraju oblęgorskich 
pól czekała już konna banderia . Z bo­
ku, obok figurki, stał stary Drogosz. 
W ręku trzymał tacę na niej chleb i 
sól Kareta podjeźdż~, phsarz wysia­
da - i na progu ziemi ofiarowanej mu 

Placówka urodzona 
w bólach 

Dom Kultury Nauczyciela w Łodzi został 

uruchomiony pół roku temu w pięknych cia­
lach, należących niegdyś do rekina baweł­
nianego - Kindermana, jako trzecia tego ro­
dzaju placówka w kraju. 

Dziś spojrzeć można na jej działalno~ć 
z półrocznej perspektywy czasu. W tym krót­
kim czasie w salach DKN, a więc w czy­
telni, bibliotece, .sali odczytowej, imprezowej 
i sali gier stolikowych, obecnych było oko~o 
13 tysięcy nauczycieli. Tu rozwija się ama­
torski ruch artystyczny wśród nauczyciĘ>l­
stwa w zespołach: chóralnym, tanecznym 
i recytatorskim. 
Odbywają się wieczory towarzyskie, spot­

kania z literatami, dyskusje nad książkami, 
dyskusje o sytuacji międzynarodowej, wy­
stępy artystów, konkursy recytatorskie, wy­
stawy samorodnej twórczości artystycznej 
nauczycieli. 

w okresie zimowym wyświetlane były fil­
my fabularne, odbywały się wieczory bajek 
dla dzieci członków ZZNP. Niesłabnąc:ym 
powodzeniem cieszy się kącik fotografa­
-amatora, jak twierdzą niektórzy, dla wiel:i 
nauczycieli jedyny własny „kącik". 

Biblioteka DKN licząca ponad 4 tysiące 
tomów nie świeci pustkami półek jedyni0 
dlatego, że Zarząd Główny ZZNP przezna­
czył dość znaczne fundusze na zakup no­
wych książek. 

Dom Kultury Nauczyciela w Łodzi rozwi­
nie jeszcze większą działalność w nowym ro­
ku szkolnym, np. niestosowaną dotąd formę 
pracy - cykl odczytów z dziedziny pedago­
gizacji rodziców przeznaczony_dla członków 
Szkolnych Komitetów Rodzicielskich. Wy­
świetlane będą również systematycznie filmy 
oświatowe związane z programem nauczania. 
Powstanie nauczycielskie Koło Sportowe, 
r.ozwiną się istniejące już Zespoły Artystycz­
ne. Niewątpliwie szeroką falą napłyną do 
Domu Kultury Nauczyciela tegoroczni absol­
wenci Liceów Pedagogicznych oraz absol­
wenci Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 

Miniony rok szkolny nie był sprzyjający 
dla rozwoju szerokiego ruchu kulturalnego 
wśród nauczycielstwa. świadczy o tym cho­
ciażby wynowiedż jednego z nauczycieli, 
który na zebraniu związkowym powiedział: 
„Daliście nam, Dom Kultury, dajcie nam 
trochę wolnego czasu, abyśmy mogli z niego 
korzystać", świadczą żartobliwe powiedze­
nia: „Czy wierzysz w życie pozazebran;o·· 
we?". 

Nowe zarządzenia Ministra Oświaty o od­
ciążeniu nauczyciela, to jak gdyby woda na 
kulturalny młyn. Będą wreszcie istniały wa­
runki, aby kwitło „życie pozazebraniowe" 
wypełnione samorodną twórczością arty­
styczną, literaturą, dyskusjami (nie tymi 
z porządku dziennego), sztuką, filmem, pio­
senką i tańcem. Duże są ambicje, plany 
śmiałe. A już najśmielsze marzenia Domu 
Kultury, to te, że dostrzeże go wreszcie 
wśród innych placówek KO Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi. Właściwie wszystkie 
Wydziały RN dojrzały go dawno, z wyjąt­
kiem jednego„. Wydziału KULT UR Y. 

Spór o uniwe·rsytety 

Prowadzenie badań naukowych, kształce­
nie pracowników nauki i sprawy szkolnic­
twa wyższego, a zwłaszcza uniwersytetów, 
stają się przedmiotem zainteresowania nie 
tylko rządów i kół bezpośrednio z nauką 
związanych, lecz opinii publicznej narodów. 
Jest to zjawisko zupełnie zrozumiale. 
Wprawdzie, daleko jeszcze do zrealizowania 
ideałów różnych „utopii" oddających rządy 
w ręce uczonych, ale otwierające się pers­
pektywy epoki wykorzystania energii atomo­
wej dostatecznie wyraźnie pokazują decy­
dującą rolę nauki w rozwoju przyszłego spo­
łeczeństwa . Dlatego interesując się sprawa­
mi rozwoju nauki, społeczeństwa interesują 
się możliwościami własnego rozwoju w przy­
szłości. 

Ostatnie „Les Lettres Francaises" publiku­
ją wypowiedzi szeregu wybitnych profeso­
rów i pracowników nauki w związku z pro­
jektem reformy szkolnictwa we Francji. 
Wypowiedzi te, które zbiera i publikuje 
Yves Behot, dotykają wielu spraw nie tylko 

przez społeczeń~two przyjmuje dary i 
powitanie od nowych sąsiadów„. 
Jarząbek mówi rteraz o życ.iu codzien· 

nym Slienki€Wcza. iPozna1j>emy porządek 
dnia pisarza, prosty, nieskomplikowany. 
Jego niechęć do gośd, zwłaszcza tych 
k;tórcy przyjeżdilali po rt.o jedynie, aby 
później powiedzieć: lby'łem u Sienkie­
wicza w Oblęgorku. Dowiadujemy się 
o długich nieraz rozmowach z okoFcz­
nymi chłopami. 

Prosto, s•ielsko., anielsko płynęło ży­
cie wielki€mu powieścio;p:sarzoiwi. Ale 
do chwili gdy„. 

Przez błota, jesi·eni, rozmokłe drogi i 
złamane moslty nadszedł front. Ostat· 
nie sotnie IJ.rnzaików ciągtnęły 'bokiem 
szosy, tuż ohok wi1lgotnych rowów. Doń_ 
cy spieszy1i się, lancą, szablą nieraz to­
rowali sobie drogę. Carnka armia cofa­
ła się na wschód. Był rok 1914. A wie­
czorem na zachodzie nie b1adŁa czer­
wona łuna. Słońce zaszło, pożarów nikt 
nie gas-ił. 

Łacno zrozumi1ał autor „Krzyżaków" 
i „Bartka !Zwycięzcy", czym mu gn)Zi 
spotkanie z królewsko - pruskimi woj­
sk.ami. To'też pewnego paźdzli,ern iko· 
wego przedranka założył Andrzej Ka.­
tanow.ski konie do bryk·i, wsiadł pan 
Henryk z niewielkim pakuneczkiem tyl­
ko i ru&zyli w długą, ·trudną drogę ku 
Krak-0wowi, hen ku dalekiej Szwaj­
carii. 

Bryka podska:ldWiała :na wybojaah, to 
znów tonęŁa w błooie. Sienkiewicz 
patrzył na mokre drzew.a, opary wzno­
szące się z łąk, kawki skaczące w wil­
gotnych spęczniałych bruzdach. 

A ooeinerJa tego odjazdu żywo przy­
pominała sienkiewiczowskie opowieści. 
Z oddali nadbiegał przytłumiony głos 
arma;t, z drogi do Mn'owa kwik koni, 
turkot za1Przęgów, sZJUm marszu zielono· 
szarej :piechoty. 

Na twarzy pisarza wyrył sri.ę głęboki 
smutek, większy od smutku, w którym 
tonęła okolica. 

„Przecież część jakowąś duszy w tych 
miejscach zostawLał, .i pamięć słodką. 
Więc oczy zwracały .się po raz ostatni 
na paŁac, wieżę kościoła i daehy do-

organizacyjno-administracyjnych szkolnictwa 
wszystkich stopni, jak np. uposażenie na­
uczycieli, organizacja toku studiów itp. lecz 
także · zagadnień ogólniejszych, jak np. stan 
badań naukowych w uniwersytetach, sto­
sunek tych badań do spraw naukowych 
w przemyśle, tendencje rozwojowe szkolnic­
twa wyższego i ściśle od nich zależne losy 
ogólnej kultury narodu. 

Te ogólne problemy dyskutowane są 

w społeczeństwach kapitalistycznych już od 
lat dwudziestych w czasopismach, książkach, 
zbiorach artykułów i konferencjach między­
narodowych. Na czoło dyskutowanych za­
gadnień wysuwało się zagadnienie roli i za­
dań uniwersytetów w zmieniających się spo­
łeczeństwach. Dyskusja trwa już około 30 
lat, a tytuł książki Anglika Moberly „The 
Crisis in the University", wydanej bezpo­
średnio po drugiej wojnie światowej, stał się 
chętnie na Zachodzie powtarzanym zawoła­
niem. Wszyscy zdają sobie sprawę z wielkiej 
roli jaką uniwersytety odegrały w dziejach 
kultury europejskiej, a widząc kryzys kultu­
ry społeczeństwa burżuazyjnego i szukając 

instytucji, która mogłaby je z tego kryzysu 
wyprowadzić, zwracają oczy także na uni­
wersytety. Stąd także dyskusja nad możli­
wościami uniwersytetów, koniecznością ich 
reformy itp. 

Dyskusja nad uniwersytetami i nauką rzu 
ca ciekawe światło na rozwój kultury w spo­
łeczeństwach kapitalistycznych i dlatego po­
wrócimy do niej w obszerniejszym artykule. 

215 tytułów„. 

Tylko jedno radzieckie Państwowe Wyd. 
Literatury Pięknej („Goslitizdat") w pierw­
szej połowie tego roku wydało 215 książek 
o łącznym nakładzie 35 mln. egzemplarzy. 

W drugim półroczu m.in. ukażą się trzy 
powieści Dostojewskiego, dwutomowy wybór 
poezyj Aleksandra Błoka, dwutomowy wybór 
wierszy Sergiusza Jesienina. 
Jeśli chodzi o przekłady, to wydawnictwo 

zapo\viada: ,,Dekamerona'' Boccaccia, ,,Don 
Kichota" Cervantesa, powieść George Sand 
„Consuelo", jednotomowy wybór utworciw 
Emila Verhaerena (w związku z setną rocz­
nicą urodzin). 

vV planie wydawniczym znajdują się pozy­
cje z klasyki chińskiej, hinduskiej, japoń­
skiej. M.in. ukaże się tom wierszy poetów 
chińskich z IX-tego wieku w przekładach 
Anny Achmatowej. 
Państw. Wyd. Literatury Obcej przygoto­

wuje przekład powieści I. Neverly „Pamiąt­
ka z Celulozy". To samo wydawnictwo wy­
da przekłady pisarzy: rumuńskiego M. Sado­
veanu, amerykańskiego H. Fasta, niemiec­
kiego L. Feuchtwangera. 

Odnaleziony scenariusz 
Majakowskiego 

Miesięcznik radziecki „Iskustwo Kino" wy­
drukował po raz pierwszy wyjątki z niezna­
nego scenariusza Majakowskiego „Inżynier 

d' Arcy". Tematem scenariusza napisanego 
w r. 1927 jest imperialistyczna walka konku­
rencyjna o irańską naftę. Scenariusz „Inży­
nier d'Arcy" zostanie pomieszczony w cało­
ści w jedenastym tomie przygotowywanych 
obecnie pism zbiorowych Włodzimierza Ma­
jakowskiego. 

Sartre na scenie moskiewskiej 
Moskiewski Teatr Satyry przygotowuje 

sztukę Jean Paul Sartre'a „Niekrasow". 
Przekładu sztuki. która będzie grana pod ty­
tułem „Znana prawda", dokonał Ilja Eren­
burg. 

„Moralność pani Dulskiej" 
w radio wiedeńskim 

24 lipca br. radio wiedeńskie nadało w ca­
łości komedię Gabrieli Zapolskiej „Moral­
ność pani Dulskiej". W roli głównej wy­
stąpiła znana aktorka austriacka Louise Kar­
tousch. Muzykę opracował Johann Sklenka. 
Audycja spotkała się z ogromnym ·zaintere­
sowaniem radiosłuchaczy zarówno w samym 
Wiedniu jak i na prowincji. 

mów. Wiedział, co •tu zos.ta.wiał, a nie 
wiedział, co go czekało w owej sinej ' 
dali..." 

W niedalekich Chełmca.eh zaczęły bić 
dzwony, przeraźliwie i smutno. · 

To „ok01lica wołała za odj;eżdżający­
mi gł.osami dzwonów, ~jakby prosząc 
i zaklinając ze swej s.trony, by jej nie 
opuszczano, woŁała, jakby tym żałos·­

nym dźwiękiem dzwonów chciał.a, się 
żegnać i utrwalić na zawsze w pamię­
ci.„" 

Pisarz milczał, ,tylko jedno zdanie 
wyrwal:o mu &ię, raczej z serca niż z 
usi: 

„żali wrócę tu jeszcze kiedy?" 
Nie wrócił nigdy. 
Jarząbek kończy wspomn'.enia. I mó· 

wi: 
· - Posłuchajcie teraz, proszę, wnucz­

ka czyta trocha nam co wieczora. Mo­
je oczy niedowidzą„. 

I Stasia Zapała otworzyła tom, usia­
dła iprzy lampi€. Kobiety przy'bliżyły 

się ze swoimi robótkami, mężczyźni za· 
palilri papierosy. Słuchali wszyscy Sllltm· 

kiewicwwskkh słów„ odczytywanych 
niewyrobionym głosem uczennicy 
czwartej klasy„. 

MŁODA PLASTYKA 
(DQlkończenie .ze st.r. 6) 

pracy" i „Nasza z i·emi-a", ·p16tnem dzia­
łającym tak sugestywnie. 

Osobny rozdiZi.ał w twórczości Stru­
milły stanowią pejzaże. Wa:rto pomyś­
leć o zebrani1u ich na oddzieln€j wysta­
wie, gdyż zwykle ukazują się pojeqyn­
czo, a w ogólnyth dysikusjach zawsze 
giną. - Tymczasem wartość, jalką posia­
dają, jest :nie mn iejsza od wartości 
jego kompozycjd. 

W życie polslkiego makurstwa wkra­
cza nowe pokoleni€ twórców, wnosząc 
problemy i wartości, o !których mówić 
będziemy jeszcze l!liieraz . 

ALEKSANDER WALLIS 
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JANUSZ WEYCHERT 

C
iągle za mało mówi się i pisze o fil­

mie kameralnym. Ilu krytylców, tule 

cenzurek wystawiono ostatnio naszej 

kinematografii. Przystrojono filmow-

ców w niejeden Liść wawrzynu, ale przy oka­

zji zerwano niejeden !!stele figowy, kryjący 

dość wstydliwie słabości m!odej sztuki. N;e­
którzy krytycy odważyli pochwały na ki!o­

gramy, inni wyłącznie się odważy.li. 

Ale w powodzi żądań i propozycji prawie ani 

jedno słowo nie padło o filmie ta n im. 
Danrjcie ekonomiczny termin, ale film opie­

ra się na ekonomice. Prozaiczne kwes(ie 

finansowe mogą czasem wpłynąć na rol~ 

ideową i artystyqwt:ą tzw. dzieła filmowego. 

O tej zależności skłonni jesteśmy zapominać. 

Najdrożej w produkcji filmowej kosztuje 

czas. Nie warto wdawać się w szczegóły, 

więc podkreślę tylko, że przez film tani ro­

zumiem s z y b k o zrobiony. Szybko! 

W tym rzecz! 

Do znudzenia powtarzamy, że w walce 

o wychowanie ideowe i moralne nasz fi!-r>i 

wlecze się w ogonie innych sztuk. Niemal 

każdy temat współczesny (o nim caly czas 

będę mówił) spóźnia się o wiele miesięcy 

w stosunku do najsilniejszej potrzeby SPD: 

łeczne.i. Oglądamy na ekranie prawdy daw­

no przeżute, przetrawione - w reportażu, nc>­
weli, nawet dramacie. 

Taki los spotkał m.in. „Autobus odchodzi 

o 6,20". Nakręcony bardzo szybko, przele;i;d 

niemal rok na półeczce, zanim trafi! do kin. 

A życie nie czekato na „Autobus", szlo sa­

mo naprzód. Gdy film wszedt ·rui ekrany, je­

go teza agitacyjna - że kobieta może dorów­

voć mężczyźnie na wielu odcinkach pracy 

zawodowej - uderzyła w próżnię. Kto miot 

w ogóle uznać tę prawdę, uznał ją w mi~­

dzyczasie. 

Oczywi.ście problem dyskryminacji kov1et 

nie przestał istnieć. Tylko znajdziemy go 

teraz w innym wym tarze obyczajowośc:. 

C:zylajcie reportaże z hoteli 1·obotniCZ7JCl1. 

a nawet wyższych uczelni - o .efemerycznych 

matieństwach, o porzuconych młodych ~w­

bietach w ciąży. To także objaw lekcewa­

żenia ,;płci slab ej". 

Naturalnie, nie zamierzam typować goto­

wych tematów - wątpię nawet w filmową 

przydatność tych przykładów. Ale niecha.i 

ich rod z aj argumentuje, że nasz film za­
dowala się konfliktami przeżutym.i. Nie prze­
żytymi ... 

Ktoś może wtrącić słówko: przetrawione, 

iecz bardziej typowe. Proszę, macie typo­

W1J problem - brak pieniędzy. Jasne, że tct 
popularna bolqczka nie określa zbyt niskiego 

poziomu stopy życiowej. Brak pieniędz11 wy­

nika z olbrzymiego rozwoju skali potr?:eb, 

materialnych i kulturalnych. Do samochodn 

wlqcznie! I cóż z tego? Atto, jednym brak 

pieniędzy każe stwarzać manka w powierzo­

nych im sklepach, wielu innym - iść na k1.1r­

sy zawodowe, uczestniczyć w studiach kores­
pondencyjnych. Choć tworzymy nowe war­

tości, budujemy nowy ustrój, pieniądz Z'>­

staje. nadal cichym bohaterem wielu lwn­

fliktów i dramatów. Tego jeszcze nasza 

sztuka nie odkryła. Proszę, macie typDW'!J 
problem. Po co o tym wszystkim pis-;ę? 

Istnieje olbrzymi obszar zagadnień, wyma­
gających zainteresowania ludzi sztuki. Nie­

jednq z „bialych plam" owego obszaru po­
winien wypełnić - właśnie film! Faworyzuję 
kinematografię bynajmniej nie dla polec'1.­

tania ambicji filmowców. Po prostu - film 
dociera do środowisk, zamkniętych dla ka<;­

dego innego rod.zaju agitacji. 

Podejmując tematy współczesne, ingerując 

w .życie - film musi być koniecznie o p e -
r a t y w n y. To nieprawda, że kino ·iest 
ospałym narzędziem, że nie daje rady .na­

dąiać za życiem, albo je wyprzedzać. P1·zy­

pomnijmy sobie „Wielkiego obywatela", film 

raaziecki, który wyprzedzi! prawie wszyst­

ko, co zostato napisane o Kirowie i slyn·· 

nych procesach. Podobna, sytuację mamy 

w powojennym filmie wloskim, który na­

tyclimiast reaguje na alarmy społeczne: 

„Tragiczny pościg", „Rzym - godz. 11" i in­
ne. 

Nie wiem, ile przeciętnie kosztuje film, a1.e 

na pewno z a dużo. Obawi.a.m się, ;<e 
wspólzawodnictwo artystyczne zamienia się 

u nas w wyścig kosztów. Chwilami dobr:::e 

rozumiem ost1·ożność komisji scenariuszowe.i, 
chodzi o miliony. 

A przecież „fotogenizm" nie jest jedno­

znaczny z wartoscią artystyczną filmu. Zna­

my masę dobrych i znakomitych filmów, 
które obywa!y się bez wystawności. Naj­

lepszy film radziecki minionego roku, „Dy­

gnHan na tratwie", kameralny, prościutki -

by! na pewno tani. Oglądany właśnie w ki­

nach „Maty uciekinie/" kosztowat chyba ·nie 

wiele więcej, niż taśma, na której go na­

kręcono. Przypomnijmy wreszcie filmy ra­

dzieckie z lat .10-tych: „Bezdomnych", „Zil?­

mia wota", „Trylogię o Maksymie", nawet 

„Czapajewa" i „1\1aszeńkę". Oto przy;..:~.J.t :y 

pięknych utworów, powstałych bez trosJci 
o zewnętrzne atrakcje. 

Film tani, kameralny, czy jak go nazwie­

my - spełnia pod każdym względem hasto 
„b;i:'.:cj ::ycia". Ekonomia kosztów definiuje 

iakże kształt ideowo-artystyczny: ekwiw.i­

lent,em wystawnośd musi być sita konflik­

tów dramatycznych, dociekliwość w badaniu 

społeczeństwa, znajomość charakterów lur'z­

kich. „Film tani, film ~oleczny, stanotd 

dziś najglębszą potrzebe moralną tych 
wszyst1cic11, którzy uczciwie pracują dla 

e1<:ranu ... ". Te słowa napisał wielki SC(!­

narzysta włoski, Cezare Zavattini, w liści~ 

do uczestników seminarium filmowego na 

warszawskim Festiwalu. Myślę, że niektór;i 
tezy Zawattiniego warto odnieść do sp1·aw 

naszej kinematografii. Pomyślmy jeszcze 

o jednym: robiąc więcej filmów tanich, mo­
żemy k.ręclć w ogóle w i ę c ej filmów ... 

TADEUSZ GICGIER 

O PEWNEJ EKIPIE ŁĄCZNOŚCI 
Rozśpiewaną, hej, gromadą 
ch~opo;n w żniwach pomóc jadą. 
Wioski, pola - pola, wioski, 
przejechali tak ćwierć Polski. 
Wysiadają: ,,Jak się darzy? 
Witajcież nam, gospodarze!" 
Chłopi stoją z twarzą jasną 
lecz miastowym w gardle ;aschlo ... 
Mówią chłopi: „Dzionek krótki 
musi przyjaźń być bez wódki .. .'~ 
„Co? ! Bez wódki?! Nie da rady! 
Proście śmiało do obiadu: 
u nas, wiecie, głowa chytra -
każdy w teczce ma pól litra ... " 
Dzwonią łyżki i kieLiszki, 
huczą śmiechy, piszczą śmiszki. 
Gdy najedli się, wypili, 
razem w pole wyruszyli. 
Chłopi koszą długim rzędem -
miastowi stawiają mendle. 
U stawili cztery słomki -
poszli hurmem na poziomki. 
Pod wieczór, że pora chłodu 
pościągali do ogrodu. ' 
Nuże tu dziewczęta gorvić 
wokół .f!ruszek i jabłoni. 
Skaczą przez porzeczek krzaki 
wprost w marchewkę i buraki. 
Rzekłbyś: w ogród wpadły dziki! 
Połamali słoneczniki, 
nie ostała się kapusta 
(każdy przy tym rżał jak mustang), 
stratowali dynie, banie 
odjechali ze śpiewaniem. 
Księżyc nurza się w mgławicy, 
gospodyni nocą Liczy. 
Wpisuje na jeden arkusz 
zysk z pomocy - stratę z żartów. 
Pisze - i wzdycha nieboga: 
„Pomoc piękna, ale droga!" 

RYSZARD BRUDZYNSKI 

KOMIWOJAŻER 

Okropnie go męczą podróże, 
Lecz mówi, że każą „na górze" 
i w ramach tak zwanej wymiany 
jest ciągle podróżą karany. 

Na wiellde zawody w Brukseli 
do składii ekipy go wzięli: 
ekipa trenera zabiera, 
pojechał więc w roli trenera. 

W Wenecji, jak fama nam niesie, 
brał udział w filmowym kongresie. 
A był 1tam - co faktu nie zmieni -
bo paszport posiadał w kieszeni. 

Powiedział: „Przyjemność to średnia" 
i prędko pojechał do Wiednia. 

W Wietnamie był też przymusowo. 
Pojechał tam z misją. Służbowo. 

A potem znów w ramach wymiany 
pojawił się w murach Tirany. 

W niedzielę opuścił Warszawę, 
wyjechał na praską wystawę. 
Spytałem zdziwiony: „Dlaczego"? 
„Nie było po prostu innego". 

Za tydzień wyjeżdża do Tita. 
Nie pytam, bo błądzi, kto pyta. 

WITOLD DEGLER 

ZNA WCA SPRAW WIEJSKICH 
W teren jeździe wdąi po faldy? 
To dla niego jest zbyteczne ... 
Bo on ze < Wsią ma konta·kty 
co dzień poprze.z... bary mleczne! 

POLIGLOTA 
Szereg języków opanował płynnie 
ten człowiek uczony -
a opanować nie .może jedynie 
języka s.wej iony ... 

IGNACY TAUB 

MODLITW A REALISTY 
Daj nam chleba powszedniego, Panie.I 
Zanim piekarz wstanie ..• 

POZYTYWNY 
Jest pro, jest za, jest za tym, 
lecz nic poza tym I 

JOANNA KULMOWA 

PAN i PIES 
Razem co wieczór - pan i pies. 
Pan, bo pies chciał - a pies, bo musiał. 
Pan się uwznioślał aż do łez, 

a pies pod każdym drzewkiem siusiał. 

Piesek oblewał wszelki plot, 
a pan opiewał mleczną drogę. 
Im wyższy pan obierał lot, 
tym wyżej pies podnosił nogę. 

Wracali do dom za pan brat, 
szczęśliwi, choć niesyci jeszcze. 
Pies się na swej rogóżce kładł, 
a pan do rana pisał wiersze. 

Tak nader ściśle nie od dziś 
wi.ąże się życie >i liryka: 
pan by bez psa nie musiał wyjść, 
pies się bez pana nie wysika. 

.... 

KAREL CAPEK 

Poczyniłem wiele troskliwych obser­
wacj,i i mogę z autorytatywną pewno­
ścią powiedzieć, że pies, gdy jest sam, 
nigdy się nie bawi. Pozostawiony sa­
memu &ob'·e staje się pies, jeśli 'tak 
rzec możn.a, wściekle poważny. Jeżeli 
nie ma się ·czym zająć, ogląd.a ruę, śpi, 
chwyta muchy, gryzie cokolwiek bądź 
- mogą to być stare .s:z;czotki lub two­
je ranne pantofle - ale się nie zaba­
wia. Gdy jest sam, nie próbuje ch\vy­
tać swego ogona, nie krąży dookoła, 
laski w zęb.acll nie nos.i, ani też nie pcha 
przed siebie kamieni.a; bo do tego wszy­
s1lkiego potraebuje on pairimera, kogoś, 
kto współdziała, kogoś, przed kim po­
pisuje się swomi psimi skokami. Jego 
zabawa jest wyrazem towarzyskiej ra­
dości; jak za €·woim ogonem kręci się 
tylko wtedy gdy &potka podobnie na­
stroj.oną <l!tiszę - obojętne czy to jest 
pies czy człowiek - tak i zabawę roz­
poczyna jedynie wtedy, gdy ktoś z nim 
gra lub mu się przypatruj.e. 
Są ogromnie wrażliwe psy, które -

skoro ich się nie obserwuje - natych­
miast zaprzestają swojej za,bawy. Wy­
daje się jak gdyby przyjemność w za.­
bawie odn.ajdywały tak długo, jak dłu­
go nie szczędzi im się oklasków. Krót­
ko: pies potrzebuje podniecającego kon­
taktu z czymś żywym; jest to cechq 
jego towarzyskiej natury. 

W przeciwieństwie do psa - kot po­
trafi za'bawiać .się w następetwie jakiejś 
podniety, ale bawi się również gdy 
jest sam. Ba.wi się z własnej woli w so­
bie <tylko właściwy, indywidualny spo­
sób. Zamknijcie go .samego z kłębkiem 
wełny, frędmelką lub wiszącym sznu­
rem, już to wystarczy, by rozpoczął po 
wabną, cichą zabawę. Bawiący się kot 
nie zdaje się mówić: „Człowieku, jak 
ja się cieszę, że tu jesteś!" Kot raduje 
się dla samego siebie. Pies chce zaba­
wiać innych. Kot zaintere€-OW.any jest 
jedynie so.bą, podczas gdy pies oczeku­
je zawsze czyjegoś zainteresowani.a. Ja-

„SWIAT" NA TARGACH POZNAiil'SKICH 

W 27-mym numerze „Swiata" znajdujemy 
poniższe zdjęcie, zaopatrzone w podpis: 
„Uwagę zwraca wielka strugarka długości 

12 m, mająca zastosowanie w przemy.§le 
okrętowym ... ". 

Ciekawi jesteśmy, w jaki sposób zdołano · 
ją pomieścić w tym niedużym samolocie? 

'~!;, 
'- ' 
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ZYGMUNT FIJAS 

Myślałem że rediatktor Ciombor lbez­
powro.tni1e odpłynął z dlziennilkarstwia, 
lecz on .znowu wypłynął, tym ~.azem w 
stolicy, zakotwiczając się nia. stanowis­
ku reda!ktor.a dzilału :roizrywikowego 
dzienni.ka NN. 

I znowu, złożywszy m.aiter1ał, mUiSiia­
lem patrzeć w jego maś1ane oc:zy i słu­
chać jego słów, jaikże podobnych do 
tych, co p1~zed rok.iem wywoływały we 
m'.!ie tyle przykrych uczuć. 

„I .co mi rpan tuto.~ p!'Zvniiósl? co to 
ma być? ... Przyniósł pan u:twór, w kt.5-
rym piszesz: „Biuro„ o którym będzie 
mow,a, 1a ik:itór-ego nazwy i siedziby nie 
ujawnię, aby się rui.e 111.arażać na niepo­
trzebne komentarze ii zapytania, z po­
zu1„c. .,,;e różniło się od innych biu·r: 
miało takie rn•me ok.n&, j;::;~;: '..::..-ie b~ura, 
ta'kie &ame drzwi, takie same !kom.iny ... 
Ale po iuważnym spojrzend'u olkazywalo 
się, że gdy ·w komin.ach innych biur 
kawki urzędowały przczi cały a:olk. i dym 
rozchodził si1~ ipo pos1w.z.ególnych refe­
il"atach i gry.zł w oczy, to w ~amin.ach 
interesującego nas w-zędu k.awkJ spę­
dzaly tylJKo wcw.sy letni·e, - dym, 
zgodnie z obow:iązuj 1ącymii ;przepilsami, 
rozchod,ził si•ę \vyłącznie po pr~ewo­
dach 0igruiowych i, zamiast... bić w 
nmx:Lrza urz,ędinirrrów, bil piiosto w ... 
niebiosa"... Dlaczego, kochany, powie-

Bez słów („Komsomolskaja Prawda'', Moslnva) 

dzcie mi, p'.szecie, że :na,zvvy i' siedziby 
tego urzędu ·nie ujawnicie, aby isię nie 
n.arażać .na niepotrzebnie kQIIlle:nta.rze i 
i za.pytania.?... Po ckugie, pmv:.ed:reież 
fo wyr.aźnie! ... Gdzi.e to o.so,bliwe .bilu.ro 
jest? „. W którym mieście? ... Przy jalktlej 
ulLcy? ... W K,aJkucie przy uJi.cy Mahat­
my Gandhiego... w Byid.goszczy, czy ... 
Poznaniu? 

Po trz,ecie: dl<ic:.zego kawki mają so­
bie urządzać leg1., wieka .nie n1a Jwna.rach 
drzew, otaczających na przykład Dwo­
rzec, gdzie mogłyby miiec przytulne i 
p.rz;ewiewme punJdy o,IJ.sc:-waicyj'nc„. 
dlaczego, powtarzan1, :nie n.a ikona:·::ich 
drzew, wyściełanych :zeschłym listo­
wi.em, suszoną trawą i kłębkami wiaty, 
lecz, jalk piszecie, w kominach, gdizie 
jest im ~·:•a:"::!.J, :::~~~:rgodnie i demno? ... 
Nie, nie, nie!. ... ja rue słyszal:cm i nie 
czytałem. by k!awki gni,eździly się w 
kominach!'' 

- Na to, że kav.~ki g:niieżdżą się w 
kominach, mogę przynieść zaiświa.dcze­
n:,·L. Uprzejmie jednaik WyjaśnLam ... 

Nie pozwolił mi doikO'ńczyć zdan.iia. -
Być może-rzek1ł-iż niektóre gatun­
M tych ptaków spędzają część swego ży­
cia w kominach, być może również -
ten mi~typowy casus jest dla w.ais wy­
godną nd:skocznią do poczy:nieniia tanie­
go antyrealistycznego wypadu pod ad-

resem naszych kadr ikomini.arsikich, 
jeśli jedinak posłużyliście s.iię w swym 
utworze motywem kawek, aby n.a1szym 
ikominiar.zorrn wytknąć, iż .nie wywiąziu­
ją się !De swych powinności i wsikutek 
tęgo nasze biura ibywają .niekiedy za­
dymione, to przyjmijcie do wiiadomości, 
że ta bolączka na w~óilnym zebraniu 
kominiarzy i 1·eferentów BHP już daw­
rn:i została osbatecznie przeaitlalLzow.a:na 
i ten niechwalebny etap działalności 
pr.acowniików rejonowych akręgów ko­
minia1r~kieh mamy już dawno ... " 

Reszty tej wypowiedzi rue wysłucha­
łem. Wy.517.e?lem z ga1binetu i pochwy­
ciwszy stojącą na stoli.:ku €ekretairki 
karafikę, wylałem jej zaw.artość na 
swoją głowę. Uczyniwszy to, [·zekłem 

do sekretarki: -- Kilkrnn.aście miesięcy 

temu, gdy 1redakto1r Ciombor pracował 
w moim miieści,e, przyniosłem mu ut­
\'.-Ćlr, w którym figurowały słowa-: 

„Gdy l:>ramkarz „Zagaja„ ... redaktor po­
l2c:ł mi te słowa zmienić na: „Gdy 
bl".amkarz ,.Zagaju", pon:ieważ twierdził, 
że ni.e mówi s~q „zagaje", lecz ... „zagaj", 
pomimo to, ż,e nie mów: siq przecież 

„Z2bajk1ar', „Zalas", lecz ... „Z3ba.jkale" 
i „Zalesie"... Obecnie dziwli. go fak'.:, że 
kawki gnieżdżą się w kominach... Czy 
przypadkoY,"O redaktor Ciombor n:iie jest 
ćwierćinteliigentem. lub półgłówkiem 

i n~euki1em, i czy obecnego s·wego stano­
wiska nie zawdzięcza j.aJdemuś eawsLy -
dzającemu ni~dopatr.:ffil.iJu? 

Potrząsnęła bujnymi kędlzi.o.rami swej 
czupryn ki i jej sztuczne rzęsy zatrze-

ko _członek gromady JUsc1, JUZ we 
~':'och t;vo~zą gromadę - żyje .szczę­
shw!m zyciem psa. G<ly ugania się za 
swoim o.gon.em, baczy uważnie co też 
przyglądający się temu powie. Kot ni­
gdy tego nie uczyni: jemu wystarcza 
calJ1:owi'C.ie ~a1bawi1anile •s.amego ,sieb:ie. 
Moze to właśnie jest pr.awdz.iwym po­
woderr_i, dla którego kot nie odda się 
z~bawie tak. bezwzględnie i namiętnie, 
.az do ~pamiętania i braku tchu, jak to 
czym pies. Kot zawsze jest jakby nieco 
ponad tym; .wy>gląda zawsze .tak, jak 
g?yby -san: się zabawiał ~kawie i z 
meco podeJrzaną grzecznością. Pies od­
daje .się zabawie całkowicie dla kota 
gr.a .. zdaje &ię wyr.ażać jedyn{e je.go na­
stroJ. 

Można by to może .tak wyrazić: koty 
wy~odzą s~ę z d~ch.a ironistów, którzy 
sam: w ~obie znaJdują zadowolenie; one 
bawią się poga.rdliw:ie z ludźmi i rze­
czami, baczą jedynie n.a własną pryi.v.at­
ną przyjemność. Psy wywodz.ą się z ga­
tunku humorystów; one nastawi.one są 
se~decznie i nieco pospolicie jak czło­
w1e~ obn.oszą.cy anegdoty, który 'bez· 
sweJ publlki umarłby z nudów. Biefl an­
gażuje się uczuciowo w każdym żarcie· 
w zbiorowej zabawie pęka on po prosi~ 
z zazdrości. Kotu wystarcz.a osobista 
wiedza, pies na.tomi.a.st pragnie sukcesu. 

Kot jest subiektywistą; pies żyje w 
społecznym a więc w obiektywnym 
ś~ieci:e. Kot iest mi!St)'l<Zlly jak izwierzę, 
pies prymitywny j.aik istota ludzka. Kot 
ma coś z estety. Pies to jak człowiek 
zwykły, albo także jak człowiek twór­
czy. Coś w nim kleru.ie się ku innym, 
ku wszystkim innym. On żyje nie tylko 
dla, siebie, podobnie jak aktor nie mógł­
by żyć tylko dla siebl.e, podo'bnie jak 
poeta nie mógłby ipisać dla .s.iebie je­
dynie, podobnie wreszde jak malarz, 
który nie po to maluje, by ustawiać 
obrazy pod ścianą. 

Z czeskiego przełożył J. K. 

KRYTYKOM DO SZTAMBUCHA 

W numerze 9-tym „Tygodnika !Ilustrowa­
nego" z roku.„ 1908 znajdujemy omówienie 
„Piosenek i fraszek Zielonego Balonika" 
czyli późniejszych „Słówek" Boya. 

Czytamy: 
„. „ pójdą w niepamięć piosenki „Zielone­

go B~lGnika'', bo nie masz w nich nic, co by 
dał? im byt dluższy nad żywot motyli, a sam 
„Zielony Balonik", jak wszystkie balonilci 
.„skurczy się, pomarszczy i upadnie w śmie­
cie ... ". 

Autorem tego pochopnego wyroku był po 
swoJemu rzetelny i dysponujący duża eru-
dycją prof. Henryk Galle. · 

Profesor-krytyk, niestety, · „skurczył się, 
pomarszczył", a „Słówka" po dziś dzień cie­
szą się niebywałą popularnością. 

Na.si współcześni - łatwo ferujący swoje 
bezlitosne wyroki krytycy i recenzenci_ 
niech mają powód, żeby jeszcze raz zamy­
śleć się! 

JAK NIE POTRAFISZ, NIE PCHAJ SIĘ 
NA AFISZ 

Wo.iewódzka Rada Związków Zawodowych 
i Wojewódzki Zarząd Związku Młodzieży 
Polskiej wydały z okazji konkursu czytel­
niczego poświęconego współczesnej litera­
turze pięknej i utworom Adama Mickiewi­
cza afisz propagandowy, w którym m.in. 
czytamy: 

„Konkurs u m .o ż li w i szerokim 1·zeszoM 
uczestników w z ap o z n a n i u si ę z do­
robkiem literatury polskiej ostatniego dzie­
sięciolecia, z osiągnięciami kultury radziec­
kiej„. z dziełami ... ". 

„Wszystko co we mnie najlepsze zawdztę­
czam książkom", te słowa Gorkiego przyto­
czyli autorzy afisza na wstępie; wydaje mi 
się, że w swym doborze lektury przeoczyli 
jedną pozycję: gramatykę Szobera. 

potaly jak skrzydie.lka lk:olibra: - Czy 
życzy pan swój J'ękopis odebrać os0-
bi.00ie, czy mam go [p31I1U odesłać pocztą? 

- Pocztą - odpadem. - Proszę mi 
jedm.aik odpowi-ed~eć_ 111a 'PYtanie. 

J-ej spojrzenie ubo.nęło w .przesur.wni 
już nie zawierającej mojej osoby. -
Drogi i sym,patyczny mój 'Pa.n.i·e - irzek­
ła - obecny na1sz red.aktorek nie }est 
nieukiem, bo iprzJec:ież on b.ardzio dużo 
czyt.a... Powiied.ziJa'1!aibym mawet, że czyta 
trochę za duiJo... Wskutek ,tego więcej 
W1'1e. n:iż myśli. -To powJed:ziiawszy 
podpisała mi przepustkę ze smutkiem 

- i dodała na poregn.ami:e: - A m.as,z re­
daktorek Ciombor, muszę sprostować, 
nie jest ćwierćinteligentem, nie jest 
półgłówkiem, bo jaik on może być pół-· 
główkiem, skoro jest całym dur­
niem?! 
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